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Don Ju­an

 czy­li Ka­mien­ny gość

Ko­me­dia w pię­ciu ak­tach
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    Wstęp


Za­kaz gra­nia Tar­tuf­fe’a po­sta­wił Mo­lie­ra ja­ko dy­rek­to­ra te­atru w bar­dzo kło­po­tli­wym po­ło­że­niu: li­czył na tę no­wość i nie miał jej czym za­stą­pić. Nie­stru­dze­nie czyn­ny duch po­ety roz­glą­da się za no­wym po­my­słem. Otóż, w owym cza­sie, był je­den te­mat, któ­ry, mi­mo iż wie­lo­krot­nie po­wta­rza­ny, wciąż ścią­gał i za­chwy­cał pu­blicz­ność pa­ry­ską: to le­gen­da o pie­kiel­nym uwo­dzi­cie­lu ko­biet, zro­dzo­na pier­wot­nie w Hisz­pa­nii, póź­niej przy­swo­jo­na sce­nie wło­skiej i fran­cu­skiej1. Mo­lier chwy­ta ten te­mat, czer­pie bez żad­ne­go skru­pu­łu, peł­ny­mi gar­ścia­mi, ze swych po­przed­ni­ków, za­cho­wu­je głów­ne tra­dy­cyj­ne ry­sy oraz cu­dow­ne roz­wią­za­nie (któ­re­go pu­blicz­ność by się nie wy­rze­kła), za­ra­zem jed­nak wtła­cza w te ra­my sa­ty­rę po­ję­tą bar­dzo in­dy­wi­du­al­nie i po­zo­sta­ją­cą w ści­słym związ­ku ze spra­wą Tar­tuf­fe’a. W ten spo­sób po­wstał ten utwór, dziw­ny, nie­jed­no­li­ty, nie­do­sko­na­ły, to pew­na, ale za­ra­zem w ca­łym dzie­le Mo­lie­ra je­den z naj­śmiel­szych i naj­bar­dziej nie­zwy­kłych.


Przy­stę­pu­jąc do mo­lie­row­skie­go Don Ju­ana, trze­ba się wy­zwo­lić spod su­ge­stii ca­łej — póź­niej­szej zwłasz­cza — ide­olo­gii i li­te­ra­tu­ry „don­żu­ań­skiej”, z li­bret­tem do ope­ry włącz­nie. Don Ju­an ja­ko „das ewig­man­n­li­che2”, ja­ko ów wiecz­nie od­ra­dza­ją­cy się i wiecz­nie mło­dy ko­cha­nek wszyst­kich ko­biet, nie­wie­le ma wspól­ne­go z utwo­rem Mo­lie­ra. Don­żu­ań­stwo mo­lie­row­skie­go don Ju­ana jest tyl­ko ubocz­nym ry­sem do je­go cha­rak­te­ry­sty­ki, ry­sem prze­ję­tym z po­prze­dza­ją­cych go utwo­rów i by­naj­mniej nie naj­waż­niej­szym.


Mo­lier, ze­tknąw­szy się z Dwo­rem i z sa­lo­na­mi pa­ry­ski­mi, któ­re, w mia­rę ro­sną­cej sła­wy, otwie­ra­ły pi­sa­rzo­wi swe po­dwo­je, roz­sze­rzył po­le swej ob­ser­wa­cji: przyj­rzał się z bli­ska ty­po­wi wiel­kie­go pa­na, „zło­te­go mło­dzień­ca”. Typ ten, w je­go ma­łej po­sta­ci, po­chwy­cił w swo­ich „mar­ki­zach”; ale ten miał­ki du­dek, sa­mo­chwał, pa­jac i ba­wi­da­mek, to nie by­ło wszyst­ko. Po­zo­sta­wał do od­ma­lo­wa­nia mło­dy pa­nek w na­praw­dę wiel­kim sty­lu, ta­ki, ja­kim go uczy­ni­ło próż­nia­cze ży­cie dwo­ru Lu­dwi­ka XIV. Z chwi­lą roz­bro­je­nia Fran­cji, typ ju­na­ka-ry­ce­rza, zdol­ne­go świat za­dzi­wić swy­mi czy­na­mi, de­ge­ne­ru­je. Buj­na ener­gia wy­ra­dza się w zło, in­te­li­gen­cja w prze­wrot­ność; na­wyk do roz­ko­szy po­łą­czo­ny z po­czu­ciem bez­kar­no­ści ro­dzi dra­pież­ną nu­dę, szu­ka­ją­cą za­pra­wy w ludz­kiej krzyw­dzie, bó­lu. Jest w tym mo­lie­row­skim don Ju­anie po­przed­nik Val­mon­ta z Nie­bez­piecz­nych związ­ków. Ale jest i coś wię­cej: jest tu już po­ło­żo­ny pa­lec na po­twor­ność przy­wi­le­ju, któ­ry ho­du­je ta­kie ty­py; na ów stan szla­chec­ki, któ­ry da­je wszyst­kie pra­wa, nie na­kła­da­jąc żad­nych obo­wiąz­ków, któ­ry wy­no­si lu­dzi, choć­by mier­nych i złych, do rzę­du ja­kichś pół­bo­gów. „Wiel­ki pan a zły czło­wiek, to mon­strum w przy­ro­dzie”, mó­wi Mo­lier, ma­jąc tę zręcz­ność, iż mó­wi to usta­mi za­cne­go don Lu­dwi­ka.


Za­ra­zem Mo­lier kła­dzie pa­lec na dru­gą ra­nę wie­ku. Wiek XVII, tak prze­siąk­nię­ty kwe­stią re­li­gij­ną, przed­sta­wia dwa krań­co­we ne­ga­ty­wy praw­dzi­wej re­li­gii: je­den to ob­łu­da re­li­gij­na, dru­gi to „li­ber­ty­nizm”, ate­izm. Ale ten ate­izm, to nie był ów mdły no­wo­cze­sny in­dy­fe­ren­tyzm; był czyn­ny, bluź­nier­czy. Na­cisk re­li­gii był ta­ki, że wy­wo­ły­wał re­ak­cję tej­że sa­mej si­ły. W „li­ber­ty­nizm” ten wcho­dzi­ły róż­ne ele­men­ty: po­gań­stwo wy­ssa­ne z hu­ma­ni­zmu; kar­te­zja­nizm po­ję­ty z żar­li­wą świe­żo­ścią („wie­rzę, że dwa a dwa są czte­ry”, po­wia­da Don Ju­an); kry­ty­ka prawd wia­ry nie­sio­na przez zwal­cza­ją­ce się sek­ty; wszyst­ko na tle bru­tal­nej jesz­cze buj­no­ści tem­pe­ra­men­tów, oraz tej wspo­mnia­nej już bez­czyn­no­ści, któ­ra na­sta­ła po burz­li­wej do­bie Fron­dy3.


Za­le­d­wie moż­na przy­to­czyć świę­to­kradz­kie po­my­sły, na ja­kie po­zwa­la­li so­bie „li­ber­ty­ni”. Przy­po­mi­na­ją one ry­sy mło­do­cia­nych „ate­istów” ze szkol­nej ła­wy; bo też ta eman­cy­pa­cja spod oj­cow­skiej wła­dzy Ko­ścio­ła mia­ła w so­bie coś ze zbun­to­wa­ne­go ucznia­ka. Wiel­ki Kon­de­usz, za­nim się na­wró­cił, uło­żył, we­spół z in­ny­mi oso­ba­mi, ca­ły spi­sek, aby spa­lić ka­wa­łek drze­wa z Krzy­ża św. Mło­do­cia­ny ksią­żę de Ne­vers dał ochrzcić świ­nię; pa­ni De­sho­uli­res ochrzci­ła swe­go psa, a nie ochrzci­ła cór­ki, któ­ra zo­sta­ła bez chrztu do dwu­dzie­ste­go dzie­wią­te­go ro­ku ży­cia. Pa­ru zło­tych mło­dzień­ców wy­pra­wi­ło we­so­łą ucztę w ko­ście­le, w cza­sie któ­rej do­by­li z gro­bu świe­że­go tru­pa, aby z nim tań­czyć.


Ośrod­kiem te­go to­wa­rzy­stwa był dom słyn­nej z uro­dy Ni­non, któ­ra wio­dła jaw­nie roz­wią­złe ży­cie pod sztan­da­rem epi­ku­rej­skiej fi­lo­zo­fii. Zna­mien­nym jest, że ta in­te­li­gent­na kur­ty­za­na-ama­tor­ka cie­szy­ła się, dla4 za­let swe­go umy­słu i cha­rak­te­ru, po­wszech­nym sza­cun­kiem: su­ro­wa pa­ni de Ma­in­te­non, w epo­ce swej de­wo­cji, utrzy­mu­je z Ni­non przy­ja­zne sto­sun­ki! Tam to mło­dzi pan­ko­wie scho­dzi­li się na or­gie, obie­ra­jąc z umy­słu na ten cel Wiel­ki Ty­dzień. Mo­lier by­wał u Ni­non de Lenc­los; czy­ty­wał u niej swo­je utwo­ry: z nie­jed­nym człon­kiem te­go to­wa­rzy­stwa łą­czy­ła go za­ży­łość; mógł te­dy zbie­rać ob­ser­wa­cje. Z na­tu­ry po­waż­ny, ra­czej skłon­ny do me­lan­cho­lii, z pew­no­ścią nie brał udzia­łu w or­giach; ale pa­trzał swy­mi głę­bo­ki­mi, smut­ny­mi oczy­ma na to świet­ne to­wa­rzy­stwo, i uj­rzał, wśród bie­siad­ni­ków, przy sto­le — swe­go don Ju­ana.


To­też bo­ha­ter Mo­lie­ra, mi­mo że ak­cja sztu­ki to­czy się na Sy­cy­lii (wów­czas pro­win­cji hisz­pań­skiej), nie ma nic z Hisz­pa­na; to Fran­cuz czy­stej krwi, mło­dy pa­nicz ze dwo­ru. Nie po­łu­dnio­wa na­mięt­ność jest też je­go bodź­cem. To ra­czej znu­dzo­ny in­te­lek­tu­ali­sta, zim­ny łow­ca wra­żeń, któ­re­go mło­da krew nie gar­dzi uści­skiem ko­bie­ty, ale dla któ­re­go jest ona przede wszyst­kim spor­tem, emo­cją, pod­nie­tą znu­dze­nia i próż­no­ści, oraz środ­kiem do czy­nie­nia źle. Wy­rwać El­wi­rę z mu­rów klasz­to­ru, aby ją za­raz po­tem rzu­cić w naj­obel­żyw­szy spo­sób; za­mą­cić szczę­ście ko­cha­ją­cych na­rze­czo­nych — wszę­dzie tu ko­bie­ta jest ra­czej środ­kiem niż ce­lem.


Mo­że­my przy­pusz­czać, iż, po­ru­sza­jąc draż­li­wy te­mat szla­chec­twa, Mo­lier nie po­wie­dział wszyst­kie­go, co by mógł po­wie­dzieć w tej mie­rze. Pa­rę ra­zy w swo­jej twór­czo­ści wpro­wa­dza on szlach­tę i lud al­bo szlach­tę i miesz­czań­stwo (Grze­gorz Dyn­da­ła, Miesz­cza­nin szlach­ci­cem) na jed­nej plat­for­mie, za­wsze tyl­ko z lek­ka po­trą­ca­jąc ten sto­su­nek. Świa­tła i cie­nie roz­dzie­la naj­czę­ściej w ten spo­sób, że śmiesz­ność sta­je się udzia­łem lu­du, nie­go­dzi­wość szlach­ty. Ale po­mię­dzy wier­sza­mi du­żo by moż­na wy­czy­tać. Są tu już ele­men­ty Re­wo­lu­cji: Pio­truś za­pa­mię­ta don Ju­ano­wi swój po­li­czek, pan Nie­dzie­la nie­za­pła­co­ne ra­chun­ki i upo­ka­rza­ją­ce wy­cze­ki­wa­nia w przed­po­ko­ju, Grze­gorz Dyn­da­ła swój akt prze­pro­sin... Przyj­dzie czas od­we­tu.


Jest w Don Ju­anie dziw­na sce­na, któ­ra by­ła przed­mio­tem licz­nych ko­men­ta­rzy: to sce­na z że­bra­kiem, gdy don Ju­an da­je mu lu­dwi­ka5, aby bluź­nił; kie­dy zaś nę­dzarz od­po­wia­da, że wo­li umrzeć z gło­du, rzu­ca mu pie­niądz, mó­wiąc: „da­ję ci go przez mi­łość ludz­ko­ści” (po­ur l’amo­ur de l’hu­ma­ni­te). To sło­wo ludz­kość by­ło, w owej epo­ce, zu­peł­nie nie­zna­ne w dzi­siej­szym zna­cze­niu; to­też wie­lu ko­men­ta­to­rów nie chce wi­dzieć w tym ode­zwa­niu głęb­szej in­ten­cji; ale cze­mu? Cze­mu nie miał­by Mo­lier w tym wy­prze­dzić swo­jej epo­ki, jak wy­prze­dził ją w ty­lu in­nych rze­czach? wy­zna­ję, iż bra­ko­wa­ło­by mi te­go ry­su, któ­ry czy­ni don Ju­ana bar­dziej ludz­kim, mniej jed­no­li­cie za­ka­mie­nia­łym, przez to drgnie­nie wstrę­tu, ja­ki od­czu­wa mo­że w tej chwi­li do sa­me­go sie­bie.


Sło­wem, wi­dzi­my w don Ju­anie przej­mu­ją­cy ob­raz te­go, czym mo­że stać się czło­wiek bez ha­mul­ca, czło­wiek któ­re­mu ży­cie da­ło wszyst­ko w rę­ce bez za­sług, bez tru­du, nie żą­da­jąc ni­cze­go w za­mian. Ma­lu­jąc wsze­la­ko swe­go mło­de­go pan­ka tak krwa­wy­mi ry­sa­mi, Mo­lier za­cho­wał owo bez­stron­ne spoj­rze­nie ar­ty­sty, któ­re ma za­wsze. W sce­nie z Pio­tru­siem lud ma ra­cję, ale wiel­ki pan ma wdzięk; pan Nie­dzie­la jest po­rząd­ny czło­wiek, ale idzie na lep śmiesz­nej próż­no­ści. Don Ju­an jest zbrod­nia­rzem, ale Sga­na­rel pła­skim głup­cem i po­wol­nym6 na­rzę­dziem je­go szel­mostw. Don Ju­an ma wdzięk, du­żo wdzię­ku, ma „wiel­ki styl”, ży­we po­czu­cie ho­no­ru (mi­mo iż w bar­dzo spe­cjal­nym ro­zu­mie­niu, owe­go szla­chec­kie­go ho­no­ru, któ­ry nie wy­klu­cza żad­ne­go łaj­dac­twa); ma od­wa­gę i nie­złom­ność na­wet wo­bec pie­kła.


I po­wsta­ła ta oso­bli­wa ko­me­dia o don Ju­anie. Ko­me­dia... Co­raz bo trud­niej te­ma­ty Mo­lie­ra w tej epo­ce miesz­czą się w ra­mach ko­me­dii. Pa­tro­no­wa­ły jej na­ro­dzi­nom dwa uczu­cia: po­śpiech i obu­rze­nie. Po­śpiech dy­rek­to­ra te­atru. Po­śpie­chu te­go do­wo­dzi choć­by to, że sztu­ka jest — pro­zą. Ko­me­dia o po­waż­niej­szym te­ma­cie, w pię­ciu ak­tach, pro­zą, to by­ło, w owej epo­ce, coś ta­kie­go, jak­by ktoś wszedł na ucztę bez sza­ty go­do­wej. Pro­za by­ła dla far­sy. To w znacz­nej mie­rze prze­szko­dzi­ło po­wo­dze­niu tej ko­me­dii; jak póź­niej Skąp­ca. A do­wód, że kie­dy po śmier­ci Mo­lie­ra To­masz Cor­ne­il­le spo­rzą­dził z mo­lie­row­skie­go Don Ju­ana bla­dą prze­rób­kę, ale wier­szem, prze­rób­ka ta wy­pa­ro­wa­ła7 sztu­kę Mo­lie­ra. Jak cza­sy się zmie­nia­ją: dziś zno­wuż wiersz na sce­nie jest ra­czej prze­szko­dą do po­wo­dze­nia.


Wtło­czyć tę hi­sto­rię o don Ju­anie, si­łą rze­czy mu­szą­cą obej­mo­wać pe­wien wy­ci­nek je­go ży­cia i je­go wę­dró­wek w po­go­ni za pięk­ny­mi oczy­ma, w kla­sycz­ną jed­ność cza­su i miej­sca, to też nie by­ło ła­two. Mo­lier ra­dzi so­bie, jak się da­ło; tro­chę ucier­pia­ła na tym mo­że ko­me­dia, tro­chę owa sław­na „jed­ność”, ale — ja­koś się po­go­dzi­ły.


Trze­ci szko­puł — ko­mizm. Skąd wziąć ko­mizm w hi­sto­rii czło­wie­ka, któ­ra jest jed­nym pa­smem zbrod­ni, a koń­czy się w pie­kle? Tu po­szło naj­trud­niej. Ze wszyst­kich ko­me­dii Mo­lie­ra ta jest naj­mniej we­so­ła, a przy­naj­mniej ko­mizm jej ma coś po­nu­re­go, jak się dziś mó­wi: ma­ka­brycz­ne­go. Głów­ną część kosz­tów we­so­ło­ści opę­dza Sga­na­rel; resz­ta spa­da na pa­na Nie­dzie­lę, na ła­two­wier­ne i próż­ne dziew­czę­ta, na tchó­rzem pod­szy­te­go Pio­tru­sia. Tchó­rzem? Ten Pio­truś miał do­syć od­wa­gi, aby rzu­cić się w wo­dę na ra­tu­nek don Ju­ana, ale nie ma jej do­syć, aby sta­wić czo­ło te­mu ja­sne­mu pa­nu. To też rys.


Mi­mo to wszyst­ko, jak wspo­mnia­łem, we­so­ło­ści tu ma­ło; zim­na nie­go­dzi­wość te­go pan­ka zbyt nas draż­ni i obu­rza, mro­zi nam śmiech na ustach; w dru­giej zaś czę­ści sztu­ki, od sce­ny z oj­cem, od ostat­nie­go wi­dze­nia z El­wi­rą, wcho­dzi­my w nie­sa­mo­wi­tą at­mos­fe­rę dra­ma­tu. Ni­g­dzie mo­że bar­dziej niż w Don Ju­anie Mo­lier nie roz­sa­dza ram kon­wen­cji sce­nicz­nych, ni­g­dzie bar­dziej nie wy­prze­dza swej epo­ki. Tej je­go twór­czo­ści ja­ko twór­cy dra­ma­tu nie po­tra­fi pod­jąć nikt przez dwa wie­ki; do­pie­ro no­wo­cze­sna li­te­ra­tu­ra sce­nicz­na zro­zu­mia­ła myśl Mo­lie­ra i po­szła w tym je­go śla­dem.


Don Ju­an jest dzie­łem w wiel­kim sty­lu. Wy­nio­sła, iro­nicz­na, draż­nią­ca8 po­stać te­go pan­ka od­ci­ska się w pa­mię­ci nie­za­tar­tym śla­dem. Bez tej po­sta­ci ob­raz XVII w. jak­że był­by nie­zu­peł­nym! Ale Mo­lie­ro­wi cho­dzi­ło o coś wię­cej po­za czy­sto ar­ty­stycz­nym ce­lem. Miał on na ser­cu spra­wę Tar­tuf­fe’a; sko­rzy­sta ze spo­sob­no­ści, aby w znie­na­wi­dzo­nych świę­tosz­ków wy­pu­ścić pa­rę za­tru­tych strzał. Dla­te­go ka­że się te­mu zbrod­nia­rzo­wi „na­wró­cić”. Świę­to­kradz­kie to na­wró­ce­nie don Ju­ana jest tu zresz­tą lo­gicz­nym koń­cem te­go ży­cia. Ści­ga­ny za za­bój­stwo i za nie­je­den wy­bryk, ugi­na­ją­cy się pod dłu­ga­mi, wy­klę­ty przez oj­ca, oto znaj­dzie dro­gę, aby wszyst­ko po­go­dzić. Pod ma­ską po­boż­no­ści za­pew­ni so­bie bez­kar­ność, sta­nie się nie­ty­kal­nym: kto nań po­wie złe sło­wo, na te­go rzu­ci się ca­ła kli­ka, że „ob­ra­ża re­li­gię”. Bę­dzie mógł dać fol­gę wszyst­kim złym in­stynk­tom na­raz: za­spo­ko­ić do sy­ta swój cy­nizm, chłod­ną pa­sję czy­nie­nia złe­go, roz­pu­stę in­te­lek­tu­al­ną. Sko­ja­rze­nie tych dwóch plag wie­ku: wy­uz­da­nia mo­ral­ne­go i ob­łu­dy re­li­gij­nej w jed­nej oso­bie, to naj­wyż­szy roz­mach ge­niu­szu Mo­lie­ra.


Czy dziw, że Don Ju­an do­lał oli­wy do ognia w owej za­cię­tej wal­ce roz­pę­ta­nej Tar­tuf­fem? Bio­rąc rze­czy ludz­ką, świec­ką mo­ral­no­ścią, utwór Mo­lie­ra jest bar­dzo mo­ral­ny; nie­go­dzi­wość je­go bo­ha­te­ra przej­mu­je dresz­czem gro­zy; ale, po­za cio­sa­mi wy­mie­rzo­ny­mi w świę­tosz­ków, czy mógł on za­do­wo­lić na­wet lu­dzi szcze­rze re­li­gij­nych owej epo­ki? Czy dziw, że ra­zi­ły ich te dys­pu­ty pa­na i słu­gi, w któ­rych don Ju­an, wła­da­ją­cy ostrzem chłod­nej i ści­słej lo­gi­ki, mio­ta bluź­nier­stwa, obro­na zaś ta­jem­nic wia­ry przy­pa­da Sga­na­re­lo­wi? Czy w ty­ra­dzie Sga­na­re­la (III, 1): „Chciał­bym bar­dzo za­py­tać, kto zro­bił te oto drze­wa...” nie moż­na się do­pa­trzyć dys­kret­nej iro­nii od­no­śnie do owych licz­nych wów­czas apo­lo­gii wia­ry chrze­ści­jań­skiej, chcą­cych ro­zu­mo­wo do­wo­dzić te­go, w co moż­na tyl­ko wie­rzyć? Pa­da­ły też pio­ru­ny na gło­wę Mo­lie­ra. „Któż zdo­ła znieść (pi­sa­no) zu­chwal­stwo bła­zna, któ­ry stroi żar­ty z re­li­gii, da­je lek­cje wy­uz­da­nia i czy­ni ma­je­stat bo­ży igrasz­ką pa­na i słu­gi: ate­usza, któ­ry się zeń śmie­je, i lo­ka­ja, któ­ry, bez­boż­niej­szy jesz­cze od pa­na, roz­śmie­sza in­nych”.


Król mil­czał. Kie­dy mu przed­sta­wia­no bluź­nier­stwa i zbrod­nie don Ju­ana, od­po­wia­dał tyl­ko: „To­też źle na nich wy­cho­dzi”. Bro­nić jaw­nie Mo­lie­ra nie mógł. Już na dru­gim przed­sta­wie­niu trze­ba by­ło skre­ślić nie­któ­re ustę­py; po pięt­na­stym po­ra­dzo­no wy­mow­nie Mo­lie­ro­wi, aby sztu­kę cof­nął z afi­sza; mi­mo że za­wcza­su po­sta­rał się o przy­wi­lej na druk, nie wy­dru­ko­wał jej ni­g­dy.


Ten dru­gi cios, po­łą­czo­ny z naj­gwał­tow­niej­szą kam­pa­nią oso­bi­stą prze­ciw nie­mu, przy­gnę­bił Mo­lie­ra do ostat­nich gra­nic. My­śli nie­mal o rzu­ce­niu pió­ra, w dru­gim po­da­niu do kró­la o Tar­tuf­fa pi­sze: „to pew­na, Naj­ja­śniej­szy Pa­nie, że trze­ba mi bę­dzie w ogó­le po­nie­chać ko­me­dii, je­że­li świę­tosz­ki ma­ją zo­stać gó­rą...” Go­ry­cze, do któ­rych do­łą­cza­ją się i cią­głe zgry­zo­ty do­mo­we i opła­ka­ny w owej epo­ce stan zdro­wia, znaj­du­ją wy­raz w Mi­zan­tro­pie; ale na Mi­zan­tro­pie za­my­ka się też he­ro­icz­ny okres twór­czo­ści Mo­lie­ra. Star­gał si­ły w tej wal­ce; da­je za wy­gra­ną; nie „po­nie­cha ko­me­dii”, bo to nie­po­do­bień­stwo9, ale od­tąd po­prze­sta­nie na tym, aby ba­wić pu­blicz­ność, a je­że­li do­się­gnie ko­go sa­ty­rą, to, w każ­dym ra­zie, nie tak nie­bez­piecz­nych wro­gów: te­ma­tem je­go ko­me­dii bę­dą próż­ność miesz­czu­cha, uczo­ność ko­bie­ca, wresz­cie le­ka­rze. Och, ci za­pła­cą za wszyst­kich!


Ta try­lo­gia Tar­tuf­fe, Don Ju­an, Mi­zan­trop uka­zu­je nam zu­peł­nie in­ną twarz Mo­lie­ra. Ten we­so­łek kró­lew­ski oka­zu­je się nie­ustra­szo­nym i nie­zmor­do­wa­nym szer­mie­rzem o swój ide­ał ży­cia, go­to­wym na­ra­zić nie­mal swo­ją gło­wę. Do­nio­słość, śmia­łość i cel­ność tej sa­ty­ry spo­łecz­nej, jej spoj­rze­nie wy­prze­dza­ją­ce o ty­le swo­ją epo­kę, re­wo­lu­cyj­ne nie­mal, wszyst­ko to po­zwa­la przy­pusz­czać, że Mo­lier wie­le by mo­że osią­gnął jesz­cze na tej dro­dze, gdy­by go nie zmu­szo­no do mil­cze­nia. Po­myśl­my tyl­ko: ten wę­drow­ny ko­me­diant, któ­ry przed pa­ru la­ty gru­bą10 far­są po­zy­skał so­bie uśmiech i ła­skę kró­la, te­raz, ze sce­ny, grzmi ty­mi sło­wy wprost do swe­go do­stoj­ne­go au­dy­to­rium:


Do­wiedz się, że szlach­cic, któ­ry ży­je nie­god­nie, jest ist­nym mon­strum w przy­ro­dzie, że cno­ta jest pierw­szym ty­tu­łem szla­chec­twa. Co do mnie, mniej zwa­żam na na­zwi­sko, niż na czy­ny: wię­cej wart dla mnie syn tra­ga­rza, bę­dą­cy uczci­wym czło­wie­kiem, niż syn mo­nar­chy, któ­ry by żył jak ty!





  
    Don Ju­an



OSO­BY:

















	don Ju­an, syn  don Lu­dwi­ka.
	Sga­na­rel11.
	El­wi­ra, ko­chan­ka  don Ju­ana.
	Gu­zman, gier­mek El­wi­ry.
	don Kar­los,  Don Alon­zo, bra­cia El­wi­ry.
	don Lu­dwik, oj­ciec don Ju­ana.
	Fran­ci­szek, że­brak.
	Ka­rol­ka,  Mał­go­sia, wie­śniacz­ki.
	Pie­trek, wie­śniak, na­rze­czo­ny  Ka­ro­li­ny.
	Po­sąg Ko­man­do­ra.
	Fio­łek, Wą­trób­ka, służ­ba don Ju­ana.
	Pan Nie­dzie­la, ku­piec.
	Ró­zecz­ka, rę­bacz na­jem­ny.
	Or­szak don Ju­ana.
	Or­szak don Kar­lo­sa i don Alon­za.
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    AKT PIERW­SZY


 Sce­na przed­sta­wia wnę­trze pa­ła­cu.


SCE­NA PIERW­SZA


Sga­na­rel, Gu­zman.


SGA­NA­REL

trzy­ma­jąc ta­ba­kier­kę
Niech so­bie mó­wi co chce Ary­sto­te­les ra­zem z ca­łą fi­lo­zo­fią, nie masz pod słoń­cem nic po­nad ta­ba­kę. To na­mięt­ność wszyst­kich god­nych lu­dzi; kto ży­je bez ta­ba­ki, ten w ogó­le nie wart żyć na świe­cie. Nie tyl­ko od­świe­ża i prze­czysz­cza mó­zgow­ni­cę, ale za­ra­zem od­dzia­ły­wa naj­zba­wien­niej na du­szę ludz­ką: przez ta­ba­kę do­pie­ro czło­wiek uczy się być czło­wie­kiem. Czy nie wi­dzisz, z ja­ką uprzej­mo­ścią ktoś, kto za­ży­wa ta­ba­kę, od­no­si się do ca­łe­go świa­ta; jak jest rad, gdy mo­że czę­sto­wać na pra­wo i le­wo, o każ­dym cza­sie i na każ­dym miej­scu. Nie cze­ka na­wet, aż go kto po­pro­si; gdzież tam! uprze­dza ży­cze­nia; do te­go stop­nia ta­ba­ka roz­wi­ja uczu­cie po­czci­wo­ści i bra­ter­stwa. Ale do­syć już o tym przed­mio­cie, wróć­my do na­szej roz­mo­wy. Tak więc, ko­cha­ny Gu­zma­nie, don­na El­wi­ra, two­ja pa­ni, za­sko­czo­na na­szym od­jaz­dem, pu­ści­ła się w po­goń? Po­wia­dasz, iż ser­ce jej, w któ­re pan mój za­je­chał nie­co za głę­bo­ko, nie mo­gło prze­nieść12 roz­łą­cze­nia? Chcesz, abym ci, tak, mię­dzy na­mi, po­wie­dział co o tym my­ślę? Otóż bo­ję się wiel­ce, że bie­dacz­ka, za swą mi­łość, otrzy­ma li­chą za­pła­tę, że jej po­dróż nie­wie­le wy­da owo­ców i że ty­leż zy­sku by wam przy­nio­sło sie­dzieć spo­koj­nie w do­mu.



GU­ZMAN

I cze­muż to, pro­szę? Po­wiedz­że mi, mój Sga­na­re­lu, co mo­że być po­wo­dem twych zło­wiesz­czych prze­czuć? Czy twój pan zwie­rzył się z czym przed to­bą? Czy ci po­wie­dział, że ostygł już dla nas i że to jest przy­czy­na wy­jaz­du?



SGA­NA­REL

To nie; ale, na­pa­trzyw­szy się te­go i owe­go, na­bra­łem już oka do te­go in­te­re­su, i, choć jesz­cze nic mi nie po­wie­dział, za­ło­żył­bym się nie­mal, że tak się te spra­wy ma­ją. Mo­że się wresz­cie i my­lę; jed­nak mo­gę się chlu­bić, że w po­dob­nym przed­mio­cie nie zby­wa mi na do­świad­cze­niu.



GU­ZMAN
 
Jak to! Ten nie­spo­dzia­ny wy­jazd był­by ozna­ką nie­wier­no­ści don Ju­ana? On był­by zdol­ny ta­ką znie­wa­gą od­po­wie­dzieć na czy­stą mi­łość don­ny El­wi­ry?



SGA­NA­REL
 
Nie, jesz­cze za mło­dy na to, nie od­wa­żył­by się z pew­no­ścią!



GU­ZMAN
 
Czło­wiek je­go uro­dze­nia miał­by po­peł­nić czyn tak nik­czem­ny?



SGA­NA­REL
 
Ech, uro­dze­nie! Pięk­na mi ra­cja: wła­śnie dla­te­go miał­by się krę­po­wać!



GU­ZMAN
 
Wszak się z nią złą­czył świę­ty­mi wę­zła­mi mał­żeń­stwa!



SGA­NA­REL
 
Ech, po­czci­wy Gu­zma­nie, mój przy­ja­cie­lu, wie­rzaj mi, ty jesz­cze nie wiesz, co to za czło­wiek, ten don Ju­an.



GU­ZMAN
 
W isto­cie nie wiem, co to za czło­wiek, je­śli praw­dą jest, iż po­peł­nił wzglę­dem nas tę nie­go­dzi­wość. Nie ro­zu­miem, w ja­ki spo­sób, po ta­kich za­pa­łach, po nie­cier­pli­wo­ści, któ­rą oka­zy­wał, po ty­lu na­tar­czy­wych wy­zna­niach, za­klę­ciach, łzach i wes­tchnie­niach, ty­lu stę­sk­nio­nych li­stach, oświad­czy­nach, przy­się­gach, po ty­lu wy­bu­chach i unie­sie­niach, któ­re po­pchnę­ły go aż do po­gwał­ce­nia świę­tych mu­rów klasz­to­ru i wy­dar­cia z nich don­ny El­wi­ry prze­mo­cą, nie ro­zu­miem, mó­wię, jak po tym wszyst­kim miał­by czel­ność sprze­nie­wie­rzyć się sło­wu!



SGA­NA­REL
 
Dla mnie zro­zu­mie­nie te­go nie przed­sta­wia naj­mniej­szych trud­no­ści; gdy­byś znał le­piej te­go wy­gę13, po­jął­byś, że to dla nie­go rzecz naj­ła­twiej­sza pod słoń­cem. Nie twier­dzę, aby je­go uczu­cia już mia­ły się zmie­nić; nie mam jesz­cze w tej mie­rze zu­peł­nej pew­no­ści. Wiesz, że z je­go roz­ka­zu wy­je­cha­łem przed nim, od cza­su zaś swe­go przy­by­cia jesz­cze nie roz­ma­wiał ze mną; jed­nak, aby cię prze­strzec, po­wia­dam ci in­ter nos14, że w don Ju­anie, mo­im pa­nu, masz szczę­ście oglą­dać naj­więk­sze­go zbrod­nia­rza, ja­kie­go zie­mia kie­dy­kol­wiek no­si­ła, opę­tań­ca, wście­kłe­go psa, dia­bła, Tur­ka, he­re­ty­ka, któ­ry nie wie­rzy ani w nie­bo, ani w świę­tych, ani w Bo­ga, ani w wil­ko­ła­ka, któ­ry pę­dzi to ży­cie jak praw­dzi­we by­dlę, jak wie­przek Epi­ku­ra15, jak praw­dzi­wy Sar­da­na­pal16, któ­ry za­my­ka uszy na wszel­kie chrze­ści­jań­skie na­po­mnie­nia i uwa­ża za ko­szał­ki-opał­ki wszyst­ko, w co my wie­rzy­my. Po­wia­dasz, że wziął ślub z two­ją pa­nią; wierz mi, uczy­nił­by wię­cej, by­le tyl­ko do­go­dzić za­chcian­ce, i, ra­zem z nią, za­ślu­bił­by jesz­cze i cie­bie, jej psa i jej ko­ta. Za­wrzeć mał­żeń­stwo to dla nie­go drob­nost­ka; nie uży­wa in­nych si­deł dla ło­wie­nia da­mu­lek, go­tów jest do że­niacz­ki na pra­wo i le­wo. Pa­ni, pan­na, miesz­czan­ka czy chłop­ka, nic dlań nie jest za zim­ne ani za go­rą­ce. Gdy­bym ci chciał wy­li­czyć imio­na wszyst­kich, z któ­ry­mi się po­że­nił po sze­ro­kim świe­cie, nie skoń­czy­li­by­śmy i do wie­czo­ra. Sto­isz osłu­pia­ły i mie­nisz się na twa­rzy, sły­sząc to, co ci mó­wię: to za­le­d­wie lek­ki za­rys; aby na­kre­ślić ca­ły por­tret, ina­czej by tu maź­gać pędz­lem po­trze­ba. To pew­na, że gniew nie­bios do­się­gnie go prę­dzej czy póź­niej i że le­piej by mi by­ło słu­żyć dia­błu niż je­mu. Dzię­ki nie­mu, mu­szę co dzień pa­trzeć na ty­le okrop­no­ści, iż chciał­bym, aby się już zna­lazł nie wiem gdzie. Ale wiel­ki pan a za­ra­zem zły czło­wiek, to rzecz po pro­stu strasz­na; mu­szę mu wier­nie słu­żyć, mi­mo ca­łe­go wstrę­tu. Strach za­stę­pu­je we mnie miej­sce gor­li­wo­ści, kieł­za mo­je uczu­cia i zmu­sza mnie bar­dzo czę­sto, bym przy­kla­ski­wał te­mu, na co mo­ja du­sza się wzdry­ga. Ale otóż idzie wła­śnie: ro­zejdź­my się le­piej. Słu­chaj no tyl­ko: mó­wi­łem z to­bą ze szcze­ro­ści ser­ca i nie­jed­no mi się z gę­by nie­po­trzeb­nie mo­że wy­psnę­ło; gdy­by więc coś z te­go mia­ło dojść do uszu me­go pa­na, po­wiem w ży­we oczy, że ze­łga­łeś.



SCE­NA DRU­GA


DON JU­AN, SGA­NA­REL.


DON JU­AN
 
Cóż to za czło­wiek z to­bą roz­ma­wiał? Wy­glą­dał mi coś na po­czci­we­go Gu­zma­na, gierm­ka don­ny El­wi­ry.



SGA­NA­REL
 
Bo też to wła­śnie by­ło coś po­dob­ne­go.



DON JU­AN
 
Jak to! To on?



SGA­NA­REL
 
On sam.



DON JU­AN
 
Od­ką­dże przy­był do mia­sta?



SGA­NA­REL
 
Od wczo­raj wie­czo­ra.



DON JU­AN
 
I cóż go spro­wa­dza?



SGA­NA­REL
 
Są­dzę, że pan się mu­si po tro­chu do­my­ślać je­go kło­po­tów.



DON JU­AN
 
Cho­dzi o nasz wy­jazd, z pew­no­ścią?



SGA­NA­REL
 
Po­czci­wi­na sro­dze tym jest zgnę­bio­ny i py­tał mnie o po­wód.



DON JU­AN
 
I có­żeś od­po­wie­dział?



SGA­NA­REL

Że pan mi nic o tym nie mó­wił.



DON JU­AN
 
No i co? A cóż ty sam my­ślisz? Ja­kie two­je zda­nie o tej spra­wie?



SGA­NA­REL
 
Ja? My­ślę, bez ob­ra­zy, że pa­nu cho­dzi po gło­wie ja­kaś no­wa mi­łost­ka.



DON JU­AN
 
Tak są­dzisz?



SGA­NA­REL
 
Tak.



DON JU­AN
 
Na ho­nor! Nie omy­li­łeś się: mu­szę ci przy­znać, że w isto­cie in­ny przed­miot wy­gnał El­wi­rę z mo­ich my­śli.



SGA­NA­REL
 
Mój Bo­że! Czyż ja nie znam na pal­cach don Ju­ana i czy nie wiem, że pań­skie ser­ce to naj­więk­szy włó­czy­kij pod słoń­cem: lu­bi wę­dro­wać z jed­nej go­ści­ny w dru­gą, a ni­g­dzie nie za­grze­je miej­sca.



DON JU­AN
 
I nie uwa­żasz, po­wiedz, że do­brze czy­nię, po­stę­pu­jąc w ten spo­sób?



SGA­NA­REL
 
Hm... pa­nie...



DON JU­AN
 
Cóż ta­kie­go? Ga­daj.



SGA­NA­REL
 
Z pew­no­ścią do­brze pan czy­ni, je­śli się pa­nu tak po­do­ba: te­mu nie moż­na się prze­ciw­ić. Ale, gdy­by się pa­nu po­do­ba­ło ina­czej, to by zno­wu by­ło mo­że co in­ne­go.



DON JU­AN
 
Do­brze więc, po­zwa­lam ci mó­wić cał­kiem swo­bod­nie. Wy­wnętrz się, co my­ślisz o tym.



SGA­NA­REL
 
W ta­kim ra­zie po­wiem otwar­cie, że nie po­chwa­lam wca­le pań­skiej me­to­dy i że uwa­żam za rzecz bar­dzo szpet­ną ba­ła­mu­cić17 się tak na wszyst­kie stro­ny.



DON JU­AN
 
Jak to! Więc chciał­byś, aby się skuć na wie­ki z pierw­szą isto­tą, któ­ra nas za­gar­nie? aby się wy­rzec świa­ta dla niej i nie mieć już oczu dla ni­ko­go? A to by ład­nie by­ło, aby, dla głu­piej am­bi­cji wier­no­ści, grze­bać się na ca­łe ży­cie w jed­nym uczu­ciu! W kwie­cie lat mło­dzień­czych prze­stać ist­nieć dla in­nych ko­biet! Nie, nie, sta­łość do­bra jest dla nie­do­łę­gów; każ­da pięk­ność ma pra­wo wal­czyć o na­sze uwiel­bie­nie, a pierw­szeń­stwo jed­nej nie po­win­no wy­dzie­rać jej na­stęp­czy­niom słusz­nych praw do na­sze­go ser­ca. Co do mnie, po­wab i wdzięk cza­ru­ją mnie, gdzie­kol­wiek je spo­tkam, i pod­da­ję się bez opo­ru słod­kiej prze­mo­cy, z ja­ką wa­bią nas ku so­bie. Choć­bym był dzie­sięć ra­zy zwią­za­ny, mi­łość jed­nej ko­bie­ty nie znie­wo­li mnie by­naj­mniej, abym miał wy­rzą­dzać krzyw­dę in­nym; po to mam oczy, aby wi­dzieć za­le­ty wszyst­kich, i każ­dej go­tów je­stem nieść w ofie­rze hołd i da­ni­nę, do któ­rej stwo­rzy­ła nas na­tu­ra. Nie umiem za­mknąć ser­ca na to, co je wa­bi; gdy­bym miał dzie­sięć ty­się­cy serc, od­dał­bym wszyst­kie z chwi­lą, gdy ład­ne stwo­rze­nie mnie po­pro­si. Jest, do­praw­dy, ja­kiś nie­wy­tłu­ma­czo­ny urok w bu­dzą­cym się po­cią­gu: ca­ła roz­kosz mi­ło­ści jest w cią­głej od­mia­nie. Jak nie­opi­sa­nie słod­ko jest skła­niać ku so­bie ty­sią­cz­ny­mi hoł­da­mi ser­dusz­ko mło­dej pięk­no­ści, pa­trzeć co dzień na po­stę­py, któ­re się w nim ro­bi; wy­bu­cha­mi czu­ło­ści, wzdy­cha­niem i łza­mi zwal­czać nie­win­ną wsty­dli­wość du­szy, któ­rą ty­le kosz­tu­je zdać się na ła­skę zwy­cięz­cy; po­ko­ny­wać krok za kro­kiem wszyst­kie te za­po­ry, zwy­cię­żać skru­pu­ły, z któ­rych ona czy­ni swą chlu­bę i wieść ją po­wo­li tam, do­kąd zmie­rza­ją wszyst­kie na­sze pra­gnie­nia. Ale, sko­ro raz się jest jej pa­nem, nie ma już nic do po­wie­dze­nia ani do żą­da­nia. Ca­ły urok na­mięt­no­ści za­mie­ra; za­sy­pia­my w bez­wła­dzie szczę­ścia, pó­ki ja­kiś no­wy przed­miot nie zbu­dzi na­szych pra­gnień i nie uka­że ser­cu świe­żych po­wa­bów nę­cą­cej zdo­by­czy. Sło­wem, nic słod­sze­go, jak po­ko­ny­wać opór ta­kiej wdzięcz­nej istot­ki; co do mnie, mam pod tym wzglę­dem ist­ną am­bi­cję zdo­byw­ców, któ­rzy spie­szą z jed­ne­go zwy­cię­stwa po dru­gie, nie umie­jąc ogra­ni­czyć bie­gu swych pra­gnień. Nic nie jest w sta­nie wstrzy­mać gwał­tow­no­ści me­go po­żą­da­nia; czu­ję się zdol­ny zie­mię ca­łą przy­ci­snąć do ser­ca; pra­gnął­bym, jak Alek­san­der, by ist­nia­ły ja­kie no­we świa­ty, aby i w nich sze­rzyć mi­ło­sne zdo­by­cze.



SGA­NA­REL
 
Świę­ci nie­bie­scy, co też pan nie na­ga­da! Moż­na by my­śleć, że się pan te­go na pa­mięć na­uczył: pra­wi pan zu­peł­nie jak z książ­ki.



DON JU­AN
 
Cóż mo­żesz na to od­po­wie­dzieć?



SGA­NA­REL
 
Da­ję sło­wo, mo­gę po­wie­dzieć... Nie wiem, co bym mógł po­wie­dzieć; bo pan wy­krę­ca rze­czy w ta­ki spo­sób, iż moż­na by my­śleć, że masz słusz­ność; a mi­mo to, tak na­praw­dę, to nie masz słusz­no­ści. Mia­łem peł­ną gło­wę naj­pięk­niej­szych my­śli na ten te­mat, a pań­ska ora­cja wszyst­ko mi po­plą­ta­ła. Daj­my te­mu po­kój; na dru­gi raz uło­żę swo­je wy­wo­dy na pi­śmie, aby pa­nu do­trzy­mać pla­cu18.



DON JU­AN
 
Do­sko­na­le.



SGA­NA­REL
 
Ale, pro­szę pa­na, czy by to nie prze­kra­cza­ło ze­zwo­le­nia któ­re­go mi pan udzie­lił, gdy­bym po­wie­dział, że je­stem w ogó­le coś­kol­wie­czek zgor­szo­ny spo­so­bem ży­cia, któ­re pan pro­wa­dzi?



DON JU­AN
 
Jak to? A cóż ja za ży­cie pro­wa­dzę?



SGA­NA­REL
 
Bar­dzo przy­zwo­ite. Ale, na przy­kład, ten oby­czaj poj­mo­wa­nia co mie­siąc no­wej żo­ny...



DON JU­AN

Mo­żeż być coś przy­jem­niej­sze­go?



SGA­NA­REL

To praw­da. Poj­mu­ję, że to bar­dzo przy­jem­ne i na­der uroz­ma­ico­ne. Ja bym sam się na to pi­sał, gdy­by to nie by­ło grze­chem; ale, pro­szę pa­na, igrać w ten spo­sób z tak świę­tym Sa­kra­men­tem...



DON JU­AN
 
No, no, to już spra­wa mię­dzy mną a nie­bem; roz­plą­cze­my ją sa­mi, bez two­jej po­mo­cy.



SGA­NA­REL
 
Jak Bo­ga ko­cham, pa­nie, sły­sza­łem za­wsze, że to nie­do­brze żar­to­wać so­bie z nie­ba i że ża­den bez­boż­nik jesz­cze do­brze nie skoń­czył.



DON JU­AN
 
Ho­la! Mo­ści bał­wa­nie! Po­wie­dzia­łem ci już raz, że nie lu­bię, aby się ktoś ba­wił w da­wa­nie mi na­uk.



SGA­NA­REL
 
Ja też nie mó­wię do pa­na, niech mnie Bóg bro­ni! Pan sam wie prze­cież, co ro­bi. Je­że­li pan w nic nie wie­rzy, mu­sisz mieć swo­je po­wo­dy. Ale spo­ty­ka się po świe­cie nie­do­wa­rzo­nych głup­ta­sów, co to ba­wią się w nie­do­wiar­ków, a sa­mi nie wie­dzą dla­cze­go; uda­ją bar­dzo moc­ne gło­wy, bo my­ślą, że im z tym do twa­rzy; otóż, do­praw­dy, gdy­by któ­ryś z nich na ten przy­kład był mo­im pa­nem, po­wie­dział­bym mu pro­sto z mo­stu, pa­trząc w sa­me oczy: Jak też pan śmiesz igrać w ta­ki spo­sób z nie­bem? Nie bo­isz się po­drwi­wać so­bie tak bez­wstyd­nie z te­go, co naj­święt­sze na zie­mi? Czy to­bie przy­sta­ło, li­chy ro­ba­ku ziem­ny, mrów­ko ty nędz­na (ni­by mó­wię do tam­te­go pa­ni­cza), czy to­bie przy­sta­ło wa­żyć się ob­ra­cać w śmiesz­ność to, przed czym wszy­scy uchy­la­ją gło­wy? Czy my­ślisz, że dla­te­go, żeś szlach­cic, że masz na łbie ja­sną pe­rucz­kę sztucz­nie19 utre­fio­ną20, pió­ra przy ka­pe­lu­szu, sur­dut pięk­nie wy­szy­ty zło­tem i wstąż­ki pło­mie­ni­ste­go ko­lo­ru (ja nie do pa­na to mó­wię, je­no21 do tam­te­go), czy my­ślisz, mó­wię, żeś przez to mą­drzej­szy od in­nych, że wszyst­ko ci już wol­no i nikt nie bę­dzie śmiał po­wie­dzieć ci praw­dy w oczy? Usłysz więc ode mnie, któ­ry je­stem tyl­ko two­im słu­gą, że nie­bo, wcze­śniej czy póź­niej, ka­rze bez­boż­ni­ków, że ha­nieb­ne ży­cie spro­wa­dza ha­nieb­ną śmierć, i że...



DON JU­AN

Sza!



SGA­NA­REL
 
Co się sta­ło?



DON JU­AN
 
Sta­ło się, że chcę ci po­wie­dzieć, iż pew­na pięk­ność ujarz­mi­ła me ser­ce i, po­cią­gnię­ty jej po­wa­bem, przy­by­łem za nią aż tu, do te­go mia­sta.



SGA­NA­REL
 
I czy też pa­na strach nie bie­rze, pa­nie, z po­wo­du śmier­ci owe­go ko­man­do­ra, któ­re­goś pan utru­pił tu­taj przed pół­ro­kiem?



DON JU­AN
 
I cze­góż się oba­wiać? Czyż go nie uśmier­ci­łem jak na­le­ży?



SGA­NA­REL
 
Nie moż­na le­piej, do­sko­na­le; był­by nie­wdzięcz­ni­kiem, gdy­by się uskar­żał.



DON JU­AN
 
A zresz­tą, spra­wa zo­sta­ła umo­rzo­na i uła­ska­wio­na.



SGA­NA­REL
 
Tak; ale to uła­ska­wie­nie nie uko­iło mo­że wzbu­rze­nia krew­nych i przy­ja­ciół, i...



DON JU­AN
  
Ech, nie kło­pocz­my so­bie gło­wy nie­szczę­ścia­mi, któ­re mo­gą skąd­siś spać na gło­wę, a myśl­my wy­łącz­nie o tym, co mo­że przy­nieść ja­ką no­wą roz­kosz. Oso­ba więc, o któ­rej mó­wię, jest to mło­dziut­ka na­rze­czo­na, naj­mil­sza isto­ta w świe­cie, któ­ra przy­by­ła tu­taj pod opie­ką swe­go przy­szłe­go. Przy­pa­dek po­zwo­lił mi spo­tkać tę za­ko­cha­ną pa­rę na kil­ka dni przed ich po­dró­żą. Ni­g­dy nie zda­rzy­ło mi się wi­dzieć dwoj­ga osób bar­dziej z sie­bie za­do­wo­lo­nych wza­jem i bar­dziej pro­mie­nie­ją­cych mi­ło­ścią. Te tak wi­docz­ne ob­ja­wy wza­jem­nych uczuć i mnie nie da­ły zo­stać obo­jęt­nym; ser­ce mo­je za­drga­ło, a mi­łość po­czę­ła się z za­zdro­ści. Tak jest; od pierw­szej chwi­li nie mo­głem pa­trzeć na to, że oni są z so­bą tak czu­le; złość pod­sy­ca­ła me pra­gnie­nia: mi­mo wo­li ro­iłem so­bie, ja­ką roz­ko­szą by­ło­by dla mnie zmą­cić tę wza­jem­ną har­mo­nię i znisz­czyć to przy­wią­za­nie, tak nie­zno­śne dla me­go wraż­li­we­go ser­ca. Ale do­tych­czas wszyst­kie wy­sił­ki by­ły bez­sku­tecz­ne; po­sta­no­wi­łem te­dy uciec się do osta­tecz­ne­go środ­ka. Czu­ły na­rze­czo­ny ma dziś swą uko­cha­ną ura­czyć prze­jażdż­ką po mo­rzu. Nie mó­wiąc ci o ni­czym, przy­go­to­wa­łem wszyst­ko co trze­ba, aby za­spo­ko­ić pra­gnie­nia mej mi­ło­ści. Mam w po­go­to­wiu łód­kę i lu­dzi, przy któ­rych po­mo­cy uda się nam z ła­two­ścią po­rwać tę ślicz­not­kę.



SGA­NA­REL
 
Hm, pa­nie...



DON JU­AN
 
Hę?



SGA­NA­REL
 
Do­sko­na­le pan ro­bi, tak wła­śnie na­le­ży so­bie po­czy­nać. Nie ma nic lep­sze­go w świe­cie, niż zro­bić to, na co się ma ocho­tę.



DON JU­AN
 
Go­tuj się więc wraz ze mną na wy­pra­wę i przy­rządź ca­ły mój rynsz­tu­nek, aby... spo­strze­ga­jąc don­nę El­wi­rę: Ach, cóż za przy­kre spo­tka­nie! Zdraj­co, nic mi nie mó­wi­łeś, że ona sa­ma jest tu­taj.



SGA­NA­REL
 
Wszak się pan o to wca­le nie py­tał.



DON JU­AN
 
Osza­la­ła, aby na­wet nic zmie­nić stro­ju i zja­wiać się tu w do­mo­wym ubra­niu!




SCE­NA TRZE­CIA



DON­NA EL­WI­RA, DON JU­AN, SGA­NA­REL.



DON­NA EL­WI­RA

Czy ra­czysz mnie jesz­cze po­zna­wać, don Ju­anie? Mo­gę cho­ciaż mieć na­dzie­ję, iż ze­chcesz ob­ró­cić w tę stro­nę ob­li­cze?



DON JU­AN
 
Pa­ni, wy­zna­ję, że je­stem za­sko­czo­ny tym wi­do­kiem i że nie spo­dzie­wa­łem się uj­rzeć pa­ni tu­taj.



DON­NA EL­WI­RA

Tak, wi­dzę, że się mnie nie spo­dzie­wa­łeś i że je­steś za­sko­czo­ny, w isto­cie, ale zu­peł­nie ina­czej, niż bym te­go mo­gła ocze­ki­wać. Spo­sób, w ja­ki mi to da­jesz uczuć, prze­ko­ny­wa mnie naj­zu­peł­niej o tym, w co, mi­mo wszyst­ko, wa­ha­łam się uwie­rzyć. Po­dzi­wiam mą na­iw­ność i sła­bość, że mo­głam wąt­pić o zdra­dzie, któ­rą po­twier­dza­ło ty­le po­zo­rów. By­łam dość do­bro­dusz­ną, wy­zna­ję, lub ra­czej dość głu­pią, aby oszu­ki­wać sa­mą sie­bie, prze­cząc te­mu, co mi mó­wi­ły wła­sne oczy i roz­są­dek. Szu­ka­łam przy­czyn, zdol­nych przed mą tkli­wo­ścią uspra­wie­dli­wić owo ozię­bie­nie, któ­re w to­bie od­czu­wa­łam; sa­ma wma­wia­łam w sie­bie wszel­kie moż­li­we po­wo­dy twe­go na­głe­go wy­jaz­du, aby cię oczy­ścić ze zbrod­ni, o któ­rą ro­zum mój cię oskar­żał. Próż­no prze­ma­wia­ły do mnie mo­je aż na­zbyt słusz­ne po­dej­rze­nia; od­trą­ca­łam ich głos, któ­ry czy­nił cię zbrod­nia­rzem w mych oczach, a słu­cha­łam z roz­ko­szą ty­sią­ca dzie­cin­nych uro­jeń, któ­re ma­lo­wa­ły me­mu ser­cu twą nie­win­ność. To przy­ję­cie jed­nak nie po­zwa­la mi już dłu­żej wąt­pić. Spoj­rze­nie, któ­rym mnie przy­wi­ta­łeś, mó­wi mi o wie­le wię­cej niź­li pra­gnę­ła­bym wie­dzieć. Bądź co bądź, bar­dzo bym ra­da22 do­wie­dzieć się z twych wła­snych ust o przy­czy­nie te­go wy­jaz­du. Mów, don Ju­anie, pro­szę; zo­ba­czy­my, w ja­ki spo­sób zdo­łasz się uspra­wie­dli­wić.



DON JU­AN
 
Pa­ni, oto Sga­na­rel, któ­ry wie, cze­mu mu­sia­łem wy­je­chać.



SGA­NA­REL

po ci­chu do don Ju­ana:
 Ja, pa­nie? Ależ ja, z prze­pro­sze­niem pań­skim, nic nie wiem.



DON­NA EL­WI­RA

Mów za­tem, Sga­na­re­lu. Mniej­sza, z czy­ich ust usły­szę to wy­ja­śnie­nie.



DON JU­AN
 
da­jąc Sga­na­re­lo­wi znak, aby się zbli­żył:
 Opo­wiedz­że wszyst­ko.



SGA­NA­REL

po ci­chu do don Ju­ana:

Cóż ja mam opo­wie­dzieć?



DON­NA EL­WI­RA

Zbliż się, sko­ro pan tak ka­że, i wy­tłu­macz mi przy­czy­ny tak spiesz­ne­go od­jaz­du.



DON JU­AN
 
Cóż, nie od­po­wia­dasz?



SGA­NA­REL
 
po ci­chu do don Ju­ana:
 Nie mam nic do od­po­wie­dze­nia. Pan so­bie żar­ty stroi ze swe­go słu­gi.




DON JU­AN
 
Bę­dziesz ty od­po­wia­dał na­resz­cie!



SGA­NA­REL
 
Pa­ni...



DON­NA EL­WI­RA

Co?



SGA­NA­REL
 
zwra­ca­jąc się do don Ju­ana:

Pa­nie...



DON JU­AN
 
gro­żąc:
 Je­że­li...



SGA­NA­REL
 
A więc, pa­ni, zdo­byw­cy, Alek­san­der i no­we świa­ty są przy­czy­ną na­sze­go wy­jaz­du. Oto, pro­szę pa­na, wszyst­ko, co mo­gę po­wie­dzieć.



DON­NA EL­WI­RA

Nie ra­czysz mi, don Ju­anie, wy­świe­tlić tych pięk­nych ta­jem­nic?



DON JU­AN
 
Pa­ni, je­śli mam wy­znać...



DON­NA EL­WI­RA

Och, jak­że ty li­cho się bro­nisz, jak na ta­kie­go ka­wa­le­ra, dwor­skie­go by­wal­ca, któ­ry mu­si chy­ba być przy­zwy­cza­jo­ny do spraw te­go ro­dza­ju! Li­tość mnie zbie­ra, gdy pa­trzę na twe po­mie­sza­nie. Cze­muż nie uzbro­isz czo­ła szla­chet­nym bez­wsty­dem? Cze­muż mi nie przy­się­gasz, że za­wsze trwasz dla mnie w nie­zmien­nym uczu­ciach, że ko­chasz mnie wciąż mi­ło­ścią bez gra­nic i że śmierć je­dy­nie by­ła­by zdol­ną cię ode­rwać? Cze­mu nie opo­wiesz, że spra­wy nie­zmier­nej wa­gi ka­za­ły ci wy­je­chać bez uprze­dze­nia; że, wbrew chę­ciom, zmu­szo­ny je­steś ja­kiś czas tu za­ba­wić, i że po­win­nam spo­koj­nie wró­cić tam skąd przy­by­łam, pew­na, iż po­dą­żysz za mną naj­ry­chlej jak zdo­łasz; że nie go­dzi mi się wąt­pić, iż pa­łasz chę­cią po­łą­cze­nia się ze mną, i że, od­da­lo­ny, cier­pisz wszyst­kie mę­ki, ja­kie cier­pi cia­ło odłą­czo­ne od du­szy? Oto, jak po­wi­nie­neś się bro­nić, a nie, jak ty, stać oto przede mną bez­rad­ny i po­mie­sza­ny.



DON JU­AN
 
Wy­zna­ję, pa­ni, że nie po­sia­dam sztu­ki uda­wa­nia i że za­sa­dą me­go ser­ca jest szcze­rość. Nie po­wiem pa­ni, iż za­wsze trwam dla niej w nie­zmien­nych uczu­ciach, że pa­łam chę­cią po­łą­cze­nia się z nią, sko­ro fak­tem jest, iż wy­je­cha­łem je­dy­nie aby uciec przed pa­nią. Uczy­ni­łem to nie dla przy­czyn, któ­re mo­gła­byś mi pod­su­wać, lecz je­dy­nie z po­wo­du skru­pu­łów su­mie­nia, i w prze­ko­na­niu, iż nie­po­dob­na mi żyć z to­bą na­dal bez grze­chu. Obu­dzi­ły się we mnie wąt­pli­wo­ści; otwar­ły mi się oczy na to, co dla cie­bie uczy­ni­łem. Zda­łem so­bie spra­wę, iż, aby pa­nią za­ślu­bić, wy­dar­łem cię z za kra­ty klasz­tor­nej; że dla mnie zła­ma­łaś ślu­by, któ­re wią­za­ły cię gdzie in­dziej, i że nie­bo cięż­ko zwy­kło ka­rać te­go ro­dza­ju wy­stęp­ki. Skru­cha mnie ogar­nę­ła; ulą­kłem się gnie­wu nie­bios. Przej­rza­łem, iż mał­żeń­stwo na­sze jest je­dy­nie za­ma­sko­wa­nym cu­dzo­łó­stwem, że mu­si na nas ścią­gnąć ka­rę bo­żą, sło­wem, że po­wi­nie­nem sta­rać się, pa­ni, za­po­mnieć o to­bie, otwie­ra­jąc ci dro­gę po­wro­tu do two­ich pierw­szych ślu­bów. Czy chcia­ła­byś sprze­ci­wiać się tak świą­to­bli­wym po­sta­no­wie­niom i czy żą­dasz, abym, za­trzy­mu­jąc cię przy so­bie, ścią­gnął na się gniew nie­bios? Abym dla...



DON­NA EL­WI­RA

Ha, zbrod­nia­rzu, te­raz do­pie­ro po­zna­ję cię do grun­tu; a, na me nie­szczę­ście, po­zna­ję cię wów­czas, kie­dy już za póź­no i kie­dy ta świa­do­mość mo­że mnie je­dy­nie wy­dać na pa­stwę roz­pa­czy. Ale wiedz, że zbrod­nia nie uj­dzie ci bez­kar­nie; to nie­bo, z któ­rym tak igrasz, po­tra­fi po­mścić się za twą prze­wrot­ność!



DON JU­AN
 
Sga­na­re­lu, nie­bo!



SGA­NA­REL
 
Pew­nie, ja­śnie pa­nie, al­boż my so­bie nie kpi­my z ta­kich rze­czy?



DON JU­AN
 
Pa­ni...



DON­NA EL­WI­RA

Dość. Nie pra­gnę sły­szeć nic wię­cej; i tak wy­rzu­cam so­bie, żem usły­sza­ła zbyt wie­le. Sła­bo­ścią nik­czem­ną jest ka­zać so­bie tak jaw­nie tłu­ma­czyć swą hań­bę: w ta­kich spra­wach szla­chet­ne ser­ce od pierw­sze­go sło­wa wie, co mu czy­nić wy­pa­da. Nie spo­dzie­waj się, że wy­buch­nę obe­lga­mi i wy­rzu­ta­mi; nie, nie, gniew mój nie na­le­ży do tych, któ­re za­spo­ka­ja­ją się w próż­nych sło­wach. Ca­ły je­go żar za­cho­wa się na ze­mstę. Po­wta­rzam ci raz jesz­cze, nie­bo uka­rze cię, nik­czem­ni­ku, za znie­wa­gę, któ­rąś mi wy­rzą­dził; a je­śli nie­ba lę­kać się nie umiesz, lę­kaj się bo­daj gnie­wu ob­ra­żo­nej ko­bie­ty!




SCE­NA CZWAR­TA


DON JU­AN, SGA­NA­REL.


SGA­NA­REL
 
na stro­nie:
 Gdy­byż su­mie­nie ze­chcia­ło się w nim obu­dzić!



DON JU­AN
 
po chwi­li na­my­słu:
 Chodź­myż po­my­śleć o przy­go­to­wa­niach do na­szej wy­pra­wy.



SGA­NA­REL
 
sam:
 Ach, cóż za be­zec­ne­mu pa­nu trze­ba mi słu­żyć!






  
    AKT DRU­GI


Sce­na przed­sta­wia oko­li­cę wiej­ską na wy­brze­żu mor­skim.


SCE­NA PIERW­SZA


KA­ROL­KA, PIE­TREK.


KA­ROL­KA

Naj­święt­sza Pa­nien­ko, Pio­tru­siu, ależ przy­nio­sło cię tam w sa­mą po­rę!



PIE­TREK

Da­li­bóg, bra­kło tyl­ko wło­ska, a by­li­by obaj po­to­nę­li.



KA­ROL­KA

Więc to ten rań­szy23 wi­cher wy­wró­cił im łód­kę?



PIE­TREK
 
Po­słu­chaj­że, Ka­rol­ka, opo­wiem ci wier­nie wszyst­ko, jak się sta­ło, bo prze­cież to ja pierw­szy spo­strze­głem ich z da­le­ka, ni­by mó­wię że pierw­szy ich spo­strze­głem. Sta­li­śmy więc na brze­gu, ni­by gru­by Łu­kasz i ja, i rzu­ca­li­śmy so­bie, ot, tak, przez żar­ty, grud­ki zie­mi na gło­wę; bo, jak ci prze­cież wia­do­mo, gru­by Łu­kasz lu­bi cza­sem po­swy­wo­lić, a i ja tak­że lu­bię cza­sem. Więc owo, przy tych żar­ci­kach, ni­by pod­czas te­go żar­to­wa­nia, wi­dzę z da­le­ka coś, co się gmy­rze w wo­dzie i przy­bli­ża się jak gdy­by ku nam po tro­szecz­ku. Wi­dzę to naj­oczy­wi­ściej, a po­tem na­gle wi­dzę, że już nic nie wi­dzę. Ej, Łu­ka­szu (tak ni­by po­wia­dam), coś mi się wi­dzi, że tam lu­dzie pły­ną. Idź­że, idź (on mi tak na to po­wia­da), uro­iłeś so­bie i coś ci się ma­ja­czy. Da­li­bóg (tak ja po­wia­dam), wca­le mi się nie ma­ja­czy, tyl­ko to lu­dzie. Wca­le nie (tak on po­wia­da), w oczach ci się troi. Chcesz się za­ło­żyć (tak ja po­wia­dam), że mi się nic nie troi (po­wia­dam), i że dwóch lu­dzi (po­wia­dam), pły­nie pro­sto ku nam. Wciur­no­ści (tak on po­wia­da), trzy­mam za­kład, że wca­le nie. Ano, do­brze (tak ja po­wia­dam), chcesz się za­ło­żyć o dzie­sięć gro­szy, że pły­ną? Ju­ści, że chcę (tak on po­wia­da), i, że­by ci po­ka­zać, kła­dę tu pie­nią­dze (po­wia­da). Ja tam ani nie mam źle w gło­wie, ani mi kle­pek nie bra­ku­je; więc jak nie ci­snę ci na ziem czte­ry gro­sze po­je­dyn­cze a sześć dwo­jacz­ka­mi, psia­kość, tak so­bie, ot, jak­bym łyk­nął miar­kę wi­na; ja już ta­ki set­ny chłop je­stem: jak idę, to na ca­łe­go. Ale ja wie­dzia­łem do­brze, co ro­bię. Oho! Ja nie głu­pi! Ano te­dy, le­d­wie­śmy się za­ło­ży­li, aż tu wi­dzi­my cał­kiem wy­raź­nie dwóch lu­dzi, któ­rzy mi­ga­ją na nas, że­by do nich pod­je­chać: a ja naj­pierw łap za na­sze staw­ki. Chodź­my, Łu­ka­szu (tak ja po­wia­dam), wi­dzisz prze­cie, że nas wo­ła­ją; leć­my pręd­ko na po­moc. Nie pój­dę (on tak po­wia­da), przez nich prze­gra­łem. Da­lej­że znów ja, że­by z nim dojść do ła­du, za­czą­łem mu w po­rząd­ku gło­wę su­szyć, aże­śmy wresz­cie wta­ra­ba­ni­li się do ło­dzi, i pó­ty się z ni­mi pa­ra­li, aże­śmy ich wy­cią­gnę­li z wo­dy, a po­tem ich za­pro­wa­dzi­łem do nas do do­mu do ognia, a po­tem oni się roz­dzia­li do na­ga, aby się wy­su­szyć, a po­tem jesz­cze przy­szło dwóch z tej sa­mej ban­dy, co się wy­ra­to­wa­li sa­mi, i po­tem przy­szła Mał­goś­ka, a je­den za­czął do niej ro­bić słod­kie oczy. Ano, więc już wiesz, Ka­rol­ciu, jak się to wszyst­ko od­by­ło.



KA­ROL­KA

Praw­da, mó­wi­łeś, Pio­tru­siu, że je­den z nich da­le­ko ja­koś wspa­nia­lej wy­glą­da niż tam­ci?



PIE­TREK
 
Tak, to ni­by ich pan. To mu­si być ja­kiś gru­by, gru­by pan, bo ma zło­ta na ubra­niu od gó­ry aż do sa­miut­kie­go do­łu; a ci, któ­rzy mu słu­żą, to tak­że pa­no­wie ca­łą gę­bą; a prze­cie, choć ta­ki gru­by pan, da­li­bóg, był­by uto­nął, gdy­by mnie tam nie by­ło.



KA­ROL­KA

Pa­trzaj­cie no!



PIE­TREK

Oho, że­by nie my, to by z nim by­ło kru­cho.



KA­ROL­KA

I on jesz­cze sie­dzi u cie­bie ca­ły na­gi, Pio­tru­siu?



PIE­TREK
 
Ale gdzie, prze­cie ubra­li go tam­ci przy nas wszyst­kich. Pa­nie Bo­że, jesz­cze nie wi­dzia­łem ni­g­dy ta­kie­go ubie­ra­nia. Co to za hi­sto­ry­je i za fi­gie­la­sy wie­sza­ją na sie­bie ci pa­no­wie ze dwo­ru! Ja bym się tam po­gu­bił w tym wszyst­kim, i cał­kiem zgłu­pia­łem, kie­dym na to pa­trzył. Słysz, Ka­rol­ka, ma­ją ci wło­sy, co nie wy­ra­sta­ją na gło­wie, i na­sa­dza­ją je so­bie tyl­ko na łeb, ni­by cza­pę. Ma­ją ko­szu­le, a przy nich ta­kie rę­ka­wy, że­by­śmy obo­je wleź­li do nich z no­ga­mi, ni­by ty i ja. Za­miast por­tek no­szą ci far­tu­chy, ta­kie sze­ro­kie jak od dziś do Wiel­kiej­no­cy; miast ku­bra­ka ka­mi­zo­lę, co im na­wet pęp­ka nie przy­kry­wa; a za­miast koł­nie­rza na szyi wiel­ką chu­s­tę ca­łą dziur­ko­wa­ną, a przy niej czte­ry wiel­kie chwa­sty, co im dyn­da­ją aż ka­sik24 na brzu­chu. Ma­ją też koł­nie­rzycz­ki na­oko­ło rę­ka­wów, i wiel­kie le­je też ca­łe w ta­kie dziu­recz­ki u por­tek, a na tym wszyst­kim ty­le wstą­żek, ty­le wstą­żek, że aż obrzy­dli­wość. Na­wet trze­wi­ki ca­łe są na­pa­ko­wa­ne wstąż­ka­mi od gó­ry do do­łu; a ta­kie są przy tym, że, gdy­bym w nie wlazł, to bym na pew­no kark skrę­cił.



KA­ROL­KA

Ra­ny bo­skie, Pio­tru­siu, ja to mu­szę ko­niecz­nie zo­ba­czyć.



PIE­TREK

Ooo! Po­słu­chaj no wprzó­dy, Ka­rol­ka. Mu­szę ci przed­tem co in­sze po­wie­dzieć.



KA­ROL­KA

No, ga­daj; ni­by o co?



PIE­TREK

Ano, wi­dzisz, Ka­rol­ka, trze­ba, jak to mó­wią, że­bym ci wy­pa­pro­szył swo­je ser­ce. Ja cię ko­cham, wiesz o tym, i ni­by ma­my się po­brać nie­dłu­go, a z tym wszyst­kim, da­li­bóg, mnie się to ja­koś nie wi­dzi w po­rząd­ku.



KA­ROL­KA

Ni­by wzglę­dem cze­go? O cóż to­bie cho­dzi?



PIE­TREK

O to cho­dzi, że się cze­goś przez cie­bie mar­ko­cę.



KA­ROL­KA

Że co?



PIE­TREK

Do pa­ra­lu­sza25! Że ty mnie nie ko­chasz.



KA­ROL­KA

Ha­ha! Tyl­ko ty­le?



PIE­TREK

Tyl­ko ty­le, ale to i do­syć.



KA­ROL­KA

Mój Bo­że, Pio­tru­siu, ty mi za­wsze ga­dasz jed­no i to sa­mo.



PIE­TREK

Ga­dam ci za­wsze jed­no i to sa­mo, bo też i jest za­wsze jed­no i to sa­mo; gdy­by nie by­ło za­wsze jed­no i to sa­mo, nie ga­dał­bym ci za­wsze jed­no i to sa­mo.



KA­ROL­KA

Ale o co ci cho­dzi? Cze­go ty chcesz?



PIE­TREK

Chcę, do cho­ro­by, że­byś mnie ko­cha­ła.



KA­ROL­KA

Al­boż ja cie­bie nie ko­cham?



PIE­TREK

Nie, ty mnie nie ko­chasz, choć ja ro­bię, co tyl­ko mo­gę, że­byś mnie ko­cha­ła. Ku­pu­ję ci, nie wy­ma­wia­jąc, wstąż­ki u wszyst­kich kra­ma­rzy, któ­rzy do nas za­cho­dzą; ma­ło kar­ku nie skrę­cę, że­by ci szpacz­ki wy­bie­rać z gniaz­dek; pła­cę kob­zia­rzy, że­by ci wy­gry­wa­li, kie­dy przyj­dą two­je imie­ni­ny; a to wszyst­ko tak jak­by łbem tłuc o ścia­nę. Wi­dzisz, Ka­rol­ka, to nie­ład­nie ani uczci­wie nie ko­chać ko­goś, kie­dy cie­bie ktoś ko­cha.



KA­ROL­KA

Mój do­bry Bo­że, kie­dy ja cie­bie też ko­cham.



PIE­TREK

Phi! Ład­ne mi ko­cha­nie!



KA­ROL­KA

A cóż ty chcesz, że­bym ro­bi­ła?



PIE­TREK
 
Chcę, że­byś ro­bi­ła tak, jak się ro­bi, kie­dy się ko­go ko­cha jak na­le­ży.



KA­ROL­KA

A czy ja cię nie ko­cham jak na­le­ży?



PIE­TREK

O, nie; to, to za­raz wi­dać. Jak się ko­goś ko­cha, tak z ca­łe­go ser­ca, to się z nim cią­gle wy­dzi­wia to i owo. Po­patrz na gru­bą Ka­się, co to się du­rzy w mło­dym Ka­sper­ku; cią­gle jej peł­no ko­ło nie­go, za­wsze się z nim dro­czy, chwi­li spo­ko­ju mu nie da. To mu coś spso­ci, to mu wpa­ku­je, prze­cho­dząc, sztur­chań­ca; ot, kie­dyś, sie­dział na zy­del­ku, a ona, jak go nie wy­rwie spod nie­go, aż rym­nął jak dłu­gi na zie­mię. Ot, wi­dzisz, tak się po­zna­je, że się lu­dzie ze so­bą ko­cha­ją; ale ty, ty ni­g­dy do mnie i słów­ka nie za­ga­dasz, je­steś jak ten ko­łek z drew­na; mógł­bym przejść ko­ło cie­bie i dwa­dzie­ścia ra­zy, a ty byś się nie ru­szy­ła, że­by mi bo­daj jed­ne­go kuk­sa wsu­nąć pod zio­bro, al­bo za­ga­dać do mnie. Do cięż­kiej cho­ro­by! To nie­do­brze tak; ja­koś ni­by ser­decz­niej trze­ba so­bie z ludź­mi po­czy­nać.



KA­ROL­KA

Cóż ja po­cznę? Ta­kam już wi­dać na świat przy­szła, a na no­wo się nie uro­dzę.



PIE­TREK

Nikt się ta­ki nie uro­dził. Jak kto ko­go lu­bi, to za­wsze mu to ja­koś po­ka­że.



KA­ROL­KA

No to ko­cham cię tak, jak umiem, a kie­dym ci nie do sma­ku, wol­na dro­ga; mo­żesz so­bie ko­chać in­ną.



PIE­TREK

Ot i masz, ja­kaś ty dla mnie! Czy gdy­byś mnie ko­cha­ła, mó­wi­ła­byś tak do mnie?



KA­ROL­KA

To po co mi gło­wę wciąż ko­tłu­jesz?



PIE­TREK

Do dia­ska, a cóż ja ci złe­go ro­bię? Chcę tyl­ko, że­byś mnie tro­chę lu­bi­ła.



KA­ROL­KA

No to mnie zo­staw i nie na­pie­raj tak mnie. Mo­że to ja­koś przyj­dzie póź­niej.



PIE­TREK

No to daj ła­pę, Ka­rol­ka.



KA­ROL­KA

da­jąc mu rę­kę:
 No więc masz.



PIE­TREK

Przy­rzek­nij mi, że bę­dziesz się sta­rać, że­by mnie wię­cej lu­bić.



KA­ROL­KA

Zro­bię, co bę­dę mo­gła, ale to mu­si przyjść tak sa­mo z sie­bie. Pio­truś, czy to ten pan?



PIE­TREK

Tak, to on.



KA­ROL­KA

Ach, ty mój Bo­że, ja­ki on ślicz­ny! Co by to za szko­da by­ła, gdy­by się uto­pił.



PIE­TREK

Ja za­raz tu wró­cę; pój­dę wy­pić pół­kwa­te­rek, że­by się skrze­pić po ran­nej mor­dę­dze.




SCE­NA DRU­GA


DON JU­AN, SGA­NA­REL, KA­ROL­KA w głę­bi sce­ny.


DON JU­AN

Cóż, nie uda­ło się, Sga­na­re­lu. Przez ten nie­spo­dzia­ny wi­cher, ra­zem z ło­dzią i na­sze za­mia­ry wy­wró­ci­ły ko­zioł­ka; ale po­wiem ci szcze­rze, że ta wiej­ska dzie­wusz­ka, z któ­rą roz­sta­li­śmy się przed chwi­lą, na­gra­dza w zu­peł­no­ści na­sze nie­po­wo­dze­nie. Wdzię­ki jej za­tar­ły w mej pa­mię­ci ca­łą przy­krość tam­te­go za­wo­du. Nie wy­mknie mi się to ser­dusz­ko; po­tra­fi­łem je już tak na­stro­ić, iż nie są­dzę, aby mi gro­zi­ło zbyt dłu­gie wzdy­cha­nie.



SGA­NA­REL
 
Przy­znam się pa­nu, że ja głu­pie­ję, pa­trząc na pa­na. Le­d­wie uda­ło się nam unik­nąć śmier­ci, któ­ra zda­wa­ła się nie­chyb­ną, a już pan, za­miast dzię­ko­wać nie­bio­som, iż się ra­czy­ły nad na­mi zli­to­wać, na no­wo pra­cu­jesz nad tym, aby je roz­gnie­wać przez swo­je zwy­czaj­ne wy­bry­ki i wiecz­ne mi­łost­ki, któ­re do­praw­dy są zbr...
Don Ju­an mie­rzy go groź­nym wej­rze­niem.
Milcz, la­da­co je­den, nie wiesz sam, co ga­dasz, a twój pan wie do­brze, co ro­bi. Da­lej, marsz!



DON JU­AN

spo­strze­ga­jąc Ka­rol­kę:
 A! A! Skąd znów się bie­rze ta dzie­wusz­ka, Sga­na­re­lu? Wi­dzia­łeś kie­dy ład­niej­sze­go bu­zia­ka? Nie uwa­żasz, po­wiedz, że ani na włos nie ustę­pu­je tam­tej?



SGA­NA­REL
 
I pew­nie! na stro­nie: Ma­my znów coś no­we­go.



DON JU­AN
 
do Ka­rol­ki:
 Cze­mu za­wdzię­czam to mi­łe spo­tka­nie, ślicz­not­ko? Jak to! Tu, w tej wiej­skiej ustro­ni, wśród skał i ja­rów, ro­sną so­bie ta­kie uro­cze stwo­rze­nia?



KA­ROL­KA

Jak pan wi­dzi, do­bry pa­nie.



DON JU­AN
 
Je­steś z tej wio­ski?



KA­ROL­KA

Tak, pa­nie.



DON JU­AN
 
I tu­taj miesz­kasz?



KA­ROL­KA

Tak, pa­nie.



DON JU­AN
 
I na­zy­wasz się?...



KA­ROL­KA

Ka­rol­ka, do usług.



DON JU­AN
 
Ach, cóż za pięk­na oso­ba! Co za oczy prze­ni­ka­ją­ce do głę­bi!



KA­ROL­KA

Pa­nie, pan chce chy­ba, że­bym się mu­sia­ła wsty­dzić.



DON JU­AN
 
Och, nie masz się cze­go wsty­dzić, słu­cha­jąc naj­szczer­szej praw­dy. Czy mo­że być coś bar­dziej uro­cze­go? Ob­róć się trosz­kę, je­śli ła­ska. Ach, cóż za ślicz­na fi­gur­ka! Pod­nieś tro­chę głów­kę, je­śli ła­ska. Ach, ja­kie cud­ne! Po­zwól, niech zo­ba­czę ząb­ki, pro­szę cię, dziec­ko. Ach, ja­kie roz­kosz­ne, a te ustecz­ka ja­kie po­nęt­ne! Do­praw­dy, je­stem ocza­ro­wa­ny, w ży­ciu nie wi­dzia­łem tak lu­bej istot­ki!



KA­ROL­KA

Tak pan so­bie tyl­ko mó­wi, ot, pew­nie chce pan za­żar­to­wać ze mnie.



DON JU­AN
 
Ja, żar­to­wać z cie­bie? Niech mnie Bóg bro­ni. Zbyt wie­le sym­pa­tii na to mam dla cie­bie, i to, co mó­wię, to z głę­bi ser­ca.



KA­ROL­KA

Bar­dzom pa­nu obo­wią­za­na, je­że­li to na­praw­dę.



DON JU­AN
 
Nie, dziec­ko, wca­le mi nie je­steś obo­wią­za­ną za mo­je za­chwy­ty; swo­jej pięk­no­ści tyl­ko za­wdzię­czasz wszyst­ko.



KA­ROL­KA

Pa­nie, to wszyst­ko za ład­nie po­wie­dzia­ne, a ja za głu­pia je­stem, abym umia­ła od­po­wie­dzieć.



DON JU­AN
 
Sga­na­re­lu, po­patrz no na te rącz­ki.



KA­ROL­KA

Fe, pa­nie, czar­ne jak nie wie­dzieć co.



DON JU­AN

Cóż ty mó­wisz, dziec­ko! W ży­ciu nie zda­rzy­ło mi się wi­dzieć pięk­niej­szych rą­czek; pro­szę, po­zwól mi je uca­ło­wać.



KA­ROL­KA

Pa­nie, zbyt wie­le za­szczy­tu mi pan czy­ni; gdy­bym wie­dzia­ła wcze­śniej, umy­ła­bym je w otrę­bach.



DON JU­AN

Po­wiedz mi, pięk­na Ka­rol­ciu, wszak pew­no nie je­steś jesz­cze za­męż­ną?



KA­ROL­KA

Nie, pa­nie, ale już wkrót­ce mam wyjść za Pio­tru­sia, sy­na są­siad­ki Szy­mo­no­wej.



DON JU­AN

Jak to! Ta­ka jak ty oso­ba mia­ła­by zo­stać żo­ną pro­ste­go chło­pa! Nie, nie, to by by­ła znie­wa­ga dla ty­lu po­wa­bów; nie je­steś stwo­rzo­na na to, aby za­grze­bać się na wsi. War­ta je­steś lep­sze­go lo­su, to pew­na; nie­bo, któ­re wie o tym, ze­sła­ło mnie umyśl­nie, abym prze­szko­dził ta­kie­mu mał­żeń­stwu i od­dał two­im wdzię­kom to, co się im na­le­ży. Tak, pięk­na Ka­rol­ciu, ko­cham cię z ca­łe­go ser­ca; od cie­bie je­dy­nie bę­dzie za­le­żeć, abym cię wy­rwał z te­go nędz­ne­go ką­ta i wzniósł na sta­no­wi­sko, na któ­re w zu­peł­no­ści za­słu­gu­jesz. Ta mi­łość wy­da ci się bar­dzo na­gła, bez wąt­pie­nia; lecz cóż! To sku­tek, Ka­rol­ciu, twej nie­zwy­kłej pięk­no­ści; w kwa­drans czło­wiek ko­cha cie­bie tak, jak in­ną za­le­d­wie po pół ro­ku.



KA­ROL­KA

Kie­dy ja nie wiem, pa­nie, co mam ro­bić, jak pan do mnie tak mó­wi. To, co pan ga­da, to strasz­nie mi­ło sły­szeć i da­ła­bym nie wiem co, że­by pa­nu wie­rzyć; ale znów za­wsze mi mó­wio­no, że nie trza wie­rzyć pa­ni­czom i że ta­cy pa­no­wie ze dwo­ru to są zwo­dzi­cie­le, co tyl­ko pa­trzą, że­by ukrzyw­dzić dziew­czy­nę.



DON JU­AN

Ja tam nie ta­ki, z pew­no­ścią.



SGA­NA­REL
 
na stro­nie:
 Bo­że ucho­waj!



KA­ROL­KA

A wi­dzi pan, to nie jest ra­dość, że­by się dać ukrzyw­dzić. Ja je­stem bied­na dziew­czy­na ze wsi, ale dbam o do­bre imię i wo­la­ła­bym prę­dzej umrzeć, niż je stra­cić.



DON JU­AN

Ja miał­bym być na ty­le nie­go­dzi­wym, aby skrzyw­dzić to­bie po­dob­ną isto­tę? Miał­bym być tak pod­łym, aby cię znie­sła­wić? Nie, nie, na to mam zbyt wie­le su­mie­nia. Ko­cham cię, Ka­rol­ciu, uczci­wie i po bo­że­mu; aby ci po­ka­zać, że mó­wię szcze­rą praw­dę, wiedz, że nie mam in­ne­go za­mia­ru, jak tyl­ko oże­nić się z to­bą. Chcia­ła­byś jesz­cze więk­sze­go do­wo­du? Je­stem go­tów uczy­nić to, kie­dy tyl­ko za­pra­gniesz: te­go oto czło­wie­ka bio­rę za świad­ka.



SGA­NA­REL
 
Tak, tak, nie lę­kaj się; oże­ni się z to­bą, ile tyl­ko ze­chcesz.



DON JU­AN

Ach, Ka­rol­ciu, wi­dać, jak ty mnie nie znasz. Krzyw­dę mi czy­nisz, są­dząc mnie po­dług dru­gich. Je­śli są na świe­cie oszu­ści, lu­dzie któ­rzy sta­ra­ją się tyl­ko po­krzyw­dzić dziew­czę­ta, nie po­win­naś za­li­czać mnie do nich i wąt­pić o szcze­ro­ści me­go sło­wa. A zresz­tą pięk­ność two­ja jest naj­lep­szą rę­koj­mią. Oso­ba tak uro­cza jak ty bez­piecz­na jest od te­go ro­dza­ju obaw; wie­rzaj mi, nie wy­glą­dasz na isto­tę, któ­rą by moż­na oszu­kać i rzu­cić. Wy­zna­ję otwar­cie, wo­lał­bym ty­sią­cem cio­sów prze­szyć wła­sne ser­ce, niż że­by mi bo­daj przez myśl prze­szła chęć zdra­dze­nia cie­bie.



KA­ROL­KA

Mój Bo­że! Ja sa­ma nie wiem, czy pan praw­dę mó­wi, czy nie, ale coś pan ta­kie­go ro­bi z czło­wie­kiem, że się pa­nu wie­rzy.



DON JU­AN

Je­śli mi wie­rzysz, od­da­jesz mi je­dy­nie pro­stą spra­wie­dli­wość. Jesz­cze raz po­na­wiam przy­rze­cze­nie, któ­re ci zło­ży­łem; czy go nie przyj­miesz? Zgo­dzisz się zo­stać mą żo­ną?



KA­ROL­KA

Ow­szem, je­że­li tyl­ko ciot­ka po­zwo­li.



DON JU­AN

Daj więc rę­kę, Ka­rol­ciu, sko­ro ty sa­ma nie je­steś prze­ciw­na.



KA­ROL­KA

Tyl­ko pa­nie, mój pa­nie, pro­szę pa­na, niech mnie pan nie zwie­dzie! Miał­by mnie pan na su­mie­niu: wi­dzi pan, prze­cież jak ja pa­nu wie­rzę.



DON JU­AN

Jak to! Ty jesz­cze wąt­pisz o mej szcze­ro­ści! Chcesz, abym się za­klął naj­strasz­liw­szą przy­się­gą? Nie­chaj nie­bo...



KA­ROL­KA

Bo­że! Nie! Niech się pan nie za­kli­na! Ja wie­rzę.



DON JU­AN

Daj­że mi więc ca­łu­ska na za­kład twe­go sło­wa.



KA­ROL­KA

O, pa­nie, niech pan za­cze­ka, aż się po­bie­rze­my. Po­tem to już bę­dę pa­na ca­ło­wa­ła, ile tyl­ko pan ze­chce.



DON JU­AN

Do­brze więc, pięk­na Ka­rol­ciu; zga­dzam się na wszyst­ko, co ka­żesz; daj mi tyl­ko swą ma­łą rącz­kę, i po­zwól, abym ty­sią­cem po­ca­łun­ków wy­ra­ził za­chwyt i szczę­ście, któ­re­go w tej chwi­li do­zna­ję.




SCE­NA TRZE­CIA


DON JU­AN, SGA­NA­REL, PIE­TREK, KA­ROL­KA.


PIE­TREK

od­py­cha­jąc don Ju­ana, któ­ry Ka­rol­kę ca­łu­je w rę­kę:
 Po­wo­li, pa­nie, po­wo­li; niech no pan zwol­ni tro­szecz­kę. Za­nad­to się pan go­rą­cu­je; jesz­cze pan fry­bry26 do­sta­nie.



DON JU­AN

od­py­cha­jąc gwał­tow­nie Pio­tru­sia:
 Cze­go tu chce ten bał­wan?



PIE­TREK

mię­dzy don Ju­anem a Ka­rol­ką:
 Mó­wię, że­by się pan od­cze­pił i nie do­bie­rał się do cu­dze­go ogród­ka.



DON JU­AN

od­trą­ca­jąc po­now­nie Pio­tru­sia:
 Ci­szej no tro­chę!



PIE­TREK

Do ka­du­ka! Cóż to za po­trą­ca­nie!



KA­ROL­KA

bio­rąc Pio­tru­sia za ra­mię:
 Ależ bo zo­staw­że go, Pio­tru­siu.



PIE­TREK

Gdzie go mam zo­sta­wić? Ani mi się śni.



DON JU­AN

Ej!



PIE­TREK

Do pa­ra­lu­sza! Dla­te­go, żeś pan jest pan, bę­dziesz nam tu pod no­sem ob­ca­ło­wy­wał na­sze dziew­czę­ta? Idź pan ob­ca­ło­wy­wać swo­je.



DON JU­AN

Co?



PIE­TREK

A to! Don Ju­an ude­rza go w twarz. Do li­cha, nie bij pan. Dru­gi po­li­czek. O Je­zu! Jesz­cze po­li­czek. Do cho­ro­by! Jesz­cze po­li­czek. Do ka­du­ka! Mi­lion dia­błów! To nie­pięk­nie tak bić lu­dzi. To ma być na­gro­da, żem się pa­nu nie dał uto­pić?



KA­ROL­KA

Pio­tru­siu, nie gnie­waj się.



PIE­TREK

Wła­śnie, że chcę się gnie­wać; a ty, ty je­steś szel­ma, że mu się po­zwa­lasz wy­ści­ski­wać.



KA­ROL­KA

O Pio­tru­siu, to nie tak, jak ty my­ślisz. Ten pan chce się że­nić ze mną; nie po­wi­nie­neś się na nie­go zło­ścić.



PIE­TREK

Jak to, u czar­ta! Prze­cież ty je­steś ze mną zmó­wio­na27?



KA­ROL­KA

To nic, Pio­tru­siu. Je­śli mnie ko­chasz, czyś nie po­wi­nien się cie­szyć, że zo­sta­nę wiel­ko­moż­ną pa­nią?



PIE­TREK

A nie, do pa­ra­lu­sza! Wo­lał­bym że­byś zde­chła, niż że­byś mia­ła być czy­ją in­ną.



KA­ROL­KA

Cze­kaj, cze­kaj, Pio­tru­siu, nie trap się. Jak zo­sta­nę pa­nią, to i ty przy tym coś za­ro­bisz; bę­dziesz do nas przy­no­sił ser i ma­sło.



PIE­TREK

Do stu czar­tów! Ni­g­dy nic nie przy­nio­sę, choć­byś mi za wszyst­ko dwa ra­zy ty­le pła­ci­ła. Więc ty słu­chasz te­go, co on ci ba­je? Ej, do li­cha! Gdy­bym ja to na­przód wie­dział, nie był­bym głu­pi wy­cią­gać go z wo­dy, jesz­cze bym go tę­go wio­słem po łbie ob­dzie­lił na dro­gę.



DON JU­AN

zbli­ża­jąc się do Pio­tru­sia aby go ude­rzyć: Co ty tam mru­czysz?



PIE­TREK

cho­wa­jąc się za Ka­rol­kę:
 Do cho­ro­by! Nie bo­ję się ni­ko­go.



DON JU­AN

idąc ku nie­mu:
 Po­cze­kaj no tro­chę.



PIE­TREK

umy­ka­jąc na stro­nę:
 Kpię so­bie ze wszyst­kie­go.



DON JU­AN

bie­gnąc za nim:
 Za­raz zo­ba­czy­my.



PIE­TREK

kry­jąc się znów za Ka­rol­kę:
 Nie ta­kich ja już wi­dzia­łem.



DON JU­AN

Ej­że!



SGA­NA­REL
 
Ech, pa­nie, zo­staw pan w spo­ko­ju tę mi­ze­ro­tę. Grzech do­praw­dy bić ta­kie­go. Do Pio­tru­sia, sta­jąc mię­dzy nim a don Ju­anem: Słu­chaj, chło­pacz­ku, umy­kaj le­piej pó­kiś ca­ły i nie sta­wiaj się pa­nu.



PIE­TREK

prze­cho­dząc przed Sga­na­re­lem i har­do pa­trząc na don Ju­ana:
 Wła­śnie, że chcę mu po­wie­dzieć...



DON JU­AN

za­mie­rza­jąc się, aby mu wy­mie­rzyć po­li­czek:
 Ha! Ja cię na­uczę. Pio­truś uchy­la gło­wę, a po­li­czek do­sta­je się Sga­na­re­lo­wi.




SGA­NA­REL
 
pa­trząc na Pio­tru­sia:
 Niech li­cho po­rwie cie­mię­gę!



DON JU­AN

do Sga­na­re­la:
 Ot, masz za­pła­tę za swo­je współ­czu­cie.



PIE­TREK

Cze­kaj; pój­dę po­wie­dzieć ciot­ce, co się tu świę­ci.




SCE­NA CZWAR­TA


DON JU­AN, KA­ROL­KA, SGA­NA­REL.


DON JU­AN

do Ka­rol­ki:
 A więc, dzię­ki to­bie, wkrót­ce sta­nę się naj­szczę­śliw­szym z lu­dzi. Wierz mi, szczę­ścia swe­go nie po­mie­niał­bym na nic pod słoń­cem. Ileż cze­ka mnie roz­ko­szy, sko­ro zo­sta­niesz mo­ją żo­ną, i sko­ro...




SCE­NA PIĄ­TA


DON JU­AN, MAŁ­GO­SIA, KA­ROL­KA, SGA­NA­REL.


SGA­NA­REL
 
spo­strze­ga­jąc Mał­go­się:
 Oho!



MAŁ­GO­SIA

do don Ju­ana:
 Pa­nie, cóż pan tu ro­bi ko­ło Ka­rol­ki? Czy mo­że jej pan tak­że mó­wi o ko­cha­niu?



DON JU­AN

po ci­chu do Mał­go­si:
 Nie. Prze­ciw­nie, to ona mó­wi­ła mi wła­śnie, że mia­ła­by ocho­tę wy­dać się za mnie, a jej po­wie­dzia­łem, że je­stem już zmó­wio­ny z to­bą.



KA­ROL­KA

do don Ju­ana:
 Cze­go od pa­na chce ta Mał­goś­ka?



DON JU­AN

po ci­chu do Ka­rol­ki: 

Za­zdro­sna jest, że z to­bą roz­ma­wiam. Chcia­ła­by się wy­dać za mnie; ale ja jej po­wia­dam, że chcę tyl­ko cie­bie.



MAŁ­GO­SIA

Jak to! Ka­rol­ka...



DON JU­AN

po ci­chu do Mał­go­si:
 Co bądź jej po­wiesz, wszyst­ko na próż­no; tak już so­bie to wbi­ła do gło­wy.



KA­ROL­KA

Co zno­wu? Ty, Mał­goś­ka...



DON JU­AN

po ci­chu do Ka­rol­ki: 

Szko­da słów tra­cić da­rem­nie; nie wy­le­czysz jej z te­go uro­je­nia.



MAŁ­GO­SIA

Czy ona...



DON JU­AN

po ci­chu do Mał­go­si:
 Nie ma spo­so­bu do­ga­dać się z nią roz­sąd­nie.



KA­ROL­KA

Ja mu­szę...



DON JU­AN

ci­cho do Ka­rol­ki:
 Upar­ta jak wszy­scy dia­bli.



MAŁ­GO­SIA

Ale...



DON JU­AN

ci­cho do Mał­go­si:
 Nic do niej nie mów, to ist­na wa­riat­ka.



KA­ROL­KA

Ja tak my­ślę, że...



DON JU­AN

po ci­chu do Ka­rol­ki: 

Zo­staw ją, ona jest tro­chę po­my­lo­na.



MAŁ­GO­SIA

Nie, nie, mu­szę się z nią do­ga­dać.



KA­ROL­KA

Chcę wie­dzieć, co ona ma na my­śli.



MAŁ­GO­SIA

Co!...



DON JU­AN

ci­cho do Mał­go­si:
 
Za­ło­żę się, po­wie ci, że przy­rze­kłem się z nią oże­nić.



KA­ROL­KA

Ja...



DON JU­AN

ci­cho do Ka­rol­ki:
 Za­łóż­my się, bę­dzie tu do­wo­dzić, żem przy­siągł po­jąć ją za żo­nę.



MAŁ­GO­SIA

Ej­że, Ka­rol­ka, to bar­dzo nie­ład­nie wła­zić tak na cu­dzą grzę­dę.



KA­ROL­KA

To bar­dzo nie­pięk­nie, Mał­go­siu, za­zdro­ścić mi, że pan ze mną roz­ma­wia.



MAŁ­GO­SIA

Mnie pan pierw­szą zo­ba­czył.



KA­ROL­KA

Cie­bie zo­ba­czył pierw­szą, a mnie dru­gą i przy­rzekł się ze mną oże­nić.



DON JU­AN

ci­cho do Mał­go­si:
 A co? Nie mó­wi­łem?



MAŁ­GO­SIA

do Ka­rol­ki:
 Ca­łu­ję rącz­ki! Nie z to­bą, ale ze mną obie­cał się oże­nić.



DON JU­AN

ci­cho do Ka­rol­ki:
 A co? Nie zga­dłem?



KA­ROL­KA

Ga­daj to ko­mu in­ne­mu; mó­wię ci, że ze mną.



MAŁ­GO­SIA

Kpisz, czy o dro­gę py­tasz? Ze mną, i po wszyst­kie­mu.



KA­ROL­KA

Jest tu: niech po­wie, czy nie­praw­dę mó­wię.



MAŁ­GO­SIA

Jest tu: niech za­prze, je­że­lim skła­ma­ła.



KA­ROL­KA

Czy to z nią, pa­nie, przy­rzekł się pan oże­nić?



DON JU­AN

ci­cho do Ka­rol­ki:
 Żar­tu­jesz chy­ba.



MAŁ­GO­SIA

Czy to praw­da, pa­nie, że pan dał jej sło­wo?



DON JU­AN

ci­cho do Mał­go­si:
 Mo­żesz na­wet przy­pusz­czać?



KA­ROL­KA

Sły­szy pan, co ona ba­je?



DON JU­AN

ci­cho do Ka­rol­ki:
 Niech so­bie mó­wi.



MAŁ­GO­SIA

Jest pan świad­kiem, jak ona, w ży­we oczy...



DON JU­AN

ci­cho do Mał­go­si:
 Niech so­bie ga­da...



KA­ROL­KA

Nie, nie, praw­da mu­si wyjść na wierzch.



MAŁ­GO­SIA

Mu­si pan nas tu roz­są­dzić.



KA­ROL­KA

Cze­kaj, Mał­goś­ka, do­wiesz się od pa­na, ja­kaś głu­pia sro­ka.



MAŁ­GO­SIA

Cze­kaj, Ka­rol­ka, już pan ci przy­trze no­sa.



KA­ROL­KA

Pa­nie, niech­że pan po­wie, któ­ra z nas ma ra­cję.



MAŁ­GO­SIA

Niech­że pan nas po­go­dzi, je­śli ła­ska.



KA­ROL­KA

do Mał­go­si:
 Za­raz zo­ba­czysz.



MAŁ­GO­SIA

do Ka­rol­ki:
 Ty sa­ma zo­ba­czysz.



KA­ROL­KA

do don Ju­ana:
 Niech­że pan po­wie.



MAŁ­GO­SIA

do don Ju­ana:
 Niech­że pan prze­mó­wi.



DON JU­AN

Cóż chce­cie, abym wam po­wie­dział? Obie utrzy­mu­je­cie, iż przy­rze­kłem po­jąć was w mał­żeń­stwo. Czyż każ­da z was nie wie do­brze, jak się rze­czy ma­ją? Trze­baż, abym się ja­śniej tłu­ma­czył? Po co mnie zmu­szać, abym dwa ra­zy po­wta­rzał to sa­mo? Czyż ta, któ­rej to przy­rze­kłem, istot­nie nie czu­je w du­chu, iż mo­że śmiać się z te­go, co tam­ta ga­da, i czy ma so­bie czym za­przą­tać gło­wę? Cho­dzi o to, bym do­trzy­mał obiet­ni­cy: wszyst­kie roz­pra­wy do ni­cze­go nie pro­wa­dzą; trze­ba dzia­łać, a nie roz­pra­wiać, a czy­ny le­piej mó­wią niż sło­wa. To­też w ten spo­sób je­dy­nie pra­gnę was po­go­dzić, a sko­ro pój­dzie­my do ślu­bu, ca­ły świat się do­wie, któ­ra z was po­sia­dła me ser­ce. Ci­cho do Mał­go­si: Niech so­bie my­śli, co jej się żyw­nie po­do­ba. Ci­cho do Ka­rol­ki: Niech so­bie brnie w swo­jej wa­ria­cji. Ci­cho do Mał­go­si: Ubó­stwiam cię. Ci­cho do Ka­rol­ki: Je­stem two­im na wie­ki. Ci­cho do Mał­go­si: Każ­da twarz przy two­jej wy­da­je mi się szpet­ną. Ci­cho do Ka­rol­ki: Od chwi­li, gdy cię uj­rza­łem, nie mo­gę pa­trzeć na in­ne ko­bie­ty. Gło­śno: Mu­szę wy­dać ma­łe zle­ce­nie, wró­cę za chwi­lecz­kę.




SCE­NA SZÓ­STA



KA­ROL­KA, MAŁ­GO­SIA, SGA­NA­REL.


KA­ROL­KA

do Mał­go­si:
 Mnie jed­ną ko­cha, wiem.



MAŁ­GO­SIA

do Ka­rol­ki:
 Ze mną się oże­ni, zo­ba­czysz.



SGA­NA­REL
 
wstrzy­mu­jąc Ka­rol­kę i Mał­go­się:
 O, bied­ne wy dziew­czę­ta, li­tość mnie bie­rze, gdy wi­dzę wa­sze za­śle­pie­nie! Nie mo­gę pa­trzeć, jak sa­mo­chcąc pę­dzi­cie do zgu­by. Wie­rzaj­cie mi, jed­na i dru­ga: nie za­przą­taj­cie so­bie gło­wy ba­jecz­ka­mi, któ­re on wam opo­wia­da, siedź­cie spo­koj­nie w swo­jej wio­sce.




SCE­NA SIÓD­MA



DON JU­AN, KA­ROL­KA, MAŁ­GO­SIA, SGA­NA­REL.


DON JU­AN

w głę­bi na stro­nie: Cie­kaw je­stem, cze­mu Sga­na­rel nie po­spie­szył za mną.



SGA­NA­REL
 
Mój pan to ar­cy­szel­ma, chce was tyl­ko wy­wieść w po­le, jak już wy­wiódł ty­le in­nych; go­tów się oże­nić z ca­łym świa­tem, by­le... spo­strze­ga­jąc don Ju­ana: To fałsz; kto­kol­wiek to wam po­wie, krzyk­nij­cie mu w twarz, że skła­mał. Mój pan nie jest go­tów oże­nić się z ca­łym świa­tem, nie jest szel­mą, nie ma za­mia­ru wy­wieść was w po­le i nie wy­wiódł jesz­cie ni­ko­go. A, otóż i on; spy­taj­cie naj­le­piej je­go.



DON JU­AN

pa­trząc na Sga­na­re­la po­dejrz­li­wie:
 Hę?



SGA­NA­REL
 
Pa­nie, po­nie­waż świat jest pe­łen oszczer­ców, chcia­łem prze­to z gó­ry wszyst­kie­mu za­po­biec: tłu­ma­czy­łem im, że gdy­by im kto źle mó­wił o pa­nu, nie po­win­ny wie­rzyć ani sło­wa i po­win­ny mu wręcz oświad­czyć, że kła­mie.



DON JU­AN

Sga­na­re­lu, oj!



SGA­NA­REL
 
do Ka­rol­ki i Mał­go­si:
 Tak, mój pan jest uczci­wy czło­wiek; rę­czę za nie­go.



DON JU­AN

Hm!



SGA­NA­REL
 
Tyl­ko kłam­cy bez­czel­ni...




SCE­NA ÓSMA



DON JU­AN, RÓ­ZECZ­KA, KA­ROL­KA, MAŁ­GO­SIA, SGA­NA­REL.


RÓ­ZECZ­KA

po ci­chu do don Ju­ana:
 Pa­nie, przy­cho­dzę pa­na ostrzec, że nie bar­dzo tu dla pa­na bez­piecz­nie.



DON JU­AN

Jak to?



RÓ­ZECZ­KA

Dwu­na­stu kon­nych szu­ka pa­na, prze­trzą­sa­jąc oko­li­cę i bę­dą tu la­da chwi­la; nie wiem, w ja­ki spo­sób mo­gli do­trzeć aż tu­taj, lecz, że tak jest, wiem z wszel­ką pew­no­ścią od wie­śnia­ka, któ­re­go się wy­py­ty­wa­li i któ­re­mu skre­śli­li twój ry­so­pis. Czas na­gli; im wcze­śniej się pan ulot­ni, tym le­piej.




SCE­NA DZIE­WIĄ­TA



DON JU­AN, KA­ROL­KA, MAŁ­GO­SIĄ, SGA­NA­REL.


DON JU­AN

do Ka­rol­ki i Mał­go­si:
 Waż­na spra­wa zmu­sza mnie do chwi­lo­we­go od­jaz­du; lecz pro­szę was, chciej­cie pa­mię­tać o sło­wie któ­re wam da­łem, i bądź­cie pew­ne, iż otrzy­ma­cie ode mnie wia­do­mość jesz­cze ju­tro przed wie­czo­rem.




SCE­NA DZIE­SIĄ­TA


DON JU­AN, SGA­NA­REL.


DON JU­AN

Si­ły nie­rów­ne, trze­ba te­dy uciec się do pod­stę­pu i prze­bie­gło­ścią ra­to­wać się z nie­szczę­ścia. Ka­żę Sga­na­re­lo­wi prze­brać się w mo­je ubra­nie, a sam...



SGA­NA­REL
 
Pa­nie, pan chy­ba żar­tu­je. Na­ra­żać mnie na to, iż w pań­skim ubra­niu mo­gą mnie za­bić i...



DON JU­AN

Da­lej, pręd­ko; czy­nię ci tym aż na­zbyt wie­le za­szczy­tu; szczę­śli­wy słu­ga, któ­re­mu da­nym jest zgi­nąć za swe­go pa­na.



SGA­NA­REL
 
Ślicz­nie dzię­ku­ję za ten za­szczyt. Sam: O nie­ba! Tu idzie o śmierć i ży­cie; nie po­zwól­cież, aby się do­pusz­czo­no po­mył­ki w oso­bie.
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    AKT TRZE­CI


Sce­na przed­sta­wia las.


SCE­NA PIERW­SZA


DON JU­AN w wiej­skim prze­bra­niu, SGA­NA­REL
w stro­ju le­ka­rza.


SGA­NA­REL
 
No, i niech­że pan przy­zna: nie mia­łem słusz­no­ści? Obaj je­ste­śmy wprost cu­dow­nie prze­bra­ni! Pań­ski pierw­szy po­mysł by­naj­mniej nie był szczę­śli­wy; w ten spo­sób da­le­ko je­ste­śmy pew­niej­si, niż z tam­tym kon­cep­tem.



DON JU­AN

W isto­cie, wy­glą­dasz wspa­nia­le. Gdzie­żeś ty wy­grze­bał te ru­pie­cie?



SGA­NA­REL
 
Praw­da? To ubiór pew­ne­go sta­re­go le­ka­rza, od­dał go po pro­stu w za­staw, a ja go wy­ku­pi­łem; wca­le ład­ny grosz mu­sia­łem wy­ło­żyć. Ale czy pan wie, że ten ko­stium da­je mi nie la­da po­wa­gę; wszyst­ko mi się kła­nia po dro­dze: scho­dzą się lu­dzi­ska o po­ra­dę, ni­by do ja­kie­go uczo­ne­go.



DON JU­AN

Czy być mo­że?



SGA­NA­REL
 
Ależ tak; do­pie­ro co kil­ko­ro wie­śnia­ków, spo­tkaw­szy mnie po dro­dze, przy­szło po le­ki na roz­ma­ite cho­ro­by.



DON JU­AN

A ty po­wie­dzia­łeś, że się na tym nie ro­zu­miesz?



SGA­NA­REL
 
Ja? Bo­że ucho­waj. Chcia­łem pod­trzy­mać ho­nor suk­ni; roz­pra­wia­łem o każ­dej cho­ro­bie jak na­le­ży i każ­de­mu prze­pi­sa­łem ja­kąś ku­ra­cję.



DON JU­AN

I có­żeś im za­le­cił?



SGA­NA­REL
 
Mój Bo­że, plo­tłem, co mi śli­na na ję­zyk przy­nio­sła; prze­pi­sy­wa­łem to i owo na śle­po. Do­praw­dy, by­ło­by za­baw­ne, gdy­by ozdro­wie­li i przy­szli mi dzię­ko­wać za ku­ra­cję.



DON JU­AN

Cze­mu nie? Dla­cze­góż­byś nie miał ko­rzy­stać z przy­wi­le­jów, któ­ry­mi cie­szą się in­ni le­ka­rze? I oni wszak nie więk­szy udział ma­ją w wy­le­cze­niu, a ca­ła ich na­uka to czy­sta ko­me­dia. Przyj­mu­ją je­dy­nie na sie­bie chwa­łę w ra­zie do­bre­go wy­ni­ku; mo­żesz więc, jak oni, cią­gnąć ko­rzy­ści z po­myśl­ne­go ob­ro­tu cho­ro­by, i po­zwa­lać, aby przy­pi­sa­no two­im le­kar­stwom wszyst­ko, co mo­że być re­zul­ta­tem szczę­śli­we­go przy­pad­ku i ta­jem­nych sił przy­ro­dy.



SGA­NA­REL
 
Jak to, pa­nie, to pan jest nie­do­wiar­kiem i na punk­cie me­dy­cy­ny?



DON JU­AN
 
Uwa­żam ją za je­den z wiel­kich obłę­dów, ja­kie sze­rzą się wśród lu­dzi.



SGA­NA­REL
 
Jak to! Nie wie­rzy pan w se­nes28, ani w kas­sję29, ani w eme­tyk30?



DON JU­AN

I cze­muż miał­bym wie­rzyć?



SGA­NA­REL
 
Ale też pan ma du­szę strasz­li­wie nie­wie­rzą­cą! Jed­nak wi­dzisz pan prze­cie, że, od ja­kie­goś cza­su, eme­tyk strasz­nie wie­le har­mi­de­ru na­ro­bił po lu­dziach. Cu­dy, ja­kie on spra­wia, zdo­ła­ły na­wró­cić naj­bar­dziej wąt­pią­cych; nie ma trzech ty­go­dni, jak ja, jak tu z pa­nem mó­wię, wi­dzia­łem sku­tek te­go le­ku na­praw­dę nie­sły­cha­ny.



DON JU­AN

No, ja­kiż?



SGA­NA­REL
 
Był czło­wiek, któ­ry ko­nał od sze­ściu dni; nie wie­dzia­no już, co mu za­pi­sać, wszyst­kie le­kar­stwa nie mia­ły nań wpły­wu; wresz­cie ktoś wpadł na po­mysł, aby mu po­dać eme­tyk.



DON JU­AN

No i cóż, wy­zdro­wiał?



SGA­NA­REL
 
Nie; umarł.



DON JU­AN

A to wspa­nia­ły sku­tek!



SGA­NA­REL
 
Jak to! Ca­łych sześć dni nie mógł wy­zio­nąć du­cha, a eme­tyk uśmier­cił go od jed­ne­go ra­zu. Czy mo­że być coś sku­tecz­niej­sze­go?



DON JU­AN

Masz słusz­ność.



SGA­NA­REL
 
Ale zo­staw­my me­dy­cy­nę, w któ­rą pan nie wie­rzy i po­mów­my o in­nych rze­czach; to ubra­nie tchę­ło we mnie ja­ko­weś ta­len­ty, tak iż mam ocho­tę po­dy­spu­to­wać tro­chę z pa­nem. Wszak dys­pu­ty są do­zwo­lo­ne, na­po­mnień tyl­ko za­bro­nił mi pan su­ro­wo.



DON JU­AN

Cóż za­tem?



SGA­NA­REL
 
Chciał­bym raz grun­tow­nie zgłę­bić pań­ski spo­sób my­śle­nia. Czy to mo­żeb­ne, aby pan w isto­cie nie wie­rzył w nie­bo?



DON JU­AN

Daj­my te­mu po­kój.



SGA­NA­REL
 
To zna­czy, że nie. A w pie­kło?



DON JU­AN

Et!



SGA­NA­REL
 
Tak sa­mo. A w dia­bła, je­śli ła­ska?



DON JU­AN

Ow­szem, ow­szem.



SGA­NA­REL
 
Też nie. Za­tem, nie wie­rzy pan w ży­cie przy­szłe?



DON JU­AN

Ha! ha! ha!



SGA­NA­REL
 
Cięż­ko mi bę­dzie na­wró­cić te­go czło­wie­ka. A po­wiedz mi pan, w wil­ko­ła­ka pan wie­rzy? co?



DON JU­AN

Bierz­że cię li­cho, głup­cze!



SGA­NA­REL
 
Ot, wi­dzi pan, te­go, to już znieść nie mo­gę, bo nie masz nic praw­dziw­sze­go nad wil­ko­ła­ka, i za to dał­bym się po­wie­sić. Ale prze­cież każ­da ludz­ka isto­ta w coś mu­si wie­rzyć ko­niecz­nie. W cóż pan wie­rzy za­tem?



DON JU­AN

W co ja wie­rzę?



SGA­NA­REL
 
Tak.



DON JU­AN

Wie­rzę, że dwa a dwa są czte­ry, Sga­na­re­lu, a czte­ry i czte­ry ośm31.



SGA­NA­REL
 
A to mi pięk­ne ob­rząd­ki i ład­ne wy­zna­nie! Za­tem re­li­gia pań­ska, z te­go co wi­dzę, to aryt­me­ty­ka? Trze­ba przy­znać, że dziw­ne sza­leń­stwa chwy­ta­ją się czło­wie­ka, a im kto wię­cej się uczył, tym mniej ma wi­dać ro­zu­mu. Co do mnie, chwa­ła Bo­gu, nie uczy­łem się ty­le co pan i nikt nie mo­że się po­chwa­lić, aby mi kie­dy coś­kol­wiek wbił do gło­wy; mi­mo to, przy swo­im nie­wiel­kim ro­zu­mie i skrom­nym ro­ze­zna­niu, lep­szy mam sąd o rze­czach, ni­że­li wszyst­kie książ­ki: poj­mu­ję do­sko­na­le, że ten świat, na któ­ry pa­trzy­my, nie wy­rósł sam jak grzyb w cią­gu jed­nej no­cy. Chciał­bym pa­na za­py­tać, kto zro­bił te oto drze­wa, ska­ły, zie­mię i to nie­bo tam w gó­rze nad na­mi? Mo­że to wszyst­ko sa­mo się z sie­bie skle­ci­ło? Ot na przy­kład i pan; praw­da, je­steś, ży­jesz? czy mo­że sam sie­bie stwo­rzy­łeś i czy nie trze­ba by­ło udzia­łu twe­go oj­ca, aby mat­ka pań­ska za­szła w cią­żę i mo­gła cię wy­dać na świat? Czy mo­żesz pan spo­glą­dać na wszyst­kie te wy­my­sły, z któ­rych ma­chi­na ludz­ka jest stwo­rzo­na, aby nie po­dzi­wiać, w ja­ki spo­sób to wszyst­ko po­miesz­czo­ne jest jed­no w dru­gim? te ner­wy, ko­ści, ży­ły, ar­te­rie, te... no, płu­ca, ser­ce, wą­tro­ba i wszyst­kie te róż­ne in­gre­dien­cje32, któ­re sie­dzą w czło­wie­ku i któ­re... Ej, do ka­ta, niech­że mi pan tro­chę prze­ry­wa, je­śli ła­ska. Ja nie umiem dys­pu­to­wać, je­że­li mi ktoś nie prze­ry­wa. Pan mil­czysz umyśl­nie i po­zwa­lasz mi ga­dać przez czy­stą zło­śli­wość.



DON JU­AN

Cze­kam, aż do­pro­wa­dzisz do koń­ca ro­zu­mo­wa­nie.



SGA­NA­REL
 
Mo­je ro­zu­mo­wa­nie jest, że, co bądź byś mi pan po­wia­dał, jest w czło­wie­ku coś cu­dow­ne­go, coś cze­go wszy­scy mę­dr­cy nie umie­li wy­tłu­ma­czyć. Czy to nie jest cu­dow­ne, że ja je­stem tu­taj i że mam w gło­wie coś, co my­śli o stu roz­ma­itych rze­czach w jed­nej chwi­li, i wy­pra­wia z mo­im cia­łem, co mu się żyw­nie spodo­ba? Chcę kla­snąć w dło­nie, po­ru­szyć rę­ką, pod­nieść oczy ku nie­bu, opu­ścić gło­wę, po­ru­szyć no­ga­mi, iść na pra­wo, na le­wo, na­przód, w tył, ob­ró­cić się... Ob­ra­ca­jąc się, po­ty­ka się i pa­da.



DON JU­AN

Do­bryś! Otóż i two­je ro­zu­mo­wa­nie na­bi­ło so­bie gu­za!



SGA­NA­REL

Do dia­ska! Głu­piec ze mnie, że mi się chce dys­pu­to­wać z pa­nem; niech­że so­bie pan wie­rzy, w co mu się po­do­ba: du­żo mnie to ob­cho­dzi, że pan się bę­dzie w pie­kle sma­żył.



DON JU­AN

Cze­kaj no; wśród tych dys­put zda­je mi się, że­śmy za­błą­dzi­li. Krzyk­nij no na czło­wie­ka, któ­ry tam prze­cho­dzi, i spy­taj o dro­gę.




SCE­NA DRU­GA



DON JU­AN, SGA­NA­REL, ŻE­BRAK.


SGA­NA­REL
 
Ho­la! Hej! Czło­wie­ku! Hej tam! Ku­mie! Hej, przy­ja­cie­lu! Słó­wecz­ko, je­że­li ła­ska. Bądź tak uprzej­my po­ka­zać nam, któ­rę­dy iść do mia­sta.


 
ŻE­BRAK

Idź­cie tyl­ko pa­no­wie wciąż tą sa­mą dro­gą i wy­kręć­cie na pra­wo, kie­dy bę­dzie­cie na skra­ju la­su; ale ra­dzę wam, miej­cie się do­brze na bacz­no­ści, bo od ja­kie­goś cza­su krą­żą tu zło­dzie­je.



DON JU­AN

Bar­dżom ci obo­wią­za­ny, przy­ja­cie­lu; dzię­ku­ję z ser­ca.



ŻE­BRAK

Wspo­móż­cie mnie, do­bry pa­nie, ja­ko­wąś jał­muż­ną.



DON JU­AN

A, a! Ra­da two­ja nie by­ła bez­in­te­re­sow­na, jak wi­dzę.



ŻE­BRAK

Je­stem bied­ny czło­wiek, pa­nie; od dzie­się­ciu lat ży­ję sa­mot­nie w tym le­sie. Nie omiesz­kam pro­sić nie­ba, aby ze­sła­ło na was wszel­kie do­bro.



DON JU­AN

Ech, proś­że nie­ba, aby ci da­ło ubra­nie na grzbiet, a nie troszcz się o spra­wy dru­gich.



SGA­NA­REL
 
Wi­dać, po­czciw­cze, nie znasz jesz­cze me­go pa­na; on wie­rzy tyl­ko, że dwa a dwa jest czte­ry, a czte­ry i czte­ry ośm.



DON JU­AN

Cóż ty ro­bisz, czło­wie­ku, w tym le­sie?



ŻE­BRAK

Pro­szę co­dzien­nie nie­bios za po­myśl­ność po­czci­wych lu­dzi, któ­rzy mi da­ją jał­muż­nę.



DON JU­AN

No, w ta­kim ra­zie mu­si ci się wca­le33 do­brze po­wo­dzić?



ŻE­BRAK

Ach, pa­nie, nie­ste­ty, znaj­du­ję się w naj­strasz­liw­szej nę­dzy.



DON JU­AN

Żar­tu­jesz chy­ba: czło­wiek, któ­ry co dzień za­sy­ła mo­dły do nie­ba, nie mo­że być chy­ba w złych in­te­re­sach.



ŻE­BRAK

Upew­niam pa­na, że naj­czę­ściej nie mam co do ust wło­żyć: ani ka­wał­ka su­che­go chle­ba.



DON JU­AN

To dziw­ne, do­praw­dy. Jak wi­dzę, two­je sta­ra­nia spo­ty­ka dość li­cha na­gro­da. Ha, ha! cze­kaj: do­sta­niesz na­tych­miast ca­łe­go lu­ido­ra34, je­że­li mi za­klniesz siar­czy­ście.



ŻE­BRAK

Ach, pa­nie! Pan chciał­by, abym ja ta­ki grzech po­peł­nił?



DON JU­AN

Myśl tyl­ko o tym, czy masz ocho­tę za­ro­bić du­ka­ta, czy nie; o, patrz, dam ci go w tej chwi­li, je­że­li tyl­ko prze­klniesz. No, ży­wo, prze­kli­naj i bierz pie­nią­dze.



ŻE­BRAK

Pa­nie...



DON JU­AN

Ina­czej nic nie do­sta­niesz.



SGA­NA­REL
 
No, no, prze­klnij­że tro­chę; to tam nic wiel­kie­go.



DON JU­AN

Bierz, o, wi­dzisz, masz; ale za­klnij wprzó­dy.



ŻE­BRAK

Nie, pa­nie, wo­lę umrzeć z gło­du.



DON JU­AN

No, masz, masz, da­ję ci go przez mi­łość ludz­ko­ści. Roz­glą­da­jąc się po le­sie: Ale co ja wi­dzę? Trzech dra­bów opa­dło ja­kie­goś czło­wie­ka! To si­ły zbyt nie­rów­ne; nie mo­gę po­zwo­lić na ta­ką nik­czem­ność. Do­by­wa szpa­dy i spie­szy w stro­nę wal­czą­cych.




SCE­NA TRZE­CIA




SGA­NA­REL




 sam.


Ist­ny wa­riat z te­go pa­na! Sa­me­mu się pa­ko­wać w nie­bez­pie­czeń­stwo, któ­re go nie szu­ka­ło! Ale na ho­nor, po­moc by­ła sku­tecz­na: we dwóch prze­pę­dzi­li tam­tych gdzie pieprz ro­śnie.



SCE­NA CZWAR­TA



DON JU­AN, DON KAR­LOS, SGA­NA­REL w głę­bi sce­ny.


DON KAR­LOS

wkła­da­jąc szpa­dę do po­chwy: Spiesz­na uciecz­ka oprysz­ków świad­czy, jak dziel­ną po­mo­cą by­ło pań­skie ra­mię. Po­zwól­cie, pa­nie, iż zło­żę wam dzię­ki za czyn tak szla­chet­ny i...



DON JU­AN

Och, nie uczy­ni­łem nic, cze­go byś pan rów­nież nie uczy­nił na mo­im miej­scu. Wszak­że nasz wła­sny ho­nor wcho­dzi w grę w ta­kim wy­pad­ku: po­stę­pek ło­trów był tak nik­czem­ny, że nie prze­szko­dzić mu, zna­czy­ło­by nie­mal stać ich się wspól­ni­kiem. Ale ja­kim spo­so­bem do­sta­łeś się pan w ich rę­ce?



DON KAR­LOS

Zbłą­dziw­szy przy­pad­kiem, odłą­czy­łem się od me­go bra­ta i ca­łe­go or­sza­ku. Kie­dy sta­ra­łem się ich od­szu­kać, na­tkną­łem się na tych ło­trzy­ków, któ­rzy naj­pierw ubi­li mi ko­nia, na­stęp­nie zaś, gdy­by nie pań­skie mę­stwo, by­li­by ze mną zro­bi­li to sa­mo.



DON JU­AN

Czy za­mie­rza pan się udać w stro­nę mia­sta?



DON KAR­LOS

Tak, lecz nie po to, aby doń wstę­po­wać. Je­ste­śmy znie­wo­le­ni, wraz z bra­tem, błą­kać się po oko­li­cy dla jed­nej z owych bo­le­snych spraw, któ­re zmu­sza­ją szlach­ci­ca, aby sie­bie i ro­dzi­nę po­świę­cił su­ro­wym pra­wi­dłom35 wła­sne­go ho­no­ru. Naj­smut­niej­sze w ta­kim po­ło­że­niu jest to, że na­wet naj­po­myśl­niej­szy wy­nik jest za­wsze opła­ka­ny, i że po­szko­do­wa­ny, o ile się nie roz­sta­nie z ży­ciem, mu­si przy­naj­mniej roz­stać się z oj­czy­zną. To jest, mo­im zda­niem, praw­dzi­wa nie­do­la god­no­ści szlach­ci­ca, że, choć­by sam był naj­zac­niej­szym i naj­sta­tecz­niej­szym czło­wie­kiem, wy­ma­ga­nia ho­no­ru czy­nią go w każ­dej chwi­li za­wi­słym36 od cu­dzych wy­bry­ków. Ży­cie je­go, spo­kój i mie­nie za­le­żą wprost od fan­ta­zji la­da zu­chwal­ca, któ­re­mu się spodo­ba wy­rzą­dzić mu ja­kąś znie­wa­gę, z rzę­du tych, któ­re tyl­ko śmier­cią da­dzą się oczy­ścić.



DON JU­AN

Ma w za­mian tę osło­dę, że to sa­mo nie­bez­pie­czeń­stwo i to sa­mo przy­kre po­ło­że­nie sta­je się udzia­łem owych, któ­rym przy­szła fan­ta­zja wy­rzą­dzić ta­ką lek­ko­myśl­ną ob­ra­zę. Ale czy by­ło­by nie­dy­skre­cją za­py­tać, o ja­ką to spra­wę idzie?



DON KAR­LOS

Rze­czy za­szły tak da­le­ko, że nie ma po­wo­du ro­bić ta­jem­ni­cy. Sko­ro znie­wa­ga raz sta­ła się jaw­ną, ho­nor nie za­sa­dza się na tym, aby ukry­wać hań­bę, lecz aby nadać roz­głos ze­mście i zgo­ła ca­łe­mu świa­tu ob­wie­ścić na­sze za­mia­ry. Nie bę­dę te­dy ta­ił, że przed­mio­tem znie­wa­gi, któ­ra wo­ła dziś na­szej po­msty, jest sio­stra na­sza, uwie­dzio­na i po­rwa­na z klasz­to­ru; spraw­cą zaś czy­nu nie­ja­ki don Ju­an, syn don Lu­dwi­ka Te­no­rio. Szu­ka­my go od kil­ku dni; dziś spie­szy­li­śmy za je­go tro­pem we­dle ze­znań jed­ne­go z lu­dzi, któ­ry zdra­dził nam, że je­go pan wy­je­chał kon­no, w or­sza­ku kil­ku sług i udał się wzdłuż te­go wy­brze­ża. Jed­nak wszyst­kie na­sze sta­ra­nia by­ły bez­sku­tecz­ne, i próż­no sta­ra­my się dojść, gdzie on się mo­że ukry­wać.



DON JU­AN

Czy pan go znasz, te­go don Ju­ana?



DON KAR­LOS

Nie, nie wi­dzia­łem go na oczy; znam go je­dy­nie z ob­ra­zu, skre­ślo­ne­go mi przez bra­ta. Ty­le wiem, że za­ży­wa on bar­dzo nie­szcze­gól­nej sła­wy, i ży­cie je­go...



DON JU­AN

Wstrzy­maj się pan, pro­szę. Je­stem z nim w dość bli­skiej przy­jaź­ni i by­ło­by po­nie­kąd uj­mą dla mnie, gdy­bym po­zwo­lił źle mó­wić o nim w mo­jej obec­no­ści.



DON KAR­LOS

Przez wzgląd na pa­na za­tem nic wię­cej już nie po­wiem. Ura­to­wa­łeś mi ży­cie, niech­że więc choć w ten drob­ny spo­sób oka­żę ci wdzięcz­ność, iż, w obec­no­ści two­jej, za­mil­czę o oso­bie, z któ­rą cię wią­żą ja­kieś sto­sun­ki, a o któ­rej ja, nie­ste­ty, tyl­ko źle mó­wić mo­gę. Jed­nak, jak­kol­wiek je­steś je­go przy­ja­cie­lem, śmiem przy­pusz­czać, że nie po­chwa­lasz je­go po­stęp­ku i nie dzi­wisz się, iż szu­ka­my na nim po­msty za to, co uczy­nił.



DON JU­AN

Prze­ciw­nie, pra­gnę wam w tym do­po­móc i oszczę­dzić tru­dów. Je­stem przy­ja­cie­lem don Ju­ana, na to już nie ma ra­dy; nie mo­gę się jed­nak zgo­dzić, aby miał bez­kar­nie ob­ra­żać lu­dzi szla­chet­nie uro­dzo­nych, i przy­rze­kam wam, iż otrzy­ma­cie odeń za­dość­uczy­nie­nie.



DON KAR­LOS

I cóż za za­dość­uczy­nie­nie moż­na otrzy­mać za ta­ką znie­wa­gę?



DON JU­AN

Wszel­kie, ja­kie­go wasz ho­nor za­pra­gnie. Po­rzuć­cie za­tem dal­sze po­szu­ki­wa­nia, a ja zo­bo­wią­zu­ję się do­sta­wić don Ju­ana, kie­dy i gdzie się wam spodo­ba.



DON KAR­LOS

Słod­ka to na­dzie­ja dla serc znę­ka­nych hań­bą; jed­nak po tym, co pa­nu za­wdzię­czam, by­ło­by dla mnie nie­zmier­nie bo­le­sną rze­czą wi­dzieć pa­na sta­ją­ce­go po prze­ciw­nej stro­nie.



DON JU­AN
 
Je­stem tak przy­wią­za­ny do don Ju­ana, że nie mógł­bym się nie bić, kie­dy on się bi­je; bądź co bądź, od­po­wia­dam za nie­go jak za sie­bie sa­me­go, i wy­star­czy tyl­ko, je­śli pan po­wie, gdzie się ma sta­wić do wa­szych usług.



DON KAR­LOS

Ach, ja­kiż los okrut­ny! Trze­baż, abym ci był wi­nien ży­cie i aby don Ju­an był wła­śnie two­im przy­ja­cie­lem!




SCE­NA PIĄ­TA


DON ALON­ZO, DON KAR­LOS, DON JU­AN, SGA­NA­REL.


DON ALON­ZO

mó­wi do swo­ich lu­dzi, nie wi­dząc don Kar­lo­sa ani don Ju­ana:
 Daj­cie pić ko­niom i pro­wadź­cie je za mną; pra­gnę przejść nie­co pie­cho­tą. Spo­strze­ga­jąc oby­dwu: O nie­ba! Co ja wi­dzę? Jak to! bra­cie, ty tu­taj, ra­zem z na­szym śmier­tel­nym wro­giem!



DON KAR­LOS

Śmier­tel­nym wro­giem?



DON JU­AN

kła­dąc dłoń na rę­ko­je­ści szpa­dy:
 Tak, ja je­stem don Ju­an Te­no­rio. Prze­wa­ga li­czeb­na, któ­rą ma­cie po swo­jej stro­nie, nie zmu­si mnie pew­nie do ukry­wa­nia na­zwi­ska.



DON ALON­ZO

do­by­wa­jąc szpa­dy:
 Ha, zdraj­co, mu­sisz zgi­nąć i... Sga­na­rel cho­wa się.



DON KAR­LOS

Ach, bra­cie, wstrzy­maj się. Je­stem mu wi­nien ży­cie; bez po­mo­cy je­go ra­mie­nia po­legł­bym z rę­ki oprysz­ków, któ­rzy mnie opa­dli.



DON ALON­ZO

I ty chciał­byś, aby ten wzgląd wstrzy­mał na­szą ze­mstę? Usłu­ga od­da­na przez rę­kę wro­ga nie mo­że nas krę­po­wać w ni­czym. Je­że­li zmie­rzy­my to zo­bo­wią­za­nie ze znie­wa­gą, któ­rą nam wy­rzą­dził, wdzięcz­ność two­ja jest śmiesz­ną po pro­stu, bra­cie. Ho­nor jest rze­czą nie­skoń­cze­nie droż­szą od ży­cia, i za­praw­dę nic nie je­ste­śmy win­ni te­mu, kto nam oca­la ży­cie, wy­darł­szy wprzó­dy ho­nor.



DON KAR­LOS

Znam, bra­cie, róż­ni­cę, ja­ką po­wi­nien czy­nić szlach­cic po­mię­dzy jed­nym a dru­gim. Po­czu­cie mej wdzięcz­no­ści nie za­cie­ra by­naj­mniej świa­do­mo­ści znie­wa­gi; lecz chciej po­zwo­lić, abym mu tu na miej­scu od­dał to, cze­go mi uży­czył, abym od­wło­ką na­szej ze­msty spła­cił dług, któ­ry za­cią­gną­łem, i po­zwo­lił mu bo­daj przez kil­ka dni cie­szyć się owo­cem swe­go do­bro­dziej­stwa.



DON ALON­ZO

Nie, nie, od­wle­kać ze­mstę zna­czy­ło­by ją na­ra­żać, a spo­sob­ność mo­gła­by już nie wró­cić. Nie­bo zsy­ła ją nam w rę­ce, na­szą rze­czą jest z niej ko­rzy­stać. Kie­dy ho­nor zra­nio­ny jest tak śmier­tel­nie, nie czas my­śleć o in­nych wzglę­dach; je­śli ty wzdra­gasz się uży­czyć swej dło­ni, wy­star­czy je­śli się usu­niesz i mo­jej zo­sta­wisz chwa­łę za­dość­uczy­nie­nia.



DON KAR­LOS

Za­kli­nam cię, bra­cie...



DON ALON­ZO
 
Każ­de sło­wo jest tu zby­tecz­ne: mu­si umrzeć!



DON KAR­LOS

Wstrzy­maj się, po­wta­rzam, bra­cie. Nie ścier­pię, aby ktoś go­dził na je­go ży­cie. Przy­się­gam wo­bec nie­ba, że bę­dę go bro­nił, że to ży­cie, któ­re on oca­lił, sta­nie się dla nie­go szań­cem. Nim go do­się­gnie twa szpa­da, mnie pier­wej mu­si ugo­dzić.



DON ALON­ZO

Jak to? Sta­jesz prze­ciw mnie po stro­nie wro­ga? Miast pa­łać na je­go wi­dok tą sa­mą wście­kło­ścią, któ­ra mnie po­ru­sza, da­jesz się uwieść nie­wcze­snej37 ludz­ko­ści38!



DON KAR­LOS

Bra­cie, okaż­my umiar­ko­wa­nie w czy­nie, któ­re­go po­bud­ką jest spra­wie­dli­wość, i nie mścij­my na­sze­go ho­no­ru z po­ryw­czo­ścią, ja­ka to­bą mio­ta w tej chwi­li. Miej­my od­wa­gę, lecz bądź­my zdol­ni nad nią pa­no­wać; okaż­my hart, któ­ry nie ma nic wspól­ne­go z dzi­ko­ścią, i któ­ry czy­ni, co po­sta­no­wi, w peł­ni ja­sne­go ro­zu­mu, nie zaś pod wpły­wem śle­pe­go gnie­wu. Nie chcę, bra­cie, zo­stać dłuż­ni­kiem me­go wro­ga; za­cią­gną­łem wzglę­dem nie­go zo­bo­wią­za­nie, któ­re spła­cić jest mym pierw­szym pra­wem. Ze­msta na­sza, choć od­ro­czo­na, nie stra­ci swe­go bla­sku; prze­ciw­nie, ra­czej zy­ska: oko­licz­ność ta tym bar­dziej sta­nie się w oczach świa­ta rę­koj­mią39 na­szej spra­wy.



DON ALON­ZO

O, cóż za nie­cna sła­bość i strasz­li­we za­śle­pie­nie! Na­ra­żać w ten spo­sób spra­wę swe­go ho­no­ru dla40 śmiesz­nych skru­pu­łów uro­jo­ne­go zo­bo­wią­za­nia!



DON KAR­LOS

Nie, nie, bra­cie, nie lę­kaj się o to. Je­śli po­peł­niam błąd, bę­dę umiał go na­pra­wić. Bio­rę na sie­bie ca­łą tro­skę ob­my­cia na­sze­go ho­no­ru. Wiem, ja­kie obo­wiąz­ki on na nas na­kła­da: zwło­ka jed­ne­go dnia, wy­ni­kła z uczuć na­tu­ral­nej wdzięcz­no­ści, zdo­ła je­dy­nie po­więk­szyć za­pał, któ­rym pło­nę. Don Ju­anie, wi­dzisz, że czy­nię, co mo­gę, aby ci od­dać two­je do­bro­dziej­stwo; mo­żesz stąd wno­sić, że z tym sa­mym za­pa­łem wy­wią­żę się z me­go obo­wiąz­ku i że nie mniej bę­dę sko­ry w tym, aby ci od­pła­cić twą znie­wa­gę, co two­ją szla­chet­ność. Nie chcę żą­dać od cie­bie, abyś się tłu­ma­czył ze swo­ich uczuć: zo­sta­wiam ci swo­bo­dę za­sta­no­wie­nia się, ja­ką dro­gę obie­rzesz. Znasz do­nio­słość obe­lgi, któ­rąś wy­rzą­dził: twe­mu wła­sne­mu są­do­wi zo­sta­wiam więc za­dość­uczy­nie­nie, któ­re­go ona wy­ma­ga. Dla za­spo­ko­je­nia nas ist­nie­ją środ­ki ła­god­ne; ist­nie­ją rów­nież gwał­tow­ne i krwa­we: jed­nak­że, ja­ki bądź zro­bisz wy­bór, da­łeś mi sło­wo, iż don Ju­an uczy­ni nam za­dość w ca­łej peł­ni. Po­mnij, aby się to przy­rze­cze­nie zi­ści­ło, i wiedz, że od tej chwi­li mam obo­wiąz­ki tyl­ko wzglę­dem wła­sne­go ho­no­ru.



DON JU­AN
 
Ni­cze­go od pa­na nie żą­da­łem, a co przy­rze­kłem, do­trzy­mam.



DON KAR­LOS

Chodź­my, bra­cie; wierz mi, to chwi­lo­we ustęp­stwo nie przy­nie­sie żad­nej uj­my po­wa­dze na­sze­go obo­wiąz­ku.




SCE­NA SZÓ­STA



DON JU­AN, SGA­NA­REL.


DON JU­AN

Ho­la! hej! Sga­na­re­lu!



SGA­NA­REL
 
wy­cho­dząc z ukry­cia: Słu­cham.



DON JU­AN

Jak to, ło­trze! Ty umy­kasz, gdy mnie na­pa­da­ją?



SGA­NA­REL
 
Niech mi pan wy­ba­czy, tyl­ko ka­wa­łe­czek od­sze­dłem. Zda­je mi się, że ta suk­nia41 po­sia­da wła­sno­ści roz­wal­nia­ją­ce, i że, gdy ją kto wło­ży, to tak jak­by za­żył na prze­czysz­cze­nie.



DON JU­AN

Bierz­że cię li­cho, błaź­nie! Okryj przy­naj­mniej swo­je tchó­rzo­stwo przy­zwo­it­szym płasz­czem. Wiesz, kto jest ten, ko­mu ura­to­wa­łem ży­cie?



SGA­NA­REL
 
Ja? Nie.



DON JU­AN

Brat El­wi­ry.



SGA­NA­REL
 
Brat...



DON JU­AN

Zresz­tą ja­kiś dziel­ny czło­wiek. Za­cho­wał się bar­dzo po ry­cer­sku, i żal mi, że mu­szę mieć z nim spra­wę.



SGA­NA­REL
 
Bar­dzo by pa­nu by­ło ła­two za­ła­go­dzić wszyst­ko.



DON JU­AN

Tak; ale uczu­cie mo­je do don­ny El­wi­ry już się zu­ży­ło, a wszel­kie wię­zy nie od­po­wia­da­ją me­mu uspo­so­bie­niu. Lu­bię swo­bo­dę w mi­ło­ści, wiesz o tym; nie umiał­bym się po­go­dzić z tym, aby za­mknąć swo­je ser­ce w czte­rech ścia­nach. Mó­wi­łem ci już ze dwa­dzie­ścia ra­zy: mam ja­kąś na­tu­ral­ną skłon­ność, aby ule­gać wszyst­kie­mu, co mnie po­cią­ga. Ser­ce mo­je na­le­ży do wszyst­kich pięk­nych ko­biet, każ­da ma pra­wo brać je po ko­lei i wła­dać nim, jak dłu­go zdo­ła. Ale cóż to za wspa­nia­ły bu­dy­nek mię­dzy ty­mi drze­wa­mi?



SGA­NA­REL
 
Jak to, pan nie wie?



DON JU­AN

Nie, do­praw­dy.



SGA­NA­REL
 
Do­bryś! Prze­cież to gro­bo­wiec, któ­ry ko­man­dor roz­po­czął wła­śnie bu­do­wać, kie­dyś go pan uśmier­cił.



DON JU­AN

Praw­da, masz słusz­ność. Nie wie­dzia­łem, że to w tej stro­nie. Ist­ne cu­da sły­sza­łem o tej bu­dow­li, rów­nież jak i o po­są­gu ko­man­do­ra. Chęt­nie je zo­ba­czę.



SGA­NA­REL
 
Ej, pa­nie, niech pan tam nie idzie.



DON JU­AN

Dla­cze­go?



SGA­NA­REL
 
To ja­koś nie­grzecz­nie od­wie­dzać czło­wie­ka, któ­re­go się za­bi­ło.



DON JU­AN

Prze­ciw­nie, wła­śnie ta wi­zy­ta bę­dzie do­wo­dem mej uprzej­mo­ści i po­wi­nien ją wdzięcz­nie przy­jąć, je­śli jest czło­wie­kiem do­brze wy­cho­wa­nym. No, chodź­myż do środ­ka. Gro­bo­wiec się otwie­ra, wi­dać we­wnątrz po­sąg ko­man­do­ra.



SGA­NA­REL
 
Ach, ja­kie to pięk­ne; cóż za pięk­ne rzeź­by! Co za pięk­ny mar­mur! Ja­kie pięk­ne ko­lum­ny! Ach, ja­kie to wszyst­ko pięk­ne! Cóż pan na to po­wia­da?



DON JU­AN

Że da­lej nie mo­gła­by się po­su­nąć am­bi­cja nie­bosz­czy­ka. Co mnie naj­bar­dziej zdu­mie­wa, to to, że czło­wiek, któ­ry za ży­cia za­do­wa­lał się dość skrom­nym miesz­ka­niem, za­pra­gnął po­sia­dać tak wspa­nia­łe wów­czas, gdy mu już ono na nic się nie przy­da.


SGA­NA­REL

Oto po­sąg.



DON JU­AN

Tam do ka­ta! Wca­le mu do twa­rzy w tym stro­ju rzym­skie­go im­pe­ra­to­ra.



SGA­NA­REL
 
Na ho­nor, pa­nie, pięk­nie od­ro­bio­ne. Zda­je się, że jest ży­wy i że prze­mó­wi la­da chwi­la. Spo­glą­da na nas ta­kim wzro­kiem, że gdy­bym tu był sam, do­praw­dy miał­bym du­szę na ra­mie­niu. Mnie się zda­je, że on wca­le nie jest kon­tent42 z na­sze­go wi­do­ku.



DON JU­AN

To by­ło­by bar­dzo brzyd­ko z je­go stro­ny; do­wiódł­by, że nie umie oce­nić za­szczy­tu, któ­ry mu wy­świad­czam. Spy­taj go, czy ze­chce przyjść do mnie na wie­cze­rzę.



SGA­NA­REL
 
Ja my­ślę, pro­szę pa­na, że on już te­go nie po­trze­bu­je.



DON JU­AN

Spy­taj, po­wia­dam.



SGA­NA­REL
 
Czy pan żar­tu­je? Trze­ba by chy­ba być wa­ria­tem, że­by prze­ma­wiać do po­są­gu.



DON JU­AN

Czyń, co ci ka­żę.



SGA­NA­REL
 
Cóż za sza­leń­stwo! Pa­nie ko­man­do­rze... na stro­nie: Śmie­ję się z wła­snej głu­po­ty, ale to mój pan zmu­sza mnie do te­go. Gło­śno: Pa­nie ko­man­do­rze, mój pan, don Ju­an, za­py­tu­je, czy chcesz mu uczy­nić ten za­szczyt i przy­być doń na wie­cze­rzę. Po­sąg ki­wa gło­wą. Ha!


DON JU­AN

Co to jest, co się sta­ło? Po­wiedz! Bę­dziesz-że raz ga­dał?



SGA­NA­REL
 
ki­wa­jąc gło­wą jak po­sąg:
 Po­sąg...



DON JU­AN

I cóż, co ty bre­dzisz, hul­ta­ju?



SGA­NA­REL
 
Mó­wię pa­nu, ze po­sąg...



DON JU­AN

I cóż, po­sąg? Za­tłu­kę cię, je­że­li nie bę­dziesz ga­dał.



SGA­NA­REL
 
Po­sąg ski­nął gło­wą.



DON JU­AN

A, bał­wan prze­klę­ty!



SGA­NA­REL
 
Ski­nął gło­wą, po­wia­dam pa­nu, nic praw­dziw­sze­go pod słoń­cem. Niech­że się pan sam z nim roz­mó­wi, aby się prze­ko­nać. Mo­że...



DON JU­AN

Chodź, cie­mię­go, chodź. Po­ka­żę ci jak na dło­ni ca­łe two­je tchó­rzo­stwo. Uwa­żaj. Czy pan ko­man­dor ra­czy przyjść do mnie na wie­cze­rzę? Po­sąg zno­wu ki­wa gło­wą.



SGA­NA­REL
 
Nie chciał­bym już te­go oglą­dać ani za dzie­sięć du­ka­tów. I cóż, pa­nie?



DON JU­AN

Et, chodź­my stąd.



SGA­NA­REL

sam:
 Lu­bię tych mę­dr­ków, co to w nic nie chcą wie­rzyć.


 



  
    AKT CZWAR­TY


Sce­na przed­sta­wia miesz­ka­nie don Ju­ana.


SCE­NA PIERW­SZA


DON JU­AN, SGA­NA­REL, WĄ­TRÓB­KA.


DON JU­AN

Jak by­ło, tak by­ło, ale daj­my te­mu po­kój. To czy­ste głup­stwo; mo­gli­śmy ła­two ulec złu­dze­niu mi­go­cą­ce­go świa­tła, a mo­że ja­kieś wy­zie­wy spo­wo­do­wa­ły za­ćmie­nie na­sze­go wzro­ku.



SGA­NA­REL
 
Ech, pa­nie, niech pan się nie sta­ra za­prze­czyć te­mu, co­śmy wi­dzie­li obaj na wła­sne oczy. Nie masz nic praw­dziw­sze­go nad to kiw­nię­cie gło­wą. Ani na chwi­lę nie wąt­pię, że to nie­bo, zgor­szo­ne pań­skim ży­ciem, spro­wa­dzi­ło ten cud, aby pa­na prze­ko­nać i wstrzy­mać od...



DON JU­AN

Słu­chaj, je­śli po­wa­żysz się mnie dłu­żej nu­dzić swy­mi głu­pi­mi ka­za­nia­mi, je­śli mi jesz­cze słów­ko pi­śniesz w tym przed­mio­cie, na­tych­miast za­wo­łam lu­dzi, aby tu przy­nie­śli tę­gi ha­rap43 z by­czej skó­ry, ka­żę cię przy­trzy­mać i wsy­pać ty­siąc od­le­wa­nych. Zro­zu­mia­łeś?



SGA­NA­REL
 
Do­sko­na­le, pa­nie, nie moż­na le­piej. Pan się tłu­ma­czy bar­dzo ja­sno; to wła­śnie wiel­ka za­le­ta pań­ska, że pan nie szu­ka żad­nych omó­wień. Wy­ra­ża się w da­nym przed­mio­cie z za­dzi­wia­ją­cą ści­sło­ścią.



DON JU­AN

Ru­szaj. Niech mi po­da­dzą wie­cze­rzę jak naj­wcze­śniej. Krze­sło tu­taj, chłop­cze.




SCE­NA DRU­GA


DON JU­AN, SGA­NA­REL, FIO­ŁEK, WĄ­TRÓB­KA.


FIO­ŁEK

Pro­szę pa­na, ku­piec, któ­ry pa­na za­opa­tru­je, pan Nie­dzie­la, pra­gnął­by się wi­dzieć z pa­nem.



SGA­NA­REL
 
Do­bryś, te­go jesz­cze bra­ko­wa­ło, aby nam wie­rzy­cie­le za­czę­li spa­dać na kark. Cóż za bez­czel­ność, przy­cho­dzić żą­dać od nas pie­nię­dzy! Cze­muś mu nie po­wie­dział, że pa­na nie ma w do­mu?



FIO­ŁEK

Od trzech kwa­dran­sów już mu to po­wta­rzam, ale nie chce wie­rzyć; usiadł i mó­wi, że za­cze­ka.



SGA­NA­REL
 
Nie­chaj­że cze­ka, do­kąd mu się spodo­ba.



DON JU­AN

Nie, prze­ciw­nie, wpuść go tu­taj. To bar­dzo zła tak­ty­ka ukry­wać się przed wie­rzy­cie­la­mi. O wie­le le­piej za­spo­ko­ić ich w ja­kiś spo­sób; co do mnie, umiem ich tak za­żyć, że od­cho­dzą kon­ten­ci, mi­mo iż nie do­sta­li ani sze­lą­ga.




SCE­NA TRZE­CIA


DON JU­AN, PAN NIE­DZIE­LA, SGA­NA­REL, FIO­ŁEK, WĄ­TRÓB­KA.


DON JU­AN

A! Pan Nie­dzie­la, pro­szę pa­na, pro­szę bli­żej. Nie uwie­rzy pan, jak się cie­szę, że pa­na wi­dzę, okrzy­cza­łem po pro­stu tych dra­bów, że pa­na nie wpu­ści­li od ra­zu. Da­łem wpraw­dzie roz­kaz, że mnie nie ma dla ni­ko­go, ale to nie od­no­si się prze­cież do pa­na. Pan masz wszel­kie pra­wo, aby drzwi mo­je za­wsze sta­ły dla pa­na otwo­rem.



PAN NIE­DZIE­LA

Pa­nie, je­stem nie­zmier­nie obo­wią­za­ny...



DON JU­AN

do Fioł­ka i Wą­trób­ki:
 Do kroć­set, hul­ta­je jed­ne, ja was na­uczę trzy­mać pa­na Nie­dzie­lę w przed­po­ko­ju! Na­uczę was, aby­ście wie­dzie­li, co się ko­mu na­le­ży.



PAN NIE­DZIE­LA

Ależ to nic, pro­szę pa­na.



DON JU­AN

Jak to nic? Mó­wić pa­nu, że mnie nie ma w do­mu! Pa­nu Nie­dzie­li, naj­lep­sze­mu me­mu przy­ja­cie­lo­wi!



PAN NIE­DZIE­LA
 
Pa­nie, je­stem pań­skim uni­żo­nym słu­gą. Przy­by­łem...



DON JU­AN

Da­lej, ży­wo, krze­sło dla pa­na Nie­dzie­li.



PAN NIE­DZIE­LA

Ależ... mnie do­brze i tak, pa­nie hra­bio.



DON JU­AN

Nie, nie, chcę, abyś pan usiadł tu ko­ło mnie.



PAN NIE­DZIE­LA
 
Ależ to nie­po­trzeb­ne.



DON JU­AN

Za­bierz ten ta­bu­ret i przy­nieś fo­tel.



PAN NIE­DZIE­LA

Pan chy­ba żar­tu­je; ja...



DON JU­AN

Nie, nie, ja wiem, co pa­nu je­stem wi­nien, i nie chcę, aby mię­dzy na­mi czy­nio­no ja­ką bądź róż­ni­cę.



PAN NIE­DZIE­LA

Pa­nie...



DON JU­AN

Da­lej, sia­daj pan.



PAN NIE­DZIE­LA

Do­praw­dy, nie trze­ba, pro­szę pa­na. Mam tyl­ko słów­ko do po­wie­dze­nia. Chcia­łem...



DON JU­AN

Niech­że pan sia­da, pro­szę.



PAN NIE­DZIE­LA
 
Nie, pa­nie hra­bio, mnie tak do­sko­na­le... Przy­sze­dłem, aby...



DON JU­AN

Nie, nie, nie słu­cham, pó­ki pan nie usią­dzie.



PAN NIE­DZIE­LA
 
Czy­nię za­tem, co pan so­bie ży­czy. Ja...



DON JU­AN

Do ka­ta, pa­nie Nie­dzie­la, ależ pan się do­sko­na­le trzy­masz!



PAN NIE­DZIE­LA

Ow­szem, pa­nie hra­bio, do usług. Przy­by­łem...



DON JU­AN

Wi­dzę, że pan masz zdro­wie ka­pi­tal­ne: war­gi świe­że, ce­ra ru­mia­na, oko peł­ne ży­cia...



PAN NIE­DZIE­LA

Chciał­bym...



DON JU­AN

Jak­żeż się mie­wa pa­ni Nie­dzie­li­na, mał­żon­ka pań­ska?



PAN NIE­DZIE­LA

Bar­dzo do­brze, pa­nie hra­bio, dzię­ko­wać Bo­gu.



DON JU­AN

Za­cna ko­bie­ta.



PAN NIE­DZIE­LA

Za­wsze do usług pań­skich, pa­nie hra­bio. Przy­sze­dłem...



DON JU­AN

A ma­ła Klo­cia, có­recz­ka pań­ska, jak się mie­wa?



PAN NIE­DZIE­LA

Do­sko­na­le.



DON JU­AN

Prze­mi­ła dziew­czyn­ka, do­praw­dy. Ko­cham ją z ca­łe­go ser­ca.



PAN NIE­DZIE­LA
 
To zbyt wie­le za­szczy­tu dla niej, pa­nie hra­bio. Ja wła­śnie...



DON JU­AN

A Hen­ry­czek, czy za­wsze ro­bi ty­le ha­ła­su na swo­im bę­ben­ku?



PAN NIE­DZIE­LA

Za­wsze tak sa­mo. Ja...



DON JU­AN

A pań­ski pie­sek, Wier­nuś, za­wsze tak gło­śno szcze­ka i gry­zie po łyd­kach tych, któ­rzy pa­na od­wie­dza­ją?



PAN NIE­DZIE­LA
 
Co­raz to gor­szy, pa­nie hra­bio; do­praw­dy, już nie mo­że­my so­bie z nim dać ra­dy.



DON JU­AN

Niech się pan nie dzi­wi, że ja się tak wy­py­tu­ję o ca­łą ro­dzi­nę, ale wszy­scy pań­scy bli­scy na­der mnie ży­wo ob­cho­dzą.



PAN NIE­DZIE­LA
 
Je­ste­śmy też za to pa­nu nie­skoń­cze­nie obo­wią­za­ni. Ja...



DON JU­AN

po­da­jąc mu rę­kę:
 Po­daj mi pan rę­kę, pa­nie Nie­dzie­la, wszak je­steś mo­im przy­ja­cie­lem?



PAN NIE­DZIE­LA
 
Pa­nie, je­stem słu­gą pań­skim.



DON JU­AN

Na ho­nor, je­sem od­da­ny pa­nu z ca­łe­go ser­ca.



PAN NIE­DZIE­LA
 
Zbyt wie­le za­szczy­tu dla mnie, pa­nie hra­bio. Ja...



DON JU­AN

Nie ma rze­czy, któ­rej bym dla pa­na nie uczy­nił.



PAN NIE­DZIE­LA

Pan jest do­praw­dy zbyt do­bry dla mnie.



DON JU­AN

I to zu­peł­nie bez­in­te­re­sow­nie, chciej mi pan wie­rzyć.



PAN NIE­DZIE­LA
 
Do­praw­dy, nie za­słu­ży­łem na ty­le ła­ska­wo­ści. Ale pro­szę pa­na...



DON JU­AN

No, pa­nie Nie­dzie­la, czy chcesz pan bez ce­re­mo­nii zjeść ze mną skrom­ną wie­cze­rzę?



PAN NIE­DZIE­LA

Dzię­ku­ję, pa­nie hra­bio, dzię­ku­ję uni­że­nie, ale mu­szę na­tych­miast wra­cać.



DON JU­AN

wsta­jąc:
 Da­lej, pręd­ko, bierz­cie po­chod­nie, od­pro­wadź­cie pa­na Nie­dzie­lę. Niech kil­ku lu­dzi weź­mie musz­kie­ty i to­wa­rzy­szy mu dla bez­pie­czeń­stwa.



PAN NIE­DZIE­LA

wsta­jąc rów­nież:
 Pa­nie hra­bio, to nie­po­trzeb­ne, ja do­sko­na­le sam zaj­dę. Ale... 


Sga­na­rel szyb­ko usu­wa krze­sło.


DON JU­AN

Cóż zno­wu! Ja pa­na nie pusz­czę bez eskor­ty, zbyt mi za­le­ży na pań­skiej oso­bie. Je­stem pań­skim słu­gą, a co wię­cej i dłuż­ni­kiem.



PAN NIE­DZIE­LA
 
Och, pa­nie.



DON JU­AN

Wca­le się z tym nie ukry­wam i gło­szę to otwar­cie ca­łe­mu świa­tu.



PAN NIE­DZIE­LA

Je­śli...



DON JU­AN

Czy chce pan, abym pa­na od­pro­wa­dził?



PAN NIE­DZIE­LA

Ach, pa­nie hra­bio, pan chy­ba żar­tu­je. Ja tyl­ko...



DON JU­AN

Niech­że mnie pan uści­ska z ła­ski swo­jej. Raz jesz­cze pa­na pro­szę, byś ze­chciał wie­rzyć, iż je­stem naj­szcze­rzej mu od­da­ny, i że nie ma rze­czy któ­rej bym nie uczy­nił, aby pa­nu wy­świad­czyć przy­sług. Wy­cho­dzi.




SCE­NA CZWAR­TA


PAN NIE­DZIE­LA, SGA­NA­REL.


SGA­NA­REL
 
Trze­ba przy­znać, że pan masz w mo­im
pa­nu szcze­re­go przy­ja­cie­la.



PAN NIE­DZIE­LA

To praw­da. Tak jest na mnie ła­skaw, ta­ki uprzej­my, że ni­g­dy bym się nie ośmie­lił upo­mnieć o pie­nią­dze.



SGA­NA­REL
 
Upew­niam pa­na, że ca­ły nasz dom dał­by się za­bić za pa­na. Chciał­bym do­praw­dy, aby cię na­wie­dzi­ło ja­kie nie­szczę­ście, aby się ktoś ośmie­lił, na przy­kład, prze­trze­pać cię ki­jem, prze­ko­nał­byś się wów­czas czy...



PAN NIE­DZIE­LA

Wie­rzę bar­dzo; ale, mój Sga­na­re­lu, pro­szę cię, chciej mu szep­nąć słów­ko o mo­jej na­leż­no­ści.



SGA­NA­REL
 
Och, niech się pan o to nie kło­po­cze, za­pła­ci pa­nu wszyst­ko do sze­lą­ga.



PAN NIE­DZIE­LA

Ale i ty, Sga­na­re­lu, je­steś mi coś wi­nien na wła­sny ra­chu­ne­czek.



SGA­NA­REL
 
Fe, nie mów mi pan o tym.



PAN NIE­DZIE­LA

Jak to, ja...



SGA­NA­REL

Czyż ja sam nie wiem, że pa­nu je­stem dłuż­ny?



PAN NIE­DZIE­LA

Tak, ale...



SGA­NA­REL
 
Pro­szę, pa­nie Nie­dzie­la, po­świe­cę pa­nu.



PAN NIE­DZIE­LA

Ale mo­je pie­nią­dze?



SGA­NA­REL
 
bio­rąc go za ra­mię:
Czy pan żar­tu­je?



PAN NIE­DZIE­LA

Chciał­bym...



SGA­NA­REL
 
cią­gnąc go:
 Ech!



PAN NIE­DZIE­LA

Zda­je mi się...



SGA­NA­REL
 
po­py­cha­jąc go ku drzwiom.
 Głup­stwo!



PAN NIE­DZIE­LA

Ależ...



SGA­NA­REL
 
po­py­cha­jąc go jesz­cze.
 Fe!



PAN NIE­DZIE­LA

Ja...



SGA­NA­REL
 
wy­py­cha­jąc go zu­peł­nie za drzwi;
 Fe! Fe! po­wia­dam pa­nu.




SCE­NA PIĄ­TA


DON JU­AN, SGA­NA­REL, FIO­ŁEK.


FIO­ŁEK

do don Ju­ana:
 Pa­nie hra­bio, oj­ciec pań­ski.



DON JU­AN

A to ład­na hi­sto­ria! Jesz­cze tych od­wie­dzin by­ło trze­ba, aby mnie do­pro­wa­dzić do osta­tecz­nej wście­kło­ści.




SCE­NA SZÓ­STA


DON LU­DWIK, DON JU­AN, SGA­NA­REL.


DON LU­DWIK

Wi­dzę do­brze, że nie na rę­kę ci przy­by­wam; chęt­nie byś się ob­szedł bez mo­ich od­wie­dzin. Praw­dę mó­wiąc, obaj so­bie za­wa­dza­my wza­jem; je­że­li cie­bie mier­zi44 mój wi­dok, wie­rzaj mi, nie mniej mnie znów mier­żą two­je cią­głe wy­bry­ki. Och, jak­że czło­wiek nie wie, co czy­ni, kie­dy nie chce zo­sta­wić nie­bu pie­czy o swe do­bro, kie­dy chce być roz­trop­niej­szym od Nie­go i nie­po­koi je śle­py­mi ży­cze­nia­mi i nie­bacz­ny­mi proś­by! Ca­łą du­szą pra­gną­łem mieć sy­na. Bez prze­rwy, z nie­słab­ną­cym za­pa­łem, bła­ga­łem oń nie­bio­sów; i ten syn, któ­re­gom uzy­skał od nie­ba, znu­żo­ne­go my­mi proś­ba­mi, stał się dla mnie zgry­zo­tą i ka­tu­szą ży­cia, wów­czas gdym są­dził, że bę­dzie je­go ra­do­ścią i po­cie­chą. Ja­kim okiem, jak mnie­masz, mo­gę pa­trzeć na bez­miar two­ich nie­god­nych po­stęp­ków, któ­rych w oczach świa­ta ni­czym uspra­wie­dli­wić nie zdo­łam? Na dłu­gi ciąg nie­go­dzi­wych i szpet­nych spraw, zmu­sza­ją­cych mnie, abym co chwi­la mu­siał utru­dzać ła­skę na­sze­go mo­nar­chy, mi­mo że od daw­na wy­czer­pa­ły już wo­bec nie­go war­tość mych usług i wpły­wy przy­ja­ciół? O, ja­ki żeś ty nik­czem­ny! Czy się nie wsty­dzisz oka­zy­wać się tak nie­god­nym swe­go uro­dze­nia? Czy ty masz pra­wo, po­wiedz, szczy­cić się ro­dem, z któ­re­go po­cho­dzisz? I coś uczy­nił, abyś był wart na­zy­wać się szlach­ci­cem? Czy są­dzisz, że do te­go wy­star­cza no­sić herb i na­zwi­sko? że mo­że być dla ko­goś chwa­łą po­cho­dzić z krwi szla­chet­nej, wów­czas gdy sam wie­dzie ży­cie be­zec­ne? Nie, uro­dze­nie jest ni­czym, gdzie cno­ty nie sta­je. Udział w sła­wie przod­ków o ty­le tyl­ko nam przy­pa­da, o ile do­kła­da­my sta­rań, aby stać się im po­dob­ny­mi. Blask ich czy­nów, spły­wa­ją­cy na nas, wkła­da w za­mian obo­wią­zek, aby i im od­pła­cić ta­kąż chwa­łą; aby kro­czyć śla­da­mi, któ­re nam zo­sta­wi­li i nie wy­ra­dzać się z ich cnót, je­że­li chce­my ucho­dzić za ich praw­dzi­wych po­tom­ków. Tak więc, na próż­no uwa­żasz się za dzie­dzi­ca przod­ków, któ­rzy cię wy­da­li. Oni wy­pie­ra­ją się cie­bie. To wszyst­ko, co oni zdzia­ła­li, w ni­czym to­bie nie przy­da­je za­szczy­tu; prze­ciw­nie, blask ich czy­nów uwy­dat­nia tyl­ko twą hań­bę; chwa­ła ich jest po­chod­nią, któ­ra oświe­ca nie­cność twych po­stęp­ków. Do­wiedz się, że szlach­cic, któ­ry ży­je nie­god­nie, jest ist­nym mon­strum w przy­ro­dzie; że cno­ta jest pierw­szym ty­tu­łem szla­chec­twa. Co do mnie, sto­kroć mniej zwa­żam na na­zwi­sko, niż na czy­ny; wię­cej wart dla mnie syn tra­ga­rza, bę­dą­cy uczci­wym czło­wie­kiem, niż syn mo­nar­chy, któ­ry by żył jak ty!



DON JU­AN

Pa­nie, gdy­byś ze­chciał usiąść, by­ło­by ci wy­god­niej prze­ma­wiać.



DON LU­DWIK

Nie, zu­chwal­cze, nie chcę ani usiąść, ani mó­wić dłu­żej: wi­dzę, że wszyst­kie mo­je sło­wa ni­czym są dla cie­bie. Ale wiedz, nie­god­ny sy­nu, że po­stęp­ki two­je do­pro­wa­dzi­ły mą oj­cow­ską czu­łość do osta­tecz­no­ści; po­tra­fię, wcze­śniej niż my­ślisz, po­ło­żyć ko­niec two­im wy­bry­kom, uprze­dzić gniew nie­bios wi­szą­cy nad twą gło­wą, i, ka­rząc cię, zma­zać hań­bę, któ­ra na mnie spa­da przez to, iż da­łem ci ży­cie.




SCE­NA SIÓD­MA


DON JU­AN, SGA­NA­REL.


DON JU­AN

zwra­ca­jąc się jesz­cze do oj­ca, jak­kol­wiek ten już wy­szedł:
 Et! Umrzyj, jak mo­żesz naj­prę­dzej, oto co mo­żesz naj­lep­sze­go uczy­nić. Trze­ba, aby każ­dy miał swo­ją ko­lej; do­praw­dy wście­kłość mnie bie­rze, gdy pa­trzę na oj­ców, któ­rym się za­chcie­wa żyć tak dłu­go, jak ich sy­no­wie. Sia­da.



SGA­NA­REL
Ach, pa­nie, nie­do­brze pan ro­bi!



DON JU­AN

zry­wa­jąc się:
 Nie­do­brze ro­bię!



SGA­NA­REL
 
drżąc:
 Pa­nie...



DON JU­AN

Nie­do­brze ro­bię?



SGA­NA­REL
 
Tak, pa­nie, źle pan ro­bi, cier­piąc wszyst­ko, co on pa­nu na­ga­dał; po­wi­nie­neś go był daw­no wziąć za kark i za drzwi wy­rzu­cić! Wi­dział kto kie­dy po­dob­ne zu­chwal­stwo? Że­by oj­ciec ośmie­lał się na­po­mi­nać sy­na, na­ma­wiać go aby się po­pra­wił, aby pa­mię­tał o swo­im uro­dze­niu, aby roz­po­czął ży­cie uczci­we­go czło­wie­ka, i tym po­dob­ne bred­nie! Jak moż­na wa­żyć się na coś po­dob­ne­go wo­bec czło­wie­ka ta­kie­go jak pan, któ­ry wie naj­le­piej, jak żyć mu na­le­ży? Po­dzi­wiam pań­ską cier­pli­wość, do­praw­dy! Ja, gdy­bym był na pań­skim miej­scu, po­słał­bym go gdzie pieprz ro­śnie. Po ci­chu, na stro­nie: O, prze­klę­te tchó­rzo­stwo! Do cze­go ty mnie do­pro­wa­dzasz!



DON JU­AN

Pręd­ko da­dzą wie­cze­rzę?




SCE­NA ÓSMA


DON JU­AN, SGA­NA­REL, WĄ­TRÓB­KA.


WĄ­TRÓB­KA
 
Pa­nie, ja­kaś za­kwe­fio­na da­ma pra­gnie z pa­nem mó­wić.



DON JU­AN

Któż by to mógł być?



SGA­NA­REL
 
Trza zo­ba­czyć.




SCE­NA DZIE­WIĄ­TA


DON­NA EL­WI­RA za­kwe­fio­na, Don JU­AN, SGA­NA­REL.


DON­NA EL­WI­RA
 
Nie dziw się, don Ju­anie, iż zja­wiam się tu­taj o tej go­dzi­nie i w tym stro­ju. Na­glą­cy po­wód zmu­sza mnie do tych od­wie­dzin; te­go, co ci mam po­wie­dzieć, nie go­dzi się od­wle­kać. Nie przy­cho­dzę tu wie­dzio­na gnie­wem, któ­ry roz­pa­lał mnie jesz­cze tak nie­daw­no. Wiel­ka od­mia­na za­szła we mnie od dzi­siej­sze­go ran­ka. To już nie don­na El­wi­ra, któ­ra wzy­wa­ła prze­kleń­stwa nie­bios prze­ciw to­bie, i któ­rej du­sza, po­mna swej ob­ra­zy, mio­ta­ła je­no groź­by i dy­sza­ła ze­mstą. Nie­bo wy­gna­ło z me­go ser­ca wszyst­kie owe nie­god­ne czu­cia, któ­ry­mi by­łam dla cie­bie prze­ję­ta, oszo­ło­mie­nia zbrod­ni­czej mi­ło­ści, nie­cne po­ry­wy ziem­skiej i grzesz­nej chu­ci. W ser­cu mem po­zo­stał je­dy­nie pło­mień oczysz­czo­ny z udzia­łu zmy­słów, tkli­wość peł­na świę­to­ści, mi­łość wol­na od pra­gnień, nie żą­da­ją­ca nic dla sie­bie i peł­na tro­ski je­dy­nie o two­je do­bro.



DON JU­AN

po ci­chu do Sga­na­re­la:
 Cóż to, ty pła­czesz?



SGA­NA­REL
 
Wy­bacz mi pan.



DON­NA EL­WI­RA

Otóż ta wła­śnie czy­sta i do­sko­na­ła mi­łość przy­wio­dła mnie tu­taj dla twe­go oca­le­nia. Przy­no­szę ci oto ostrze­że­nie nie­bios; pra­gnę cię od­wró­cić od prze­pa­ści, do któ­rej bie­żysz. Tak, don Ju­anie, znam wszyst­kie nie­pra­wo­ści twe­go ży­cia. To sa­mo nie­bo, któ­re skru­szy­ło me ser­ce i da­ło mi się opa­mię­tać w obłę­dzie, na­tchnę­ło mnie, bym przy­by­ła tu­taj, i rze­kła ci w je­go imie­niu, że grze­chy two­je wy­czer­pa­ły mi­ło­sier­dzie nie­ba, i strasz­ny je­go gniew go­tów jest spaść na twą gło­wę. Od cie­bie za­le­ży unik­nąć go przez ry­chłą skru­chę, mo­że bo­wiem nie wię­cej niż je­den dzień ci po­zo­stał, byś się ra­to­wał przed naj­strasz­liw­szym nie­szczę­ściem. Co do mnie, nie wią­że mnie już do cie­bie żad­ne ziem­skie przy­wią­za­nie. Ock­nę­łam się, dzię­ki nie­bu, z obłę­du; po­sta­no­wi­łam wró­cić na za­wsze do klasz­to­ru i pro­szę tyl­ko Bo­ga o dość dłu­gie ży­cie, abym mo­gła od­po­ku­to­wać wi­ny i szcze­rą po­ku­tą wy­jed­nać od­pust sza­leń­stwa, w któ­re wtrą­cił mnie po­ryw wy­stęp­nej na­mięt­no­ści. Ale, w mym świę­tym schro­nie­niu, by­ło­by dla mnie nie­zmier­ną bo­le­ścią wie­dzieć, że isto­ta, któ­rą ko­cha­łam tak tkli­wie, sta­ła się strasz­li­wym przy­kła­dem spra­wie­dli­wo­ści nie­bios; szczę­ściem to dla mnie bę­dzie nie­wy­po­wie­dzia­nym, je­śli zdo­łam od­wró­cić od twej gło­wy okrop­ny cios, któ­ry ci za­gra­ża. Za­kli­nam cię, don Ju­anie, użycz mi, ja­ko ostat­niej ła­ski, tej słod­kiej po­cie­chy; nie od­ma­wiaj mi swej skru­chy, o któ­rą bła­gam cię ze łza­mi. Je­śli wła­sne do­bro nie zdo­ła cię po­ru­szyć, niech cię wzru­szą przy­naj­mniej mo­je proś­by; oszczędź mi te­go okrut­ne­go cier­pie­nia, bym cię wi­dzia­ła ska­za­nym na wie­czy­ste mę­ki.


SGA­NA­REL

na stro­nie:
 Bied­na ko­bie­ta!



DON­NA EL­WI­RA

Ko­cha­łam cię mi­ło­ścią bez gra­nic, nie by­ło dla mnie nic droż­sze­go na świe­cie. Dla cie­bie zdep­ta­łam obo­wiąz­ki, wszyst­ko uczy­ni­łam dla cie­bie; a ca­ła na­gro­da, ja­kiej że­brzę dzi­siaj, to abyś ze­chciał od­mie­nić ży­cie i ustrzec się osta­tecz­nej zgu­by. Ra­tuj się, bła­gam, przez mi­łość dla sie­bie, al­bo przez mi­łość dla mnie... Jesz­cze raz, don Ju­anie, pro­szę oto ze łza­mi; a je­śli to nie dość łzy isto­ty, któ­rą nie­gdyś ko­cha­łeś, za­kli­nam cię na wszyst­ko, co tyl­ko zdol­nym jest cię wzru­szyć.



SGA­NA­REL
 
na stro­nie, pa­trząc na don Ju­ana:
 Ser­ce ty­gry­sie!



DON­NA EL­WI­RA

Od­cho­dzę te­raz; oto wszyst­ko, co mia­łam do po­wie­dze­nia.



DON JU­AN

Pa­ni, już póź­no; chciej zo­stać tu­taj. Po­miesz­czę cię, jak zdo­łam naj­le­piej.



DON­NA EL­WI­RA

Nie, don Ju­anie, nie za­trzy­muj mnie dłu­żej.



DON JU­AN

Pa­ni, za­pew­niam, iż zo­sta­jąc tu, spra­wisz mi praw­dzi­wą przy­jem­ność.



DON­NA EL­WI­RA

Nie, po­wta­rzam; nie trać­my cza­su na próż­ne roz­mo­wy. Po­zwól mi odejść jak naj­spiesz­niej, nie trudź się od­pro­wa­dza­niem mnie, i myśl je­dy­nie o tym, aby ko­rzy­stać z mej prze­stro­gi.




SCE­NA DZIE­SIĄ­TA


DON JU­AN, SGA­NA­REL.


DON JU­AN

Czy uwie­rzysz, że na dnie ser­ca jesz­cze we mnie coś za­drga­ło dla niej? Ma coś draż­nią­ce­go w so­bie w tej no­wej po­sta­ci; ten strój nie­dba­ły, ten omdle­wa­ją­cy wzrok, te łzy, wszyst­ko to zdo­ła­ło obu­dzić we mnie ja­kieś reszt­ki wy­ga­słe­go ognia.



SGA­NA­REL
 
To zna­czy, że sło­wa jej nie zro­bi­ły na pa­nu żad­ne­go wra­że­nia!



DON JU­AN

Pręd­ko! Da­waj­cie wie­cze­rzę!



SGA­NA­REL
 
Do­sko­na­le.




SCE­NA JE­DE­NA­STA


DON JU­AN, SGA­NA­REL, FIO­ŁEK, WĄ­TRÓB­KA.


DON JU­AN

sia­da­jąc do sto­łu:
 Jed­nak­że, Sga­na­re­lu, wy­pa­da­ło­by nam po­my­śleć o po­ku­cie.



SGA­NA­REL
 
Ojoj!



DON JU­AN

Tak, na ho­nor, trze­ba się po­pra­wić. Jesz­cze ja­kieś dwa­dzie­ścia lub trzy­dzie­ści la­tek te­go ży­cia, a po­tem po­my­śli­my o so­bie.



SGA­NA­REL
 
Och!



DON JU­AN

Cóż ty na to?



SGA­NA­REL
 
Nic. Otóż i wie­cze­rza. Ścią­ga ka­wa­łek z przy­nie­sio­ne­go pół­mi­ska i pa­ku­je do ust.



DON JU­AN

Zda­je mi się, że ty masz spuch­nię­tą gę­bę: cóż ci ta­kie­go? Mów­że. Co ci się sta­ło?



SGA­NA­REL
 
Nic.



DON JU­AN

Po­każ no. Do ka­ta! ja­kaś fluk­sja45 za­ję­ła mu ca­ły po­li­czek. Da­waj­cie pręd­ko lan­cet, trze­ba to prze­kłuć co ży­wo! Bied­ny chło­pak le­d­wie już od­dy­cha; mógł­by się udu­sić od te­go wrzo­du. Cze­kaj: wi­dzisz, ja­ki już był doj­rza­ły! A, ty hul­ta­ju je­den!



SGA­NA­REL
 
Na ho­nor, pro­szę pa­na, chcia­łem tyl­ko prze­ko­nać się, czy ku­charz nie prze­so­lił lub nie prze­pie­przył.



DON JU­AN

Da­lej, sia­daj tu i jedz. Mam z to­bą do po­ga­da­nia, gdy skoń­czysz wie­cze­rzę. Głod­ny je­steś, jak wi­dzę.



SGA­NA­REL
 
sia­da­jąc do sto­łu:
 Spo­dzie­wam się, żem głod­ny; nie ja­dłem prze­cież nic od ra­na. Niech pan spró­bu­je te­go; prze­wy­bor­ne, do­praw­dy. Do Wą­trób­ki, któ­ry, w mia­rę jak Sga­na­rel na­kła­da coś na ta­lerz, za­bie­ra ta­lerz, gdy tyl­ko tam­ten od­wró­ci gło­wę. Mój ta­lerz, mój ta­lerz! Po­wo­li, z ła­ski swo­jej. Do kroć­set! Hul­ta­ju, strasz­nie zgrab­ny je­steś w po­da­wa­niu czy­stych ta­le­rzy! A ty, ma­ły Fio­łecz­ku, jak ty znów w po­rę umiesz krzą­tać się ko­ło szklan­ki. W chwi­li, gdy Fio­łek na­le­wa Sga­na­re­lo­wi, Wą­trób­ka zno­wu sprzą­ta mu ta­lerz.



DON JU­AN

Któż to mo­że pu­kać w ten spo­sób?



SGA­NA­REL
 
Któż, u stu dia­błów, przy­cho­dzi nam za­kłó­cać po­si­łek!



DON JU­AN

Chcę wresz­cie bo­daj przy wie­cze­rzy mieć spo­kój; nie wpusz­czać mi ni­ko­go.



SGA­NA­REL
 
Niech pan po­zwo­li, już ja to sam za­ła­twię.



DON JU­AN

wi­dząc Sga­na­re­la wra­ca­ją­ce­go z prze­ra­że­niem:
 Co to jest? Co się sta­ło?



SGA­NA­REL
 
ki­wa­jąc gło­wą jak po­sąg:
 On... jest tam.



DON JU­AN

Chodź­my więc, po­każ­my, że nic nie zdo­ła nas prze­ra­zić.



SGA­NA­REL
 
Och, bied­ny Sga­na­re­lu, i gdzież ty się ukry­jesz?




SCE­NA DWU­NA­STA


DON JU­AN, PO­SĄG KO­MAN­DO­RA, SGA­NA­REL, FIO­ŁEK, WĄ­TRÓB­KA.


DON JU­AN

do swo­ich lu­dzi:
 Krze­sło i na­kry­cie. Pręd­ko. Don Ju­an i po­sąg sia­da­ją do sto­łu; do Sga­na­re­la: Da­lej, sia­daj i ty.



SGA­NA­REL

Pa­nie... już mi się nie chce jeść.



DON JU­AN

Sia­daj tu­taj, po­wia­dam. Pić da­waj­cie. Za zdro­wie ko­man­do­ra! W two­je rę­ce, Sga­na­re­lu! Na­lej­że mu wi­na.



SGA­NA­REL
 
Pa­nie... już mi się nie chce pić.



DON JU­AN

Pij i za­śpie­waj nam coś, aby uczcić ko­man­do­ra.



SGA­NA­REL
 
Pa­nie... mam ka­tar.



DON JU­AN

Nic nie szko­dzi. Da­lej! do służ­by: A wy śpie­waj­cie do wtó­ru.



PO­SĄG

Do­syć już, don Ju­anie. Za­pra­szam cię na ju­tro do sie­bie, na wie­cze­rzę. Czy bę­dziesz miał od­wa­gę?



DON JU­AN

Ow­szem, przyj­dę sa­mo­wtór46 ze Sga­na­re­lem.



SGA­NA­REL
 
Ślicz­nie dzię­ku­ję, ja ju­tro po­szczę.



DON JU­AN

do Sga­na­re­la:
 Po­świeć!



PO­SĄG

Ko­go nie­bo pro­wa­dzi, ten świa­tła nie po­trze­bu­je.
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    AKT PIĄ­TY


Sce­na przed­sta­wia oko­li­cę wiej­ską.


SCE­NA PIERW­SZA


DON LU­DWIK, DON JU­AN, SGA­NA­REL.


DON LU­DWIK

Jak to, sy­nu, czyż­by w isto­cie nie­bio­sy ra­czy­ły wy­słu­chać mych mo­dłów? To, co mi mó­wisz, jest-li w isto­cie praw­dą? Nie łu­dzisz mnie da­rem­ną na­dzie­ją? Mo­gęż po­kła­dać pew­ność w tak na­głym i za­dzi­wia­ją­cym na­wró­ce­niu?



DON JU­AN

Tak, oj­cze. Wi­dzisz mnie ule­czo­nym ze wszyst­kich błę­dów; nie je­stem już tym sa­mym czło­wie­kiem, co wczo­raj. Nie­bo spra­wi­ło we mnie tę na­głą od­mia­nę, któ­ra świat ca­ły na­peł­ni po­dzi­wem. Du­sza mo­ja obu­dzi­ła się, oczy się otwar­ły. Pa­trzę ze zgro­zą na dłu­gie za­śle­pie­nie, w któ­rym by­łem po­grą­żo­ny i na zbrod­ni­czy nie­rząd ży­cia, któ­re wio­dłem. Prze­cho­dzę w pa­mię­ci wszyst­kie me po­przed­nie ohy­dy i dzi­wię się, ja­kim cu­dem nie­bo mo­gło je cier­pieć tak dłu­go i sto ra­zy nie ze­sła­ło na mą gło­wę gro­mów swe­go strasz­li­we­go gnie­wu. Po­zna­ję ogrom ła­ski, ja­kiej uży­czy­ła mi do­broć nie­bios, od­wle­ka­jąc ka­rę za zbrod­nie. Pra­gnę z niej sko­rzy­stać tak, jak po­wi­nie­nem, oka­zać ca­łe­mu świa­tu na­głą od­mia­nę swe­go ży­cia, na­pra­wić w ten spo­sób zgor­sze­nie ubie­głych po­stęp­ków i uzy­skać, je­że­li zdo­łam, od nie­bios zu­peł­ny ich od­pust. Nad tym pra­co­wać za­mie­rzam od tej chwi­li; bła­gam cię, oj­cze, chciej przy­ło­żyć się do te­go za­mia­ru i po­móc mi w wy­bo­rze oso­by, któ­ra by­ła­by mo­im prze­wod­ni­kiem i pod któ­rej kie­run­kiem mógł­bym pew­nie kro­czyć na no­wej dro­dze.



DON LU­DWIK

Ach, sy­nu, jak ła­two od­zy­skać dziec­ku czu­łość oj­cow­skie­go ser­ca! Jak ry­chło, za naj­mniej­szym sło­wem skru­chy, krzyw­dy wy­rzą­dzo­ne przez sy­na za­cie­ra­ją się w pa­mię­ci! Już nie po­mnę cier­pień, ja­kie mi za­da­łeś; wszyst­ko wy­ma­za­ły sło­wa, któ­rym z ust two­ich usły­szał w tej chwi­li. Nie umiem za­pa­no­wać nad so­bą, przy­zna­ję; le­ję łzy ra­do­ści i szczę­ścia. Wszyst­kie mo­je pra­gnie­nia zi­ści­ły się; nie mam już o co pro­sić nie­bios. Uści­skaj mnie, sy­nu, i wy­trwaj, bła­gam, w chwa­leb­nym za­mia­rze. Co do mnie, spie­szę na­tych­miast za­nieść szczę­śli­wą no­wi­nę twej mat­ce, po­dzie­lić się z nią mym słod­kim wzru­sze­niem i po­dzię­ko­wać nie­bio­som za tę cu­dow­ną prze­mia­nę.




SCE­NA DRU­GA


DON JU­AN, SGA­NA­REL.


SGA­NA­REL
 
Ach, pa­nie, jak­że się cie­szę z pań­skie­go na­wró­ce­nia. Od daw­na cze­ka­łem na to; i oto, dzię­ki nie­bu, wszyst­kie me ży­cze­nia speł­nio­ne.



DON JU­AN

Pal­że cię li­cho, dud­ku47!



SGA­NA­REL
 
Jak to? Dud­ku?



DON JU­AN
 
Co! Ty bie­rzesz za do­brą mo­ne­tę wszyst­ko, com na­ba­jał? My­ślisz w isto­cie, że usta mo­je by­ły w zgo­dzie z ser­cem?



SGA­NA­REL
 
Jak to! To nie... Pan nie... Pań­skie... na stro­nie: Och, cóż za czło­wiek! cóż za czło­wiek! Cóż za czło­wiek!



DON JU­AN

Nie, nie, nie od­mie­ni­łem się wca­le; za­wsze je­stem wier­ny sa­me­mu so­bie.



SGA­NA­REL
 
Więc nie po­ru­szył pa­na i ten cud nie­po­ję­ty? Ten po­sąg, któ­ry ru­sza się i mó­wi?



DON JU­AN

Za­pew­ne, że jest w tym coś, cze­go nie umiem so­bie wy­tłu­ma­czyć, ale, co bądź by to być mo­gło, nie zdo­ła mnie to ani prze­ko­nać, ani za­stra­szyć. Je­śli po­wie­dzia­łem że chcę się od­mie­nić i roz­po­cząć przy­kład­ne ży­cie, to za­miar ten po­wzią­łem je­dy­nie przez czy­ste wy­ra­cho­wa­nie. To po pro­stu pod­stęp wo­jen­ny, ma­ska, ja­ką chcę przy­wdziać, aby uła­go­dzić oj­ca, któ­re­go po­trze­bu­ję, a za­ra­zem za­sło­nić się wo­bec świa­ta od mnó­stwa kło­po­tów, któ­re mo­gły­by mi spaść na gło­wę. To­bie, Sga­na­re­lu, chęt­nie przy­zna­ję się do wszyst­kie­go; bar­dzom rad, iż mo­gę mieć świad­ka zna­ją­ce­go głę­bię mej du­szy i praw­dzi­we przy­czy­ny tej zmia­ny.



SGA­NA­REL
 
Jak to! Więc pan, w nic nie wie­rząc, chcesz mi­mo to od­gry­wać ro­lę świą­to­bli­we­go człe­ka?



DON JU­AN

Cze­muż­by nie? Iluż lu­dzi, tak jak ja, chwy­ta się te­go rze­mio­sła i po­słu­gu­je się tą sa­mą ma­ską, aby świat tu­ma­nić!



SGA­NA­REL
 
Och, cóż to za czło­wiek! Cóż to za czło­wiek!



DON JU­AN

Nie ma w tym żad­ne­go wsty­du; ob­łu­da jest dziś bar­dzo w mo­dzie, każ­de zaś mod­ne szel­mo­stwo mo­że ucho­dzić za cno­tę. Nie ma lep­sze­go za­wo­du niż ro­la świę­tosz­ka. Ta­ka mi­sty­fi­ka­cja, upra­wia­na za­wo­do­wo, da­je dziś nad­zwy­czaj­ne ko­rzy­ści. To sztu­ka, w któ­rej ko­me­dianc­two za­wsze mo­że li­czyć na wzglę­dy, bo cho­ciaż kto je przej­rzy, nie ośmie­li się wy­stą­pić prze­ciw nie­mu. Wszyst­kie in­ne przy­wa­ry wy­sta­wio­ne są na sąd bliź­nich i każ­dy ma pra­wo gło­śno je po­tę­piać; ale ob­łu­da jest szel­mo­stwem uprzy­wi­le­jo­wa­nym, któ­re wła­sną rę­ką za­my­ka usta ca­łe­mu świa­tu i cie­szy się w spo­ko­ju wszech­po­tęż­ną bez­kar­no­ścią. Wcho­dzi się, dzię­ki tej ko­me­dii, w ści­słe sto­sun­ki z ca­łym po­boż­nym brac­twem. Kto jed­ne­go za­cze­pi, na­tych­miast po­ru­szy wszyst­kich prze­ciw so­bie. Ci bo­wiem, któ­rych do­bra wia­ra nie ule­ga wąt­pli­wo­ści i któ­rych każ­dy zna ja­ko lu­dzi na­praw­dę po­boż­nych, ci, po­wia­dam, pa­da­ją za­wsze ofia­rą ob­łud­ni­ków; w świę­tej na­iw­no­ści po­zwa­la­ją się wo­dzić szal­bie­rzom na pa­sku i po­pie­ra­ją śle­po tych, któ­rzy mał­pu­ją ich świą­to­bli­we wzię­cie48. Czy my­ślisz, że ma­ło znam lu­dzi, któ­rzy, dzię­ki ta­kiej sztucz­ce, zręcz­nie rzu­ci­li za­sło­nę na wy­bry­ki mło­do­ści, otu­li­li się szczel­nie płasz­czem na­bo­żeń­stwa, i, pod tym czci­god­nym ubra­niem, ku­pi­li so­bie przy­wi­lej na wszel­kie łaj­dac­two? Nic to, że świat zna ich praw­dzi­wą war­tość i wie, co my­śleć o nich; to wca­le nie osła­bia sza­cun­ku i zna­cze­nia, któ­rym się cie­szą wśród lu­dzi; świą­to­bli­we po­chy­le­nie gło­wy, po­kor­ne wes­tchnie­nie i oczy wznie­sio­ne w gó­rę wy­star­czą, aby oku­pić w oczach świa­ta ich wszyst­kie po­stęp­ki. Pod tą wy­god­ną po­kryw­ką pra­gnę i ja się schro­nić, i za­pew­nić bez­pie­czeń­stwo so­bie i swo­im spraw­kom. Nie wy­rzek­nę się by­naj­mniej daw­nych słod­kich przy­zwy­cza­jeń; ale bę­dę się z nie­mi sta­ran­nie ukry­wał, za­ba­wia­jąc się w ci­szy i bez roz­gło­su. Gdy­by mnie wresz­cie i od­kry­to, pal­cem na­wet nie po­trze­bu­ję ru­szyć; ca­ła kli­ka uj­mie się za mną na­tych­miast i bro­nić mnie bę­dzie za­wzię­cie wbrew wszyst­kie­mu i prze­ciw wszyst­kim. Sło­wem, to je­dy­ny spo­sób, aby móc bez­kar­nie ro­bić, co tyl­ko czło­wiek za­pra­gnie. Uczy­nię się cen­zo­rem wszel­kich po­stęp­ków bliź­nie­go, wy­da­wać bę­dę wy­ro­ki na wszyst­kich, a do­bre mnie­ma­nie mieć bę­dę je­dy­nie o so­bie. Gdy mnie kto raz bo­daj naj­lżej ob­ra­zi, nie prze­ba­czę mu ni­g­dy, i za­cho­wam dlań, pod ma­ską sło­dy­czy, nie­ubła­ga­ną nie­na­wiść. Ogło­szę się mści­cie­lem in­te­re­sów nie­ba i, pod tym wy­god­nym po­zo­rem, bę­dę ści­gał mych nie­przy­ja­ciół, oskar­ża­jąc ich o bez­boż­ność. Po­tra­fię pod­bu­rzyć prze­ciw swym wro­gom żar­li­wych gę­ba­czy, któ­rzy, nie wie­dząc o co cho­dzi, za­czną po­msto­wać prze­ciw nim pu­blicz­nie, ob­rzu­cać ich obe­lga­mi i po­ru­szać na szko­dę tych wy­klę­tych wszyst­kie swo­je wpły­wy. Oto, w ja­ki spo­sób trze­ba ko­rzy­stać ze sła­bo­ści ludz­kich i jak ro­zum­ny czło­wiek umie się do­stro­ić do ułom­no­ści swe­go cza­su.



SGA­NA­REL
 
O nie­ba! Co ja sły­szę? Bra­kło pa­nu jesz­cze zo­stać tyl­ko ob­łud­ni­kiem, abyś już był skoń­czo­ny pod każ­dym wzglę­dem; to już szczyt wszel­kiej ohy­dy. Pa­nie, tym ra­zem już mi się prze­bra­ło; mu­szę po­wie­dzieć, co mam na ser­cu. Czyń pan ze mną, co ci się po­do­ba; bij, za­tłucz ki­ja­mi, za­bij, je­śli masz ocho­tę: mu­szę ulżyć ser­cu i, ja­ko wier­ny słu­ga, po­wie­dzieć ci to, co się na­le­ży. Wiedz pan za­tem, że pó­ty dzban wo­dę no­si, pó­ki się ucho nie urwie; że, jak do­brze po­wia­da ów au­tor, któ­re­go nie znam, czło­wiek jest na tym świe­cie ni­by ptak na ga­łę­zi; ga­łąź trzy­ma się drze­wa; kto trzy­ma się drze­wa, ten rzą­dzi się do­bry­mi za­sa­da­mi; do­bre za­sa­dy wię­cej są war­te niź­li pięk­ne słów­ka; pięk­ne słów­ka sły­szy się na Dwo­rze; na Dwo­rze gnież­dżą się dwo­ra­cy; dwo­ra­cy idą za mo­dą; mo­da pły­nie z wy­obraź­ni; wy­obraź­nia jest wła­sno­ścią du­szy; du­sza to to, co nam da­je ży­cie; ży­cie koń­czy się ze śmier­cią; śmierć ka­że nam my­śleć o nie­bie; nie­bo znaj­du­je się po­nad zie­mią; co zie­mia, to nie mo­rze; mo­rze pod­le­ga bu­rzom; bu­rze mio­ta­ją okrę­ta­mi; okrę­ty po­trze­bu­ją do­bre­go ster­ni­ka; do­bry ster­nik mu­si być roz­trop­nym; roz­trop­no­ści nie spo­ty­ka się u mło­dych; mło­dzi win­ni są po­słu­szeń­stwo star­szym; sta­rzy przy­wią­za­ni są do bo­gactw; bo­gac­twa czy­nią bo­ga­czy; bo­ga­cze nie są ubo­dzy; ubo­dzy ma­ją po­trze­by; po­trze­ba nie zna co pra­wo; kto nie zna co pra­wo, ży­je jak by­dlę; z te­go więc wy­ni­ka, że pan bę­dziesz po­tę­pio­ny i pój­dziesz do wszyst­kich dia­błów.



DON JU­AN

Wspa­nia­łe ro­zu­mo­wa­nie!



SGA­NA­REL

Je­śli to pa­na nie zdo­ła­ło prze­ko­nać, nie ma już ra­dy dla pa­na.




SCE­NA TRZE­CIA


DON KAR­LOS, DON JU­AN, SGA­NA­REL.


DON KAR­LOS
 
Rad je­stem, don Ju­anie, że cię spo­ty­kam: wo­lę tu po­mó­wić z to­bą, niż szu­kać cię w do­mu. Pra­gnę cię spy­tać, coś wresz­cie po­sta­no­wił? Wiesz do­brze, że ta spra­wa mnie przede wszyst­kim do­ty­czy i że zo­bo­wią­za­łem się w twej obec­no­ści, iż sam ją za­ła­twię. Co do mnie, nie ukry­wam, pra­gnął­bym bar­dzo, aby się rzecz uło­ży­ła po­jed­naw­czo. Wszyst­ko był­bym go­tów uczy­nić, by skie­ro­wać twój umysł na tę dro­gę, i na­kło­nić cię, abyś pu­blicz­nie uznał sio­strę na­szą za żo­nę.



DON JU­AN

ob­łud­nym to­nem:
 Nie­ste­ty! Pra­gnął­bym bar­dzo, z ca­łe­go ser­ca, dać pa­nu za­dość­uczy­nie­nie któ­re­go się do­ma­gasz; ale nie­bo sprze­ci­wia się te­mu sta­now­czo. Ono tchnę­ło w mą du­szę po­sta­no­wie­nie od­mia­ny. Nie mam te­raz in­nych pra­gnień, jak tyl­ko wy­rzec się zu­peł­nie wszel­kich ziem­skich uczuć, wy­zbyć się naj­ry­chlej zni­ko­mych mar­no­ści i przez su­ro­we umar­twie­nia oku­pić zbrod­ni­cze po­stęp­ki, do któ­rych mnie po­pchnę­ło za­śle­pie­nie mło­do­ści.



SGA­NA­REL

Ten za­miar, don Ju­anie, nie stoi wszak w sprzecz­no­ści z mym ży­cze­niem. Po­ży­cie przy bo­ku pra­wo­wier­nej mał­żon­ki da się bar­dzo do­brze po­łą­czyć z chwa­leb­ny­mi po­sta­no­wie­nia­mi, któ­ry­mi nie­bo cię na­tchnę­ło.



DON JU­AN

Nie­ste­ty! Nie. Sio­stra wa­sza rów­nież go­dzi się z tym za­mia­rem i sa­ma po­sta­no­wi­ła za­mknąć się w klasz­to­rze. Obo­je nas rów­no­cze­śnie na­wie­dzi­ła ła­ska.



DON KAR­LOS
 
Po­wrót jej do klasz­to­ru nie star­czy nam żad­ną mia­rą za za­dość­uczy­nie­nie, świat bo­wiem mo­że go przy­pi­sać two­jej wzgar­dzie: ho­nor nasz do­ma­ga się prze­ciw­nie, aby ży­ła z to­bą.



DON JU­AN

Upew­niam pa­na, że to nie­po­do­bień­stwo49. Co do mnie, pra­gnął­bym te­go naj­go­rę­cej; dziś jesz­cze na­wet pro­si­łem nie­bios o ra­dę w tym wzglę­dzie; ale, w cza­sie mo­dli­twy, usły­sza­łem głos, któ­ry po­wie­dział mi, iż nie po­wi­nie­nem my­śleć o pań­skiej sio­strze, i że, ży­jąc z nią, z pew­no­ścią nie osią­gnął­bym zba­wie­nia.



DON KAR­LOS
 
My­ślisz, don Ju­anie, że zdo­łasz nas oma­mić tą wy­mów­ką?



DON JU­AN

Je­stem po­słusz­ny gło­so­wi nie­ba.



DON KAR­LOS
 
Jak to! Chcesz nas skwi­to­wać przez po­dob­ne ba­śnie?



DON JU­AN

Nie­bo te­go pra­gnie.



DON KAR­LOS
 
Na­to wy­rwa­łeś sio­strę z klasz­to­ru, aby na­stęp­nie ją rzu­cić?



DON JU­AN

Nie­bo tak ka­że.



DON KAR­LOS
 
I my mie­li­by­śmy ścier­pieć ta­ką pla­mę na­sze­go ro­du?



DON JU­AN

Po­święć­cie to nie­bu!



DON KAR­LOS
 
Ech, cóż! Cią­gle to nie­bo!



DON JU­AN

Nie­bo so­bie te­go ży­czy.



DON KAR­LOS
 
Dość na tym, don Ju­anie, ro­zu­miem. Nie tu za­żą­dam od cie­bie po­ra­chun­ku; to miej­sce nie na­da­je się po te­mu; ale po­tra­fię cię zna­leźć i to nie­dłu­go.



DON JU­AN

Uczy­nisz, co ze­chcesz. Wiesz do­brze, że na od­wa­dze mi nie zby­wa i że po­tra­fię użyć mej szpa­dy, gdy trze­ba. Za chwi­lę prze­cho­dzić bę­dę ustron­ną ulicz­ką, któ­ra pro­wa­dzi do klasz­to­ru; oświad­czam ci jed­nak, że nie ja bić się pra­gnę. Nie­bo bro­ni mi ta­kiej my­śli; ale, je­że­li mnie na­pad­niesz, zo­ba­czy­my, co z te­go wy­nik­nie.



DON KAR­LOS
 
Zo­ba­czy­my, za­praw­dę, zo­ba­czy­my.




SCE­NA CZWAR­TA


DON JU­AN, SGA­NA­REL.


SGA­NA­REL
 
Pa­nie, cóż pan znów przy­brał za ja­kiś styl dia­bel­ski? To gor­sze, niż tam­to wszyst­ko! Do­praw­dy, wo­la­łem już pa­na ta­kim, jak by­łeś. Ufa­łem cią­gle jesz­cze w pań­skie na­wró­ce­nie; ale te­raz ju­żem zwąt­pił zu­peł­nie, i my­ślę, że nie­bo, któ­re cier­pia­ło pa­na aż do tej chwi­li, nie zdo­ła wresz­cie stra­wić te­go ostat­nie­go pa­skudz­twa.



DON JU­AN

No, no, nie­bo nie bie­rze rze­czy tak ostro, jak mnie­masz. Wierz mi, gdy­by, za każ­dym ra­zem kie­dy lu­dzie...




SCE­NA PIĄ­TA


DON JU­AN, SGA­NA­REL, WID­MO w po­sta­ci za­kwe­fio­nej da­my.


SGA­NA­REL
 
spo­strze­ga­jąc wid­mo:
 Ach, pa­nie, oto nie­bo do cie­bie prze­ma­wia i da­je ci ostat­nią prze­stro­gę.



DON JU­AN

Je­śli nie­bo da­je mi prze­stro­gę, niech­że się tłu­ma­czy nie­co ja­śniej, gdy pra­gnie, abym je zro­zu­miał.



WID­MO

Don Ju­anie, zo­sta­je ci tyl­ko jed­na chwi­la, byś mógł ko­rzy­stać z mi­ło­sier­dzia nie­bios. Je­śli nie skru­szysz się na­tych­miast, zgu­ba two­ja po­sta­no­wio­na.



SGA­NA­REL
 
Pa­nie, sły­szy pan?



DON JU­AN

Kto śmie prze­ma­wiać w ten spo­sób? Zda­je mi się, że znam ten głos.



SGA­NA­REL
 
Ach, pa­nie, to duch! Po­zna­ję go po cho­dzie.



DON JU­AN

Duch, wid­mo, dia­beł, za­raz się prze­ko­na­my. Wid­mo od­mie­nia się i uka­zu­je się w po­sta­ci Cza­su z ko­są w rę­ce.



SGA­NA­REL
 
O nie­ba! Wi­dzi pan, jak zmie­ni­ło po­stać?




DON JU­AN

Nie, nie, nic w świe­cie nie zdo­ła prze­jąć mnie oba­wą. Ostrzem szpa­dy spraw­dzę, czy ży­we cia­ło. Wid­mo ula­tu­je w chwi­li, gdy don Ju­an chce je ugo­dzić.



SGA­NA­REL
 
Och, pa­nie, pod­daj się ty­lu świa­dec­twom i ukórz ser­ce.



DON JU­AN

Nie, nie, niech się dzie­je, co chce; nie bę­dzie po­wie­dzia­ne, żem był zdol­ny się uko­rzyć. Da­lej! Chodź za mną.



SCE­NA SZÓ­STA


PO­SĄG KO­MAN­DO­RA, DON JU­AN, SGA­NA­REL.


PO­SĄG

Wstrzy­maj się, don Ju­anie. Da­łeś mi wczo­raj sło­wo, że przy­bę­dziesz do mnie na wie­cze­rzę.



DON JU­AN

Tak. Gdzież mam się udać?



PO­SĄG

Po­daj mi rę­kę.



DON JU­AN

Oto jest.



PO­SĄG

Don Ju­anie, za­twar­dzia­łość w grze­chach spro­wa­dza śmierć strasz­li­wą, a kto od­rzu­ca ła­skę nie­bios, otwie­ra dro­gę gro­mom ich spra­wie­dli­wo­ści.



DON JU­AN

O nie­ba! Co się dzie­je ze mną? Ogień nie­wi­dzial­ny mnie pa­li... Och, cóż za cier­pie­nia, ca­łe me cia­ło sta­je się pło­ną­cym sto­sem. Och! Pio­run pa­da wśród bły­ska­wic ze strasz­nym ha­ła­sem i ude­rza w don Ju­ana. Zie­mia otwie­ra się i po­chła­nia go; Z miej­sca, w któ­rym znik­nął, bu­cha­ją pło­mie­nie.




SCE­NA SIÓD­MA


SGA­NA­REL
  
sam:

Och, mo­je za­słu­gi50! Mo­je za­słu­gi! Oto, dzię­ki je­go śmier­ci, każ­dy jest po­kry­ty. Ob­ra­żo­ne nie­bo, zgwał­co­ne pra­wa, uwie­dzio­ne dzie­wi­ce, zhań­bio­ne ro­dzi­ny, znie­wa­że­ni ro­dzi­ce, uniesz­czę­śli­wio­ne żo­ny, mę­żo­wie wtrą­ce­ni w roz­pacz, ca­ły świat jest ukon­ten­to­wa­ny; tyl­ko ja je­den, nie­bo­rak, tra­cę. Mo­je za­słu­gi! Mo­je za­słu­gi! Mo­je za­słu­gi!






  
    
      Przypisy:
1. wło­skiej i fran­cu­skiej — Bu­ra­dor (Tir­so di Mo­li­na, hiszp.); dwie sztu­ki wło­skie pt. Il Co­nvi­ta­to di pie­tra; dwie fran­cu­skie pt. Le Fe­stin de Pier­re (Do­ri­mon, de Vil­liers). [przypis edytorski]

2. das ewig­man­n­li­che (niem.) — wiecz­na mę­skość. [przypis edytorski]

3. Fron­da — ruch po­li­tycz­ny we Fran­cji w la­tach 1648–53 wy­stę­pu­ją­cy prze­ciw kar­dy­na­ło­wi Ma­za­ri­nie­mu. [przypis edytorski]

4. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

5. lu­dwik — srebr­na mo­ne­ta fr. [przypis edytorski]

6. po­wol­ny (daw.) — po­słusz­ny. [przypis edytorski]

7. wy­pa­ro­wać — dosł. wy­prząc z za­przę­gu, tu: wy­przeć ze sce­ny. [przypis edytorski]

8. draż­nią­ca — Naj­bar­dziej po­krew­nym ty­pem w li­te­ra­tu­rze pol­skiej wy­da­je mi się ów tak świet­ny­mi ry­sa­mi skre­ślo­ny przez Sien­kie­wi­cza Bo­gu­sław Ra­dzi­wiłł z Po­to­pu. [przypis edytorski]

9. nie­po­do­bień­stwo (daw.) — coś nie­praw­do­po­dob­ne­go a. nie­moż­li­we­go. [przypis edytorski]

10. gru­by (daw.) — pro­stac­ki, pry­mi­tyw­ny. [przypis edytorski]

11. Sga­na­rel  — Sga­na­re­la grał Mo­lier. [przypis edytorski]

12. prze­nieść (daw.) — znieść, wy­trzy­mać. [przypis edytorski]

13. wy­ga — oso­ba spryt­na i do­świad­czo­na. [przypis edytorski]

14. in­ter nos (łac.) — mię­dzy na­mi. [przypis edytorski]

15. Epi­kur (341–270 p.n.e) — fi­lo­zof gr., uzna­ją­cy szczę­ście za naj­wyż­szą war­tość, zwo­len­nik he­do­ni­zmu. [przypis edytorski]

16. Sar­da­na­pal — właśc. Asur­ba­ni­pal, król Asy­rii w la­tach 669-631 p.n.e, w kul­tu­rze eu­ro­pej­skiej sym­bol zbyt­ku i znie­wie­ście­nia, gdyż tym wła­śnie mia­ły się ce­cho­wać ostat­nie la­ta je­go pa­no­wa­nia. [przypis edytorski]

17. ba­ła­mu­cić (daw.) — uwo­dzić. [przypis edytorski]

18. do­trzy­mać pla­cu — dosł.: po­ra­dzić so­bie w po­je­dyn­ku. [przypis edytorski]

19. sztucz­nie (daw.) — w spo­sób wy­ra­fi­no­wa­ny. [przypis edytorski]

20. utre­fio­ny (daw.) — uło­żo­ny w lo­ki. [przypis edytorski]

21. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

22. rad (daw.) — chęt­ny. [przypis edytorski]

23. rań­szy (daw.) — wcze­śniej­szy. [przypis edytorski]

24. ka­sik (reg.) — gdzieś. [przypis edytorski]

25. pa­ra­lusz — dziś popr.: pa­ra­liż. [przypis edytorski]

26. fry­bra a. fe­bra (daw.) — go­rącz­ka po­łą­czo­na z drgaw­ka­mi. [przypis edytorski]

27. zmó­wio­na (daw.) — za­rę­czo­na. [przypis edytorski]

28. se­nes — ro­ślin­ny śro­dek prze­czysz­cza­ją­cy. [przypis edytorski]

29. kas­sja — ro­śli­na lecz­ni­cza. [przypis edytorski]

30. eme­tyk — śro­dek wy­wo­łu­ją­cy wy­mio­ty. [przypis edytorski]

31. ośm — dziś popr.: osiem. [przypis edytorski]

32. in­gre­dien­cja (z łac.) — skład­nik. [przypis edytorski]

33. wca­le (daw.) — cał­kiem. [przypis edytorski]

34. lu­idor — fr. zło­ta mo­ne­ta. [przypis edytorski]

35. pra­wi­dła (daw.) — za­sa­dy. [przypis edytorski]

36. za­wi­sły (daw.) — za­leż­ny. [przypis edytorski]

37. nie­wcze­sny (daw.) — oka­za­ny nie w po­rę. [przypis edytorski]

38. ludz­kość — tu: mi­ło­sier­dzie. [przypis edytorski]

39. rę­koj­mia (daw.) — gwa­ran­cja. [przypis edytorski]

40. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

41. suk­nia (daw.) — sza­ta, strój. [przypis edytorski]

42. kon­tent (daw.) — za­do­wo­lo­ny. [przypis edytorski]

43. ha­rap (daw.) — rze­mien­ny bicz na psy my­śliw­skie. [przypis edytorski]

44. mier­zić — brzy­dzić. [przypis edytorski]

45. fluk­sja — obrzęk twa­rzy spo­wo­do­wa­ny przez za­pa­le­nie zę­bów. [przypis edytorski]

46. sa­mo­wtór (daw.) — we dwóch. [przypis edytorski]

47. du­dek (daw., pot.) — głu­piec. [przypis edytorski]

48. wzię­cie (daw.) — za­cho­wa­nie. [przypis edytorski]

49. nie­po­do­bień­stwo (daw.) — coś nie­moż­li­we­go. [przypis edytorski]

50. za­słu­gi — za­pła­ta za służ­bę. [przypis edytorski]
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